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JOZEF KOŁODZIEJCZYK

NA CZTERDZIESTOLECIE
POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO ■
(Przemówienie wygłoszone na pierwszym powojennym Walnym Zjeździe Delegatów P.T.K. w Gdańsku, 5.VI.1947 r.)

Czterdzieści lat istnienia i działalności 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego i 
ten długi okres przemian społeczno-poli­
tycznych jakim Polska w tym czasie podle ­
gała, daje możność >—■ tym z nas, których 
wspomnienia z lat młodych sięgają cza­
sów — jeszcze z przed pierwszej wojny 
światowej — porównania ówczesnej dzia­
łalności Towarzystwa zarówno z jego dzia­
łalnością okresu międzywojennej niepodle­
głości jak też z dzisiejszą naszą sytuacją i 
rzeczywistością, daje sposobność do oceny 
działalności i wyciągnięcia wniosków z tej 
długej drogi, przebytej przez Polskie To­
warzystwo Krajoznawcze w ciągu życia 
jednego pokolenia.

Czterdzieści przeszło lat temu — był to 
okres pierwszych drgnień rewolucyjnych— 
wiemy, że jak wszystko, co duchem nie­
podległości tchnęło, tak też i Polskie To­
warzystwo Krajoznawcze poczęło się w 
podziemiu Warszawy, a zostało ujawnione 
i carskim statutem zalegalizowane w okre­
sie bezpośrednio porewolucyjnym po r. 
1905.

W ówczesnym ruchu krajoznawczym, 
uwypuklającym momenty wycieczkowe, 
dążono' „przeż poznanie do u- 
miłowania a przez umiło­
wanie! do c z y n ó w< ofiarnych“ 

i—■ co było niewątpliwie niewzruszonym 
fundamentem odradzającej się stopniowo 
państwowości polskiej.

W umysłach i sercach ideologów i zało­
życieli Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego nurtowała głęboka myśl, nurto­
wała wielka idea zjednoczenia Ziem Pol­
ski w jedną organiczną całość. Odczuwano 
i rozumiano, że w pojęciu „Polska“ musi 

się znaleźć całość ziem zamieszkałych przez 
Polaków, odczuwano, że ówczesne nasze 
krajoznawstwo było nie do pomyślenia bez 
ziem zachodnich i południowych. Ta myśl i 
idea najbardziej uwidocznione zostały w 
symbolicznym znaku Polskiego Towarzy-; 

stwa Krajoznawczego, łączącym stalową 
obręczą Warszawę, Kraków i Poznań.

I z dumą dziś stwierdzić możemy, że 
nasz znak proroczo przewidział zwycię­
stwo prawdy i sprawiedliwości nad prze­
mocą i że Polskie Towarzystwo Krajo­
znawcze pierwsze zdobyło się na tak śmia­
łe w ówczesnych czasach i warunkach go­
dło. Z takiej instynktownej samoobrony 
narodowej powstało krajoznawstwo pol­
skie jako ruch społeczno-narodowy. 'Po­
częło się ono z tęsknoty za wolno‘cią a 
rozwijało się. na tle miłości do Ziemi ro­
dzinnej. Była to istotna jedna z głównych 
dróg, jaką Pblskie Towarzystwo Krajo­
znawcze obrało w tym pierwszym okresie 
swej działalności.

Po pierwszej wojnie światowej, okres 
niepodległości między wojnami, to okres 
wielkiego dorobku materialnego Towarzy­
stwa, to okres również dużego dorobku 
kulturalnego, to okres szukania nowych 
dróg, okres wysiłków przede wszystkim 
w kierunku upowszechnienia turystyki 
krajoznawczej i uprzystępnienia jej jak 
najszerszym masom społeczeństwa. Liczne 
schroniska wycieczkowe, regionalne muzea 
krajoznawcze, liczne przewodniki i mono-

Ryc. 65. Znak Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego — Zamek w Ogrodzieńcu i herby Warszawy, 

Krakowa i Poznania spięte stalową obręczą.
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grafie krajoznawcze ze Słownikiem (Geo­
graficznym Państwa 'Polskiego na czele, a 
wreszcie '215 tomów „Ziemi“ i 20 roczników 
„O.rlego (Lotu“, nie-licząc już masy wycie­
czek, odczytów i wystaw, obejmujących 
setki tysięcy uczestników i słuchaczy, to 
ten poważny dorobek (Polskiego Towarzy­
stwa Krajoznawczego nietylko materialny 
ale i społeczno-ideowy, który w odradza­
jącej się państwowości polskiej odegrał 
poważną rolę, jako krajoznawczy ruch u- 
świadamiający najszersze warstwy oby­
wateli, jako ruch niewątpliwie o charakte­
rze państwo wo-twórczym.

Zdając sobie sprawę z wielkich warto- 
iści wychowawczych krajoznawstwa, ów­
czesne władze naczelne (Polskiego Towa­
rzystwa Krajoznawczego włączyły do swej 
działalności jako jeden z głównych pun­
któw swego programu pracę wśród 
młodzieży, a wśródmłodzie- 
ży szkolnej w*  szczególno­
ści, i tu Towarzystwo osiągnęło bodajże 
najpoważniejsze wyniki. Pozytywny sto­
sunek ówczesnych władz szkolnych do ru­
chu krajoznawczego młodzieży szkolnej, 
głosy o krajoznawstwie naszych czoło­
wych przedstawicieli życia państwowego 
społecznego i naukowego, którzy w swym 
młodzieńczym okresie przeszli przez szko­
łę pracy krajoznawczej, ustosunkowanie 
się najwyższej instytucji naukowej »— Pol­
skiej Akademii Umiejętności, publikującej 
prace niektórych1 Kół Krajoznawczych 
Młodzieży Szkolnej, wreszcie 20 roczni­
ków „Orlego Lotu“ i wiele innych regio­
nalnych czasopism krajoznawczych mło­
dzieży —< oto poważny dorobek i wkład, 
jaki (Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
wniosło w tym okresie czasu w wychowa­
nie pełnowartościowego obywatela, znają­
cego swój kraj i jego potrzeby gospodar­
cze, społeczne i kulturalne, związanego 
z Ziemią O jczystą węzłami miłości i przy­
wiązania i świadomego względem niej 
swych obowiązków.

Niespotykana w dziejach świata wojna 
1939 r. i barbarzyński najazd na Polskę na­
szego zachodniego sąsiada, zabrały nam 
wielu czołowych naszych działaczy z 'Alek­
sandrem Janowskim, Aleksandrem Pat­
kowskim i Kazimierzem Kulwieciem na 

czele, zniszczyły wprawdzie cały nasz 
dorobek materialny ale nie przekreśliły 
przeszłości, nie przekreśliły tej wielkiej 
idei, która w dziele odbudowy państwowo­
ści Polskiemu Towarzystwu Krajoznaw­
czemu od zarania jego działalności przy­
świecała.

Wznawiając działalność Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego po tak długiej 
przerwie spowodowanej wojną, stajemy 
wobec trzeciego okresu działalności Towa­
rzystwa, okresu zupełnie odmiennego od 
dwóch okresów, które mamy już poza sobą

Wnosząc nasz wkład w budowę nowej 
Polski, w oparciu o wypróbowane formy 
i metody pracy krajoznawczej, musimy 
stać się ruchem masowym, wciągając do 
współpracy najszersze warstwy obywateli, 
bez względu na ich przekonania ideolo­
giczne, aby mogły osiągnąć rzeczywistą 
znajomość kraju i środowiska, znajomość, 
która poza wartością teoretyczną i uczu­
ciową, będzie miała doniosłe znaczenie 
praktyczne w pracy dla państwa i społe- > 
czeństwa.

W dzisiejszej naszej rzeczywistości 
wielkich przemian społecznych i gospodar­
czych krajoznawstwo musi oprzeć swoją 
pracę wychowawczą nie tylko na stosunku 
człowieka do Ziemi, którą zamieszkuje, ale 
w dużej mierze ną stosunku człowieka do 
człowieka. Krajoznawstwo musi' stać się 
czynnikiem łączącym, czynnikiem zacie­
rającym różnice między Polakami z pod 
Karpat i Polakami z nad Białtyku. To był­
by nasz najważniejszy postulat, najważ­
niejszy drogowskaz na najbliższą przy­
szłość.

Nie miejsce tu i pora na przeprowa­
dzenie analizy i definicji krajoznawstwa, 
nie mniej jednak, ponieważ sprawa ta nie­
jednokrotnie była omawiana w dyskusjach 
i na łamach „Ziemi“ w rozważaniach na 
tematy: krajoznawstwo i jego stosunek do 
geografii, nauki, sztuki; krajoznawstwo a 
turystyka itp., ograniczę się do najbardziej 
trafnej —' jak mi się wydaje •— definicji, 
wypowiedzianej przez jednego z najwy-, 
bitniejszych naszych geografów •— Wacła­
wa Nałkowskiego („Ziemia“, 1910);

„Krajoznawstwo będzie to wiedza o 
kraju, możliwie pełny zbiór wszelkich
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Ryc. 66. «OJCOWIE» KRAJOZNAWSTWA POLSKIEGO.

Mikołaj Wisznicki, wieloletni sekre­
tarz Zarządu Głównego P. T. K., 

twórca znaku P. T. K.

Kazimierz Kulwieć, założyciel P. T. K., 
wieloletni prezes Żarz. Gł. P. T. K., 
założyciel i wieloletni redaktor «Ziemi».

Zmarł I4.II. 1943(?)

Aleksander Janowski, założyciel 
P. T. K., sekretarz, v-prezes, prezes 
(1919-27) Żarz. Gł. P, T. K.. od 1926 
prezes honorowy P. T. K., redaktor 
«Ziemi». Zmarł 9.X.1944 w Komo­

rowie pod Warszawą.

faktów, odnoszących się do danego kra- 
jń, ani nauka, ani sztuka, lecz infor­
macja, źródło, z którego zarówno geo­
grafia jak i inne nauki1 oraz sztuki 
czerpać mogą materiał do swych opra­
cowań“. A dalej — „Krajoznawstwo, 
jako ruch popularyzacyjno-naukowy, 
to uświadamiający ruch oświatowy“, 
wreszcie: „Znać swój kraj 1—' mówi 
Nałkowski — pojmować z jednej stro­
ny jego, braki, umieć z drugiej wyzy­
skać jego korzystne warunki natural­
ne, jest to posiadać najpotężniejszy o- 
ręż na arenie konkurencji międzynaro­
dowej“.

W świetle powyższego wyraźnie zary­
suje się się stosunek krajoznawstwa do tu­
rystyki. Oto z krajoznawczego punktu wi­
dzenia stwierdzić możemy, że turystyka 

w odniesieniu do krajoznawstwa jest jed­
ną z na j ważnej szych dróg wiodących do 
naszego celu, ale nie w postaci mniej lub 
więcej bezmyślnego sportu, z ambicją po­
chłaniania jak największych przestrzeń: 
w jak najkrótszym czasie, lecz jako ro­
zumne i racjonalne poznawanie własnego 
kraju, jest, niejako żywą nauką o Polsce. 
Zadaniem wiec naszym w odniesieniu do 
turystyki winno być dążenie do wykorzy­
stania jej dla krajoznawstwa przez wpro­
wadzenie głębszych przeżyć intelektual­
nych i estetycznych a przez to pogłębienie 
jej wartości wychowawczych.

Główne cele Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego, które były, są i będą na­
dal aktualne, nakreśla § 4 naszego statutu, 
w którym na pierwszym miejscu powie­
dziano, że stowarzyszenie w i n n o b u- 
dzió zamiłowanie dozwie- 
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dzania. poznawania, b ad a n i a 
Polski oraz jej kultury.

Polska współczesna na czoło najpilniej­
szych zagadnień wysunęła sprawę upo­
wszechnienia kultury i tu w dużej mierze 
do realizacji tego programu musi wejść 
Polskie Towarzystwd Krajoznawcze, na­
kreślając sobie dwa najpilniejsze zadania.

Pierwsze zadanie — dotrzeć z ideologią 
krajoznawczą do najszerszych mas oby­
wateli, a zwłaszcza do tych, którym doko- 
nywujące się przemiany społeczne w Pol­
sce, dają możność nie tylko ciężko praco­
wać ale i wypoczywać oraz korzystać 
z wolnego dla siebie czasu, by ułatwić im 
poznanie kraju.

Dostęp do tej kategorii odbiorców wie­
dzy krajoznawczej nie jest trudny, liczne 
bowiem drogi prowadzą ku nim poprzez 
Związki Zawodowe, poprzez robotnicze i 
wiejskie organizacje młodzieżowe, po­
przez organizacje oświatowe, wreszcie po­
przez popularną dziś organizację wczasów. 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze winno 
nawiązać z nimi jak najbliższy kontakt, 
winno służyć im swoją radą, fachowością 
i wielo’etnim doświadczeniem.

Wyraz naszego stanowiska w sprawie 
tej współpracy, daliśmy już w odezwie do 
naszych Oddziałów, w sprawie kontaktu i 
współpracy z organizacjami społecznymi, 
umieszczonej w N-rze 2 Biuletynu Polskie­
go Towarzystwa Krajoznawczego z 1947 r.

Ale to nie jedyna droga pomo­
cy do jakiej Polskie Towarzystwo Krajo­
znawcze jest powołane. Ważniejszą pomocą 
w tym zakresie była by szeroko ujęta ak­
cja wydawnicza, rozprowadzająca nie tyl­
ko „Ziemię“ czy „iOrli Lot“, ale masowy 
druk przewodników, nionografii krajo­
znawczych, gotowych marszrut wyciecz­
kowych, informatorów, poradników1 i in­
nych wydawnictw z krajoznawstwem ści­
śle związanych.

Drugim zadaniem ■—• to krzewienie 
ideologii krajoznawczej przede wszystkim 
na odcinku młodzieżowym. Położenie naci­
sku na organizację i właściwą pracę Kół 
Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej, stwo­
rzenie gęstej sieci tych Kół, nie tylko w 
miastach ale i po wsiach — w szkołach po­
wszechnych, średnich, zawodowych — u­

możliwi nam realizację, zadań krajoznaw­
czych, umożliwi nam spełnienie właściwej 
ruchowi krajoznawczemu misji wycho­
wawczej wśród tych, którzy z czasem sta­
ną się pełnowartościowymi obywatelami 
Państwa.

Ten odcinek pracy związany być wi­
nien z przejęciem od Ministerstwa Oświa­
ty całkowitej akcji szkolnych domów wy­
cieczkowych, jako podstawy racjonalnego 
ruchu wycieczkowego młodzieży szkolnej.

Poza omówionymi powyżej zadaniami, 
czekają też Polskie Towarzystwo Krajo­
znawcze ważne zadania natury organiza­
cyjnej, przejawiającej się w konieczności 
zorganizowania, skupienia, zespolenia wy­
siłków — dotychczas jeszcze rozproszo­
nych — w kierunku stworzenia wspólnej 
reprezentacji wszystkich.1 miłośników i 
znawców rodzinnego kraju. W tej dziedzi­
nie wysuwa się zagadnienie ustosunkowa­
nia się w pierwszym rzędzie do Polskiego 
Towarzystwa Geograficznego i Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego a następnie 
Orbisu, Związków Popierania Turystyki i 
innych organizacyj turystycznych oraż 
tych organizacyj, u których krajoznaw­
stwo i turystyka są tylko cząstkowym od­
cinkiem pracy.

Rozwijając się szeroko w pierwszych 
latach swego istnienia Polskie Towarzy­
stwo Krajoznawcze oprócz zakrojonej na 
szeroką skalę poprdaryzacji wiedzy o kra­
ju, miało też na celu według pierwszego 
statutu i badania naukowe kraju.

W roku 1911 powołana została Komisja 
Fizjograficzna, jako warsztat pracy nauko­
wej, jako ośrodek grupujący uczonych 
różnych specjalności, którzy gromadzili i 
opracowywali materiały naukowe z za­
kresu fizjografii kraju (publikowane w 
słynnym ówcześnie „Pamiętniku Fizjogra­
ficznym“) a młodzi krajoznawcy zaprawia­
li się na przyszłych badaczy naukowych.

Pod koniec pierwszej wojny światowej 
na naszych ziemiach zaczynają powstawać 
pomyślniejsze warunki dla nauki polskiej 
i w roku >1917 powstaje Polskie Towarzy­
stwo Geograficzne, które podejmuje prace 
naukowe w zakresie fizjografii kraju i sta­
je się niejako spadkobiercą Komisji Fizjo­
graficznej, a Polskie Towarzystwo Krajo-
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znawcze staje na stanowisku jedynie popu­
laryzacji wiedzy o Polsce, wykreślając 
z programu swych zadań badania naukowe 
w ścisłym tego słowa znaczeniu. Utrzymu­
jąc jednak przez cały okres swej działal­
ności bliskie kontakty i współpracę z nau­
ką, w dziedzinie poularyzacji wiedzy o 
Polsce odgrywa nie małą rolę. Ciągłość 
więc popularyzacji wiedzy o Polsce jest 
i nadal nieodzowną rolą Polskiego Towa­
rzystwa Krajoznawczego i dlatego na tym 
odcinku działalności Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze musi utrzymywać kontakty 
i współpracę z tego rodzaju instytucjami 
naukowymi jak Państwowa Rada (Ochrony 
Przyrody, Instytut Bałtycki, Instytut (Ślą­
ski, Instytut Mazurski,. Instytut Zachodni, 
Polskie Towarzystwo Ludoznawcze i inne.

Nie można wreszcie pominąć stosunku 

Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 
do najważniejszego bodajże dziś zagad­
nienia w (Państwie — stosunku do Ziem (Od­
zyskanych. Jak w roku 190'7 symbolem 
prac jakie rozpoczęło Towarzystwo był 
nasz znak stalową obręczą łączący tere­
ny trzech zaborów, tak dzisiaj tym wi­
docznym znakiem łączącym nas z terenem 
Ziem Odzyskanych niechaj będzie Objaz­
dowa Wystawą ,,P i ę k n a Ziem Od­
zyskanych W fotografi i“, o- 
twarcie której nastąpiło z końcem maja 
b. r. w Warszawie. Rola krajoznawstwa na 
terenach Ziem Odzyskanych jest dziś mo­
że ważniejszą, aniżeli na ziemiach starych 
ale zagadnienie to będzie tematem innych 
referatów niniejszego Zjazdu.

Józef Kołodziejczyk, Warszawa

STANISŁAW LESZCZYCKI

HOLA
POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH @
(Streszczenie przemówienia wygłoszonego na Walnym Zjeździe Delegatów P.T.K. w Gdańsku w dn. 5.VI.I947 r.)

W obecnej ’chwili obowiązkiem każde­
go Polaka jest udział w pracy nad odbudo­
wą państwa. ’Po cierpieniach i zmęczeniach 
przeżytych w czasie wojny, społeczeństwo 
pragnie spokoju, wypoczynku i dobrobytu, 
co możliwe jest jedynie przez dążenie do 
stabilizacji stosunków w Polsce. W tej kar­
dynalnej pracy nie może zbraknąć nikago, 
a więc także krajoznawców.

Zda jemy sobie jasno sprawę, iż w ra­
mach procesu odbudowy współczesnej 'Pol­
ski tkwi zagadnienie zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych. Mimo wielkiego wy­
siłku i pracy, włożonych na tym odcinku 
życia społeczno-gospodarczego, mimo wy­
ników, którymi możemy się szczycić oraz 
uznania za pracę i trud przez zagranicę — 
nie możemy uważać, że proces ten jest u- 
kończony. Wprawdzie jesteśmy już dziś 
po pierwszym okresie, który wymagał ol­
brzymich wysiłków pionierskich i obecnie 
praca jest łatwiejsza <— toczy się bowiem 
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po ustalonych torach — jednak jest ona 
jeszcze , mimo to, olbrzymia i wymaga sku­
pienia sił całego społeczeństwa.

Dziś Ziemie Odzyskane związane są 
z resztą (Polski całym szeregiem powiązań 
natury gospodarczej, społecznej, politycz­
nej i kulturalnej; powiązania te tworzą 
jakby różnobarwną siatkę nici przeplecio­
ną setki tysięcy razy, którą należy wzmac­
niać i porządkować.

Już dziś co piąty Polak mieszka na Zie­
miach (Odzyskanych, związany jest rodzin­
nymi węzłami z resztą społeczeństwa. Pro­
ces zespalania nowej iPfolski rozwija się 
pomyślnie, a wysiłek narodu musi zdążać 
ku jego jak najszybszemu zakończeniu.

Jak geograficznie współczesna Polska 
stanowi zwartą całość pomiędzy Sudetami 
i Karpatami a Bałtykiem, związaną dorze­
czami Wisły i Odry, tak również pod 
względem gospodarczo - społecznym musi 



stanowić monolit, którego żadna siła rozer­
wać nie potrafi.

Nasza praca nad odbndową współczes 
nej Polski jest najlepszą legitymacją i ar­
gumentem; na forum międzynarodowym 
naszych praw do nowego terytor um pań­
stwa. .

Oznaczone ono zostało nowymi grani­
cami, wykreślonymi przez decyzje mię­
dzynarodowe i one stanowią formalno­
prawne podstawy dla naszej pracy.

Mimo wszechstronnych argumentów lo­
gicznych,. mimo uznania przez większość 
■społeczeństw na świecie słuszność naszej 
granicy na Odrze i Nysie, usuwającej nie­
bezpieczeństwo agresji niemieckiej?—a tym 
samym przynoszącej stabilizację pokoju 
w Europie — są pewne odłamy niektórych 
społeczeństw i nieliczni politycy, nieprzy- 
jaźnie do tego nastawieni lub uprzedzeni, 
którzy żądają od nas egzaminu sprawno­
ści i pracy, zarzucają nam, że ziem tych w 
orbitę życia europejskiego nie potrafimy 
wprowadzić. Akcja ta jest inspirowa­
na przez koła związane z rewizjoniz- 
mem niemieckm , lub grupy bojące się 
tego rewzjonizmu. I jakkolwiek nie 
jest ta akcja zbyt groźna, to jednak egza­
min sprawności musimy zdać sami przed 
sobą, aby przyszli badacze dziejów mogli 
stwierdzić, że społeczeństwo polskie rozu­
miało i spełniło swą rolę, jaką na nie wło­
żył obecny moment historii.

W tym wielkim procesie narodowym 
jasno określone zadania spadają na krajo 
znawców. Rozumieją oni dobrze, że najlep­
szą drogą do osiągnięcia tych wielkich za 
dań jest rozumowe uświadomienie sobie 
celów oraz pozytywne psychiczne nasta­
wienie przy ich realizacji. W tym wypad­
ku postawą jest dobra znajomość nowej 
Polski, którą osiągnąć można przede 
wszystkim przez właściwe poznanie Ziem 
Odzyskanych. Wiemy wszyscy dobrze, że 
znajomość kraju i społeęzeństwa jest pod­
stawą do przywiązania do kraju i poczucia 
przynależności do narodu. W ten sposób 
rodzi się i utrwala miłość ojczyzny.

Z powyższych uwag jasno wynika, że 
Polskie Towarzystwo Krajoznawcze w cią­
gu najbliższych lat musi skupić swój głów­
ny wysiłek nad poznaniem i popularyzacją 

wśród społeczeństwa Ziem Odzyskanych. 
Zdajemy sobie z tego sprawę, że szeregi 
krajoznawców dziś w Polsce są nieliczne, 
iest nas tysiące, liczba ta może wzrosnąć 
do dziesiątków tysięcy, a tymczasem naród 
polski liczy około 25 milionów ludności. 
Dlatego rola krajoznawców nie może ogra­
niczać sic tylko do pracy wśród swych zor­
ganizowanych szeregów; krzewić oni mu­
szą idee krajoznawstwa •— pojętego tak 
praktycznie w bieżącej chwili — wśród 
najszerszych warstw społecznych: wśród 
młodzieży miejskiej i wiejskiej, zorgani­
zowanej i niezorganizowanej, wśród zrze­
szeń społecznych, kulturalnych i zawodo­
wych. 'Pracy tej winna przyświecać idea 
związania uczuciowego? społeczeństwa 
z ziemią.

W ten sposób, Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze winno tworzyć świadomą 
awangardę, którą porwie za sobą masy: 
idee krajoznawstwa muszą być wpojone 
w całe społeczeństwo.

Drogi do tego są różnorakie, a realiza­
cja zależy od pracy krajoznawców i środ­
ków, jakie na ten cel będą mogły być prze7 
znaczone. Znajomość Ziem Odzyskanych 
można rozszerzać pismem, w prasie co­
dziennej, tygodnikach i miesięcznikach, 
we własnych periodykach, jakimi są na 
razie „Ziemia“ i. „Orli Lot“, przez wydawa­
nie monografii, przewodników, wydawnictw 
■specjalnych itp. Krzewić ją można żywym 
słowem, przez odczyty, pogadanki, radio 
i bezpośrednie rozmowy, zachęcające do 
poznania i urządzania wycieczek na Zie­
mie Odzyskane. Nie można zapominać też 
o propagandzie ilustracją, fotografią i fil­
mem.

Za pracą propagandową, uświadomia- 
jącą, musi pójść realizacja, ułatwienie 
techniczne poznawania Ziem Odzyskanych 
Tu również wespół z innymi organizacjami 
turystycznymi i społecznymi, Polskie To­
warzystwo Krajoznawcze winno się zająć 
organizacją wycieczek, urządzaniem schro­
nisk, wyznaczeniem szlaków turystycznych 
gromadzeniem zabytków w muzeach itp. 
Zadania w tej dziedzinie również wielo­
krotnie przekraczają możliwości realiza­
cyjne Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego, dlatego do pracy tej winny być 
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wciągane najrozmaitsze organizacje spo­
łeczne.

Swojego czasu Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze chlubiło się poważnym do­
robkiem naukowym, polska nauka przed 
1918 r. poważnie rozwijała się w ramach 
organizacyjnych Towarzystwa. Z dorob­
ku tego, tradycji, Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze nie może zrezygnować, 
przeciwnie — powinno rzucić do naukowe­
go poznania kraju swe najlepsze siły, aby 
wspólnie z innymi towarzystwami nauko­
wymi budować gmach wiedzy o Polsce 
Współczesnej. Wreszcie na jeden jeszcze 
problem należy zwrócić szczególną uwagę, 
Jest nim powstające nowe społeczeństwo 
na Ziemiach Odzyskanych, powstające z 
Polaków pochodzących z różnych stron. 

Wytwarza się w nowym środowisku geo­
graficznym nowe społeczeństwo, musi ono 
uzyskać trwałą więźbę z ziemią. Ten pro­
ces krystalizowania się nowego społeczeń­
stwa w poszczególnych regionach nie mo­
że ujść uwagi krajoznawców, przeciwnie— 
winni oni pomóc w tym procesie i przez 
znajomość z jednej strony środowiska geo­
graficznego, z drugie f zaś—kultury społe­
czeństwa, wskazywać najlepsze drogi 
związania go w harmonijny zespól.

Tak więc w obecnej chwili otwarły 
się przed Polskim Towarzystwem Krajo­
znawczym wielkie, realne, pożyteczne ce­
le, ich realizacja jednak wymaga wyjąt­
kowego wysiłku i pracy.

Stanisław Leszczycki, Warszawa

STANISŁAW TWARDO

ZADANIA
POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH___________ _______ B

(Streszczenie referatu na Walnym Zjeździe Delegatów P. T. K. w Gdańsku 5.VI. 1947 r.)

Ziemie ciągnące się z południa ku pół­
nocy, szerokim pasem wzdłuż N'isy i Odry, 
mają swą historię sięgającą wstecz na set­
ki tysięcy i miliony lat >— są to dzieje nie­
pisane, lecz dające się w pewnym stopniu 
odtworzyć — pozostali bowiem niemi a 
jednak wielomówni świadkowie tych okre­
sów pradawnych; morze i jeziora, moreny 
i wydmy piaszczyste, doliny i wzgórza 
oraz głąb ziemi, kryjący złoża soli, borowi­
ny i czasem przenikające na powierzchnię 
źródła wód mineralnych. W ciągu tysiąc­
leci różne kultury ludzkie znajdywały na 
tych ziemiach warunki bytu i ślady ich od­
najdujemy w nawarstwieniach pod po­
wierzchnią pokrywą ziemi. INa wyspie Wo­
lin takich warstw liczą do dziesięciu, w nich 
odnajdujemy czasem różne szczątki, po­
zwalające odtworzyć kulturę plemion oraz 
kierunki ich łączności z bliższymi i dalszy­
mi sąsiadami.

Wreszcie z czasów nam bliższych —re 

zerwaty dębów tysiącletnich, pamiętają­
cych czasy Mieszków i Bolesławów, zamki, 
kościoły i groby, mury obronne i słupy 
graniczne. Dzięki śladom kultury możemy 
stwierdzić od jak dawna te ziemie były za­
jęte przez plemiona słowiańskie i jak nie­
słuszne są opowieści o ich odwiecznej przy­
należności do ludów germańskich.

Pamiętać trzeba, że wiele z tych ziem 
jeno przez ostatnich lat dwieście znajdo­
wało się we władaniu niemieckim, a inne 
parokrotnie zmiennym ulegały losom.

Trzeba o tym pamiętać, bowiem właści­
wą nazwą dla Ziem Odzyskanych staćby 
się mogła — ziemie zapomniane.

Obecnie gdy twardą stopą stanęliśmy 
znowu na Pomorzu Szczecińskim, Ziemi 
Lubuskiej i Dolnym Śląsku, zdajemy sobie 
sprawę, że przyszliśmy tu z różnych stron, 
przynosząc ze sobą regionalne właściwości 
tych stron. Nagromadzenie osiedleńców z 
nad Niemna i Bugu, z nad Horynia i Dnie­
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stru, z Warszawy, Krakowa i Poznania, o- 
bok tych, którzy wracają do nas z różnych 
stron świata i nielicznych autochtonów, 
bardzo nierównomiernie rozsiedlonych i o 
bardzo nierównym ciężarze gatunkowym, 
stwarza mozaikę bardzo różnorodną, 
sprzeczną w swych właściwościach psy­
chicznych.

Na ziemiach tych nie ma już Niemców, 
względnie są tu i' ówdzie w znikomych ilo­
ściach.

Jeśli dodamy, że to współczesne rumo­
wisko ludzkie, które osiadło wśród rumo­
wiska dzieł ludzkich, będącego wynikiem 
wielkich zniszczeń wojennych, znalazło się 
w obliczu niespotykanych kiedyindziej 
trudności, i że przemiany te dokonane zo­
stały w krótkim bardzo okresie czasu, to 
tym większym staje się kontrast niezni- 
szczalnyćh kształtowi przyrody 
w j e ji potędze ii pięknie od­
wiecznym. I przyroda jest podłożem, 
na którym krajoznawstwo zawsze opierać 
się będzie.

Wszystko inne trzeba wydobyć świa­
domą pracą. Stąd z jednej strony zaryso­
wują się ramy dla życiowej funkcji czło­
wieka na tych ziemiach czyli dla zadań go­
spodarczych, z drugiej zaś strony następu­
je kształtowanie się jego nastawienia uczu­
ciowego, jego stopniowe nawiązywanie 
więzi z przyrodą, historią i kulturą tych 
regionów.

Od dalekiej perspektywy morza do 
rozległych widnokręgów, które wzrok nasz 
ogarnia z grzbietów licznych, przepięknych 
wzgórz —■ rozciąga się cała gama porywów 
krajoznawczych, mających wielkie zna­
czenie wychowawcze.

Wielkie walory tężyzny gospodarczej, 
miłości Ojczyzny, jej przeszłości i kultury, 
urok i piękno przyrody, niosącej w sob e 
potencjał zdrowia — ot co polska idea kra­
joznawcza w wytrwałej pracy codziennej 
wpoić powinna poprzez świadomą swych 
celów turystykę, rozumianą jako część 
składowa krajoznawstwa. 1T0 są zadania, 
które stoją przed wszystkimi Oddziałami 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego 
na Ziemiach Odzyskanych, które wykonać 
należy w zespole z innymi bratnimi orga­
nizacjami, aby z przypadkowego konglo­
meratu ludzi tu nagromadzonych uczynić 
społeczeństwo o mocnym poczuciu nowego 
regionu i ogólnopolskiej idei państwowej.

Z tym iść należy do młodego pokolenia. 
Morze niech mu będzie nie zaporą lecz bra­
mą otwartą ku wichrom życia, góry niech 
zmuszą go do pokonywania trudności, trwa­
łość kształtów przyrody — rezerwaty dę­
bów tysiącletnich niech się staną dlań re­
gulatorem poczucia czasu i ciągłości zda­
rzeń.

Inż. Stanisław Twardo,
Szczecin

JAN KILARSKI

ŚWIADCZY SIĘ GDAŃSK GŁOSEM PRZESZŁOŚCI 
I PRZYSZŁOŚĆ WSKAZUJE ■

Przechodzą wieki —• Gdańsk trwa. Nie 
pierwszyzna mu lec w gruzach i popiele. 
Nie raz jeden, wojną zniszczony, odnawiał 
■się. Przemianami szedł, w największej dziś 
się odradza, sobą być nie przestając. Nie- 
■powrotnie szczezła już jego niemieckość; 
odżyła, przez długi czas, na skraj, życia 
spychana jego polskość rodzima, co wyro­
sła z prawa, z pracy Wisły i jej ziemi.

W odnowie życia niespożytego miasta 
pierwszy ratusz staromiejski do służby 

stanął, z ran rychło uleczony. 'Członkow:e 
Miejskiej IRady Narodowej, gdy tu na ze­
brania się schodzą, w sieni tego zabytko­
wego gmachu mijają po drodze swego ko­
legę z lat dawnych >— w spiżu jego rysy 
utwierdzone — astronoma Heweliusza, któ­
ry jako rajca iStarego Miasta w tychże mu- 
rach również o dobru -swego Gdańska ra­
dził.

Na zewnątrz piękno i dostojność tego 
ratusza manifestuje się smukłą wielołuko- 
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wą wieżyczką i szlachetnie skomponowaną 
ścianą przednią, w której głównym ak­
centem portal; nad nim Orzeł P'olski z doby 
Zygmunta III.

Wewnętrzną reprezentację skupia w 
sobie staromiejska sala. Ściany jej obwie- 

dziejowa prawda. Najwymowniejszym 
z nich jest obraz, malowany przez Isaaka 
van dem Blocke, Flandryjczyka, treścią 
swą mieszczańskim rajcom stale uprzy­
tomniający rolę Gdańska, jego stosunek 
do Polski.

Ryc. 67. Alegoria Gdańska — reprodukcja obrazu van dem Blocke. Fot. Gdańska Spółka Fotograficzna.

szone obrazami, pochodzącymi z Czerwo­
nej Sali ratusza prawomiejskiego i z Dwo­
ru Artusa. Powstawały te obrazy w dobie 
największego rozkwitu Gdańska, w zło­
tych zygmuntowskich czasach;' odzwier­
ciedlał się w tym zapisie duch miasta i jego
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Czytajmy ię treść:
Oto w pośrodku monumentalna brama 

triumfalna. W jej ramie wspaniała aleja, 
dająca daleką perspektywę na morze. 
Zwięzłe w tym wypowiedzenie życiowej 
racji Gdańska. Na tej podstawie, silnej i 



wystawnej — widzimy — rozbudowało się 
miasto rozległe, pancerzem murów zbroj­
ne, mnogimi wieżami z tego otoku wzbija­
jące się v/ obłoki. 'Najpotężniejsza z nich 
to wieża Panny Marii; ta druga, strzelista)— 
ratuszowa Prawego 'Miasta. Hełm wieży 
ujmuje ręka Opatrzności, pod którą Orzeł 
Biały -skrzydła rozwija. Napis: „Ista servai 
sub his alis“ („Ona zachowuje pod tymi 
skrzydłami“) tłumaczy, że wyrazem opieki 
Opatrzności jest tych skrzydeł protekcja.

Triumfalną bramę gdańskiej handlo­
wej chwały dwa łuki obejmują, (Słowa 
„Ooelesti jungimur arcu“ odnoszą się za­
równo do barwnego luku tęczy jak i do 
krajobrazowej wstęgi wiślanej -— jedno 
i dfugie łączy bogatą krainę Wisły z jej 
ujściem do morza przy Gdańsku. „Łukiem, 
przez Niebiosa danym, wiążemy się“—pra­
wo w tym niezmienne, z przyrody miejsca 
wzięte, wolą Opatrzności utwierdzone. INa 
Wiśle korowód galarów, szkut, komięg, du- 
basów złotym polskim zbożem naładowa­
nych »— a dalej, przy „iPolskim Haku“, 
.gdzie już u bram Gdańska Motława do Wi- 
■sły wpada, łódź z ziarnem do brzegu przy­
biła; na brzegu kupiec gdański z polskim 
szlachcicem o cenę się układa. Tuż obóz fli­
saków: pracą dalekiej drogi znużeni na od­
poczynek się sposobią, warzę na ognisku 
gotują. U ujścia portu na Motławie żaglo­
wy statek z banderą Gdańska na ładunek 
zboża czeka. Z nim przebędzie krótką dro­
gę, wypływa na morze, na którym widne są 
inne mnogie okręty.

Dół obrazu wypełnia rojny gwar (Dłu­
giego Targu; tłem mu piękna elewacja 
Dworu Artusa, przed którym rozeznajemy 
kształt Studni Neptuna. 'Przed studnią we­
soła pstra grupa flisaczych grajków wpada 
między poważne skupienia czarno odzia­
nych kupców; żywo radzą, sprawy handlu 
omawiają. W jednej z nich rej wodzi Mer­
kury, tych spraw kierownik i orędownik. 

Strojne gdańszczanki, na stronie gwarzące, 
splendoru tej scenie przydają -— górny po­
ziom gdańskiego życia domowego repre­
zentując.

I wreszcie centralna, najważniejsza 
scena: Polak gdańszczaninowi rękę podaję-

Data na belce ramy „1608“ wskazuje, że 
Isaak van dem Blocke stwarzał ten obraz, 
malujący stosunek Gdańska do Polski, w 
czasie największej pomyślności miasta, 
z owoców jej ziem i pracy kwitnącego. 
Podwójna w tym gwarancja wiernie przed­
stawionego autentyzmu. (Niewątpliwie, za­
mawiając to dzieło, dała Rada artyście od­
powiednie wskazówki, on zaś żyjący w tym 
otoczeniu z codziennych doświadczeń znać 
te stosunki rnusiał.

W obrazie tym zachowuje się więc naj­
celniejszy dokument odległych czasów 
Gdańska, ilustrujący istotną trwałą praw­
dę jego gospodarczej i polityczne egzy­
stencji. Współczesna nam odmiana daje jej 
inną ramę i silniejszy, naturalny funda­
ment. 'Treść główna bytu Gdańska:' per­
spektywa kraju iWisły przez Gdańsk na 
morze idąca 1— ta sama.

W sławnym, pocysterskim parku w Oli­
wie mamy aleję podobną do tej, którą w o- 
mówionym obrazie wytycza morską per­
spektywę. Jej wysokie ściany, utworzone 
z lip strzyżonych prowadzą ku dalekiemu 
morzu. (Aleję tę zakładał opat Jacek Ry­
biński, ostatni polski opat oliwskiego kla­
sztoru. Nie mamy na to dowodu, lecz za 
możliwe można by przypuścić, że Rybiński 
obraz „Gdańsk a Polska“ znając, jego ale­
ję w swoim parku skopiował.

Tak było czy inaczej, w każdym razie 
zostało nam z tego w naszym Gdańsku na 
dwa sposoby — w obrazie i w żywej alei — 
wyrażone wskazanie.

Perspektywa na morze- 
Jan Kilarski, Gdańsk

Dostosowując się do ograniczeń papieru, obecny zeszyt ,,Ziemi“ obejmujący N-ry 6, 
7 i 8 wydajemy w objętości 48 str., t. j. zeszytu podwójnego, w ten sposób zmniejszamy 
objętość każdego z trzech połączonych numerów o 1/3,

Cena niniejszego potrójnego zeszytu jest równa cenie zeszytu podwójnego, t. z. 70 zł.

REDAKCJA
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KAZIMIERZ STASZEWSKI

Z WYCIECZKĄ PO DELCIE WISŁY B

Ogólnopolski Zjazd Delegatów Oddzia­
łów Polskiego Towarzystwa Krajoznaw­
czego odbyty w Gdańsku w dnu 5 czerwca 
1947 roku dał okazję do zorganizowan a 
licznie obesłanej wycieczki krajoznawczej, 
prowadzonej przez prof. Jana Kilarskiego. 
Zespół wycieczkowiczów składał się 
z przedstawicieli wielu Oddziałów PTK 
rozrzuconych po całej Polsce. Wycieczka 
miała zwiedzć wybrzeże zatoki 'Gdańsk:ej 
i iZalewu Wiślanego.

Zjazd odbywał się w sali Ratusza Sta­
rom'ejskiego. Wśród koszmarnych gruzów 
Gdańska dz wnym trafem ostał się ten na 
uboczu stojący zabytkowy budynek- Pięk­
ne obrazy i rzeźby zdobiące w okresie Zjaz­
du salę obrad dały podstawę do zapocząt­
kowania wycieczki po Gdańsku. Prof. Ki­
larski tak objaśniał te zabytki;

„Obrazy te n'egdys zdobiące salę pra- 
womiejskiego Ratusza i Artusowego Diwo- 
ru dziś są tu świadectwem polskiej histo­
rii Gdańska. ‘Najwymowniejszym jest wiel­
ki owal obrazu niderlandczyka van dem 
Blocke: to alegoria ścisłej zależności 
Gdańska od Polski, oto ręka ‘Opatrzności 
opiekuńczo obejmuje szczyt ratuszowej 
wieży, nad którą unosi się Orzeł‘Biały; na­
pis tłumaczy, że Opatrzności w jej celach w 
stosunku do Gdańska służy ten królewski 
ptak. Widzimy tam w skrócie krajobraz 
Wisły od jej źródeł po ujście, a na wstędze 
jej wody korowód różnego rodzaju stat­
ków, wiozących złote polsk e ziarno chleb­
ne. Widzimy tam polskiego ziemianina, któ­
ry gdańszczaninowi oddaje plon swej pra­
cy i tych, którzy jej bogaty owoc we fl'sa- 
czej służbie tu przewozili. Cała świetność 

•1 bogactwo Gdańska wyrastały na- pracy 
polskiego rolnika i robotnika“.

Obrazów na sal' wiele, a naprzeciw pre­
zydium górował rzeźbiony orzeł z napisem 
łacińskim: Vivat Jan III. król Polski.

Stanąwszy niedaleko spalonego Ratu­
sza Prawobrzeżnego przy ul. Długiej, ob­
serwowaliśmy barwną procesję z koścoła 
św. Mikołaja. (Szła dostojnie wśród śpie­

wu i dźwięków orkiestry. 'Za tło służyły 
jej straszliwe ruiny tego niegdyś wspan a- 
łego miasta.

W promieniach czerwcowego słońca 
połyskiwały resztki złoceń na ruinach re­
nesansowych kam eniczek, domów królew­
skich, dworu Artusa. 'Troskliwa ręka ochro­
ny zabytków zabezpiecza resztki tych cu­
dów od ostatecznego zniszczenia. Ratusz 
Prawobrzeżny bez wieży 1— zabezpieczony. 
Potężną świątymę Mariacką również za­
bezpiecza się. Nasz przewodnik jest pełen 
wiary, że z tych ruin odrodzi się miasto n e 
mniej piękne, polskie, bez obcych nalotów

Nad brzegiem (Motławy przechodzimy 
obok spalonego Żórawia, pniemy się po 
zwaliskach gruzów do przystani. Stojące 
naprzeciw stare spichrze spalone.

Statek obwozi wycieczkę wzdłuż urzą­
dzeń gdańskiego portu.. Mimo święta dźwi­
gi najnowszych systemów przesypują bez 
przerwy węgiel na podstawione statki. 
(Statków co niemiara: szwedzkie, norwes­
kie, duńskie, włoskie, nawet z za oceanu, 
no i nataraln'e —polskie. Patrzymy z zado­
woleniem na wielkie statki, które otrzyma­
liśmy ostatnio z przydziału, przypadające­
go Związkowi Radzieckiemu. 'Trzeba te ko­
losy odnowić, pomalować i pójdą w świat 
w służbie polskiego narodu. Przy 'Wester­
platte rozmowy cichną INię wiele tu w dać 
po za drutami kolczastymi, potrzaskanymi 
drzewami, z których tylko pozostały kiku­
ty, wypuszczające mimo wszystko świeże 
gałązki. To tu walczyli nasi obrońcy Wy­
brzeża.

Po powrocie na brzeg szliśmy ulica 
Świętego (Ducha, gdzie pięknym polskim 
kształtem przypomniała się nam królew­
ska kaplica wybudowana przez Sob eskie- 
go. I tak w krótkim rzucie ukazał się nam 
stary Gdańsk, 'Porządne tramwaje, liczne 
promy ułatwiają komunikację. Pełnym 
nurtem życie Gdańska płynie na rozległych 
przedmieściach- Ale 'i w starym Gdańsku 
widać pewien ruch. iDaleko mu jeszcze do 
tego, co obserwujemy w ruinach Warsza­
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wy. Obserwując żywy ruch w porcie, na­
bieramy przekonania, że istnieje silna pod­
stawa do tego, że i w ruinach starego 'Gdań­
ska początkowo zagnieżdżą się, potem za­
mieszkają nowi obywatele tego sławnego 
portu.

Drugi dzień wycieczki przeznaczony 
był na zwiedzenie Helu. Z Sopotu statkiem 
dostaliśmy s'ę do Helu. Wybrzeże mierzei 
z obu stron usiane jeszcze złomem znisz­
czonego sprzętu wojennego. Tu i tam wra­
ki statków. Zwraca uwagę zaśmiecenie wy­
brzeża, spalone domy przybrzeżne. Głów­
na ulica Helu z charakterystycznymi dom- 
kami żam eszkana, lecz nie całkowicie 
A morskie fale po staremu rytmicznym ru­
chem pieszczą piasek wybrzeża, połyskując 
w słońcu. N'a plaży sporo osób, bo przyby­
ły z nami wycieczki szkolne z Tczewą i Pru­
szcza. Dziatwa biega po wodzie wielkiego 
morza, opryskując się wzajemnie. .Z boku 
dwoje dz eci próbuje smak wody: słona czy 
nie słona. Spluwają: słona! Są przekonane, 
że to naprawdą morze.

W dali przepływa w równych odstępach 
kilka wojennych statków polskich. Płyną 
do Gdyni. Latarń’a morska w Helu stoi nie­
uszkodzona. Wycieczki szkolne wdzierają 
się na jej szczytowy balkonik.

Z Helu koleją'przybywamy do Juraty. 
Piękne wille tego letniska nadmorskiego 
ocalały. Niektóre z nich zamieszkane. Od­
czuwa się tu jednak brak troskliwej opieki 
nad całością tego letniska. Tę troskliwą 
opiekę widzimy w Jastarni. (Gospodarz tego 
osiedla wójt p. Stelmaszczyk wita nas ser­
decznie i.zaprasza do zwiedzenia urządzeń 
Jastarni. Podziwiamy czysto utrzymaną 
szosę klinkierową, chodniki. Trawniki przy 
głównej ulicy pięknie uporządkowane i ob­
siane trawą. Zwiedzamy wodoc ągi, wę­
dzarni ryb, port w zatoce. Jesteśmy w ko­
ściele którego szczegóły dekoracyjne przy­
stosowano do charakteru osiedla morskie­
go: rybacki ołtarz na łodzi, ambona wśród 
fal wzburzonego morza, obrazy o tematy­
ce rybackiej. Rój dziatwy wracającej ze 
szkoły, liczne sklepy, gromady rybaków 
i c'esli w porcie —■ mówią nam, że Jastar­
nia zwycięsko wyszła z wojennego kryzy­
su i gotowa jest na przyjęcie gości - letni­
ków.

Fot. J. Bułhak.
Ryc. 68. Żuławy Gdańskie u) okolicy Stu. Wojciecha.

Jadać z Jastarni do Gdyni z okien wa­
gonu kolejowego obserwujemy wracające 
na mierzeję helską życe. Port we 'Włady­
sławowie cały, wraca do życia. W wagome 
coraz ciaśniej. Od Pucka ruch jeszcze więk­
szy. Wreszcie kłębowiskiem początkowo 
małych domków, potem większych, wresz­
cie kamienic wita nas Gdynia.

W siedzibie Dalmoru (Przedsiębiorstwo 
Połowów Dalekomorsk ch) przy ul. Rybac­
kiej czeka nas wieczerza — łosoś na gorą­
co Zjadamy ją z apetytem. Stosy beczek, 
roje kutrów, liczne zabudowania powstałe 
już w tym roku, nowe budynki w budowie, 
zapach ryb, śledzi — oto ogólne wrażenia 
wyniesione z tego zakątka ryback ego Gdy­
ni. Na niewielkim statku dobrze już wie­
czorem opływamy port gdyński. Żyje on 
pełnią życia portowego. Mola, falochrony 
w odbudow e. Nad portem unosi się chmu­
ra dymów. Gddalamy się od wybrzeża, po­
zostawiając za sobą mgławicę świateł, któ­
re bramują całą niemal widoczną część za­
toki gdańskiej.

Nazajutrz rano mieliśmy statk em udać 
się z Gdańska do Elbląga. Byliśmy przeko­
nani, że droga pójdzie przez Bałtyk. Oka-
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Ryc. 69

Fot. J. Buthak.

Elbląg. Kanał portoiry.

zało się jednak, że skutki wojny unie­
możliwiają tę drogę. ■ Statek pójdzie 
po wodach śródlądowych. O1 godz. 8 rano 
wyruszyliśmy z Gdańska (Motlawą do Le­
niwki, stąd Martwą Wisłą, jej odnogami, 
korytem z roku 1840, dalszymi odnogami 
i kanałami dostaliśmy się o godz. 15-ej do 
Elbląga. Stała komunikacja na tej drodze 
wodnej jest już wprowadzona od kilku 
dni. Statek zaopatrzony jest w bufet, po­
zwalający bez obawy o głód przebyć na 
wodze kilka godzin. Nasza wycieczka wy­
pełniła statek w całości. Zwykłych miejsco­
wych pasażerów było jeszcze niewielu.

Przez kilka godzin podróży mieliśmy 
możność poznać fragment delty Wisły. Bo­
gaty to kraj, choć jeszcze słabo zaludnio­
ny. Po wysadzeniu przez Niemców zapór 
i tam, wody zalały Żuławy i trzeba jeszcze 
czasu, aby tamy odbudować i krainę przy­
wrócić do kwitnącego stanu. Choć przez 
dłuższy czas notowano nad morzem ciężką 
posuchę, wody stojące na zalanych polach 
widzieliśmy w wielu miejscach. iPrzez całą 
drogę nie spotkaliśmy ani jednego osiedla 
o charakterze miejskim, natomiast wsi mi- 
nel śmy kilkanaście. Marynarze na statku 
wyjaśnili, że komunikacja autobusowa na 
tej drodze cieszy się większym powodze­
niem. Pozwala ona w krótszym czasie po­
konać przestrzeń. Dla wycieczek droga 

wodna jest bardzo interesująca. Trzykrot­
nie zatrzymaliśmy się przy śluzach, któ­
rych celu początkowo nie mogliśmy pojąć, 
ponieważ nie widzieliśmy różnicy pomię­
dzy poz omem wody po obu stronach śluzy. 
Różn ce są minimalne. Tylko w jednym 
miejscu zauważyliśmy większą różnicę 
którą określiliśmy na 20 cm.

Panorama Elbląga przy wjeździe do 
Elblążki przedstawia się okazale. iMiasto 
stoi na wysokim brzegu znaczone sylwetą 
wież kościelnych, wysokich domów, bu­
dynków fabrycznych. Elbląg nad (Elblążką 
przypomina Gdańsk nad Motławą tylko w 
mniejszej skali. Gdy statek nasz dobijał 
do brzegu, wycieczkę powitał miejscowy 
starosta, prezydent miasta i kapitan portu. 
'Opodal stały wygodne wozy tramwajowe 
specjalne zarezerwowane dla wycieczki. 
Tramwajem przejechaliśmy przez znisz­
czone niemal w 100% śródmieście. Przed­
mieścia ocalały, stając się punktem opar­
cia dla życia miasta.

Po ob edzie w Hotelu Warszawskim u- 
daliśmy się autem do Fromborka (31 km). 
Nad zniszczonym i słabo zaludnionym mia­
steczkiem góruje wspaniała katedra, obra­
mowana murami obronnym', stanowiąca 
tym samym średniowieczną twierdzę. Przez 
warowną bramę przedostajemy się na dzie­
dziniec. Stoi przed nami piękna gotycka bu-
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dowla z 114 wieku ozdobiona wieżą główną 
i 4-ema bocznymi, połączonymi krużgan­
kami

Jesteśmy w siedzibie biskupów war­
mińskich, którzy wielkie wkładali tu pie- 
nądze, aby świątyni nadać wyjątkowo 
piękny charakter. iKiedyś na miejscu świą­
tyni stał zamek warowny, a miejscowość 
nazywała się Warmia. P'o zniszczeniu są- 
s edniego 'Braniewa (10 km), gdzie była do 
13 wieku siedziba biskupów, biskup Henryk 
■Fleming przeniósł siedzibę biskupstwa do 
Fromborka. D ecezja przez 2'50 lat rządzona 
była przez biskupów polskich, których na­
liczyliśmy li7, Dantyszek, Hozjusz, Marcin 
Kremer, Szembek, Potocki, Załuski, Gra­
bowski, Krasicki 1— oto k lka nazwisk tych 
biskupów. Cała Warmia należała do Polski 
przez 400 lat aż do rozbiorów.

Do katedry wchodzimy przez wspania­
łe wrota. Gotycka kruchta pięknie zdobio­
na polewaną cegłą. iData złożona z tej ce­
gły: 1388 mówi, o okresie, gdy ten kościół 
budowano. Kościół trzynawowy, ozdobio­
ny bogatymi ołtarzami, stallami. Zwraca u- 
wagę pentaptyk, ołtarz boczny w lewej 
nawie Rozkładając potrójne skrzydła te­
go ołtarza, można sformować trzy jego po­
stać , zależnie od rodzaju odprawianego 
przy nim nabożeństwa. Wejście z prawej 
nawy prowadzi do pięknej barokowej ka­
plicy Szembeka.

Z radością stwierdziliśmy, że wspania­
ła ta świątynia jest już uporządkowana, 
okna oszklone na razie szybą. Miejscowy 
proboszcz pokazywał nam śpiewnik ko­
ścielny z 1'93.9 roku wydany we Frombor­
ku, a zawierający obok pieśni niemieckich 
również pieśni polskie,

Frombork krzyczy głośno swoją pol­
skością. Był polsk- kiedyś, gdy żył w oder­
waniu od swego polskiego zaplecza, dziś 
z tym zapleczem ściśle związany winien 
stać się ważnym ognisk'em kulturalnego 
życia polskiego.

Nawprost kościoła, w części obronnych 
murów, widzimy basztę kwadratową: to 
obserwatorium, w którym w okresie od 
1510 do 1543 pracował Mikołaj Kopernik. 
Na najwyższym piętrze baszty okna z czte­
rech stron umożliwiają obserwację nieba. 

Na ścianie głównej sali utrwalono freskiem 
system słoneczny Kopernika. Z bogatego 
muzeum kopernikowskiego nie zostało tu 
prawie ańi śladu. W czasie działań wojen­
nych cenne eksponaty z czasów Kopernika 
zostały zrabowane i wywiezione. Należa­
łoby za wszelką cenę restytuować w tym 
miejscu muzeum Koperńka, gdyż spodzie­
wać się należy licznych wycieczek do From­
borka, a muzeum odegrałoby poważną rolę 
wychowawczą i naukową.

Obszedłszy dookoła zabudowania kate­
dry, udaliśmy się do stojącego na wzgórzu 
pomnika Koperńka w formę wieżycy, u- 
dekorowanej postaciami wielkich astrono­
mów świata. Ten gotycki pomnik, dość u- 
dany, wystawili Niemcy.

Ze wzgórza rozpościera się malowniczy 
widok na iZalew Wiślany i przystań, Uda- 
jemy się obok ruin kościoła św. Mikołaja 
do przystani. Zalew Wiślany jest tu dość 
wąski. Leżącą naprzeciw mierzeję Wiślaną 
widać bardzo dobrze. Dzeliii nas od niej 8 
km. Wody jasne, jakby przez nie prze­
świecało piaszczyste dno. W przystani gru­
pa rybaków porządkuje sieci. 'Przybyli tu 
z nad Niemna ii osiedlili się.. Chwalą mno-

Fot. J. Bułhak.
Ryc. 70. Frombork, wnętrze katedry.
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gość ryb. Zapraszają do przyjazdu nowych 
przybyszów, aby zapełnić i odbudować to 
piękne miasteczko. Frombork należy do 
powiatu braniewskiego, Braniewo odległe 
stąd o 10 km, leży już niedaleko granicy.

Ale trzeba nam wracać. Rzucamy okiem 
jeszcze raz na sylwetkę miasteczka i 
wzdłuż Zalewu wracamy autem do Elblą­
ga. Droga wspina się ku górze, wije się ser­
pentynami, U naszych stóp wciąż widnieje 
zatoka

Auto zatrzymuje się na chwilę w Tolk- 
micku. Wielu z nas słyszy po raz pierwszy 
dziwną nazwę tego miasteczka. Patrzymy 
na stojący w środku rynku gotycki kościół 
otoczony z wszech stron małymi stylowy­
mi domkami, ustawionymi szczytem do uli­
cy. Niezmordowany nasz przewodnik wy­
jaśnia, że tu się narodz i w 15 wieku Zwią­
zek Jaszczurczy z Janem Baźyckim na cze­
le i rozpoczął powstanie przeciw Krzyża­
kom, odgrywając poważną rolę w obale­
niu krzyżactwa. Zarząd miasta Tolkmicka 
za czasów polskich składał s'ę z 2 burmi­
strzów i 4 ławników, Miasto było bogate 
rozwijało się rzemiosło, a wody zatoki da­
wały podstawę dla rybołówstwa. Upadło 
za czasów pruskich. Dziś w nowej Polsce 
stać s ę może centrum ruchu żeglarskiego, 
rybackiego, pięknym letniskiem morskim, 
a i przemysł, szczególniej przetwórczy 
(owoce) ma wiele do zrobienia. Dz ałają 
już zakłady przetwórcze „'Społem“.

Zapada zmrok. Trzeba się spieszyć do 
Elbląga. Żegnamy morze i serpentynami 
pięknej drogi pędzimy naprzód.

Nagle auto zatrzymuje się. Wysiadać!

Stoimy przed potężnym dębem. Tabli­
ca Ochrony Przyrody głosi, że dąb ten stoi 
tu od 9i42 roku. Nie wnikamy w tajemnicę 
powstania tej dokładnej daty, ale widzimy, 
że to naprawdę dąb tys ącletni. ‘Cała niemal 
wycieczka zmieścić się może w wydrążeniu 
wewnątrz tego dębu. Siedem osób, wycią­
gając mocno ręce zaledwie może objąć 
pień tego wspaniałego pomnka przyrody. 
Miejscowość, w której jesteśmy, to Kady- 
na. Cesarz Wilhelm II miał tu swój prywat­
ny pałac. Dziś Szkoła 'Główna Gospodar­
stwa Wiejskiego gospodaruje wzorowo na 
tym folwarku.

Zmęczeni i pełni wrażeń wracamy Jo 
Elbląga, aby w miejscowej restauracji 
wśród dźwięków muzyki spożyć kolację, 
podzielić się wrażeniami. Towarzyszący 
stale wycieczce prof. Mieczysław Lima­
nowski w pięknej impresji dzieli się z nami 
swymi spostrzeżeniami i uwagami. Uważa, 
że takie ogólnopolskie wycieczki działaczy 
PTK są bardzo pożądane, a organizować 
je należy co roku na szeroką skalę.

Nazajutrz od rana zwiedzamy Elbląg.
Historyczna część miasta leży w gru­

zach. Elbląg założony został w 1237 roku 
na miejscu pruskiej osady Truzo. Był tu 
zamek krzyżacki, którego resztki funda­
mentów znaleźl śmy wśród gruzów. Niem­
cy przed wojną te resztki odkopali, ogro- 
dzih a w sąsiedztwie, w niewielkim ogród­
ku założyli lapidarium, muzeum pam ątek 
na otwartym powietrzu. Obejrzeliśmy i o- 
wo lapidarium. Zwiedzając tak leżący w 
gruzach kościół podom'n’kański, kościół 
św. Mikołaja, św. Ducha, stanęliśmy u Bra­
my Targowej. Stąd widok na główną ulicę 
starego Elbląga mocno przypomina ul. Dłu­
gą i tzw. Drogę Królewską w Gdańsku.

Miedzy gruzami na oczyszczonych uli­
cach uw jają się tramwaje, łączące przed-' 
mieścia Elbląga. Patrząc wciąż na gruzy, 
mimowoli zapytujemy: kto i kiedy odbu­
duje te zniszczone miasta?

Stoi nad Elblążką potężna stoczn a 'Schi- 
chau, która budowała przed wojną wielkie 
okręty handlowe i wojenne. Stocznia jest 
daleko posunięta w odbudowie. Niech tyl­
ko rozpocznie pracę w pełni, a m'asto za­
ludni się, odbuduje. Dobrze rozwinięty tu 
przed wojną przemysł da podstawę do od­
budowy. Pogłębienie drogi na Zalewie W - 
ślanym, przekopanie kanału przez mierze­
ję w miejscowości Łysa Góra •— otworzy 
Elblągowi drogę do morza.

Piękne czerwcowe słońce, zieleń ulicz­
nych skwerów, łagodzą ponure wrażenie 
miasta gruzów i każą nam poić się otuchą

Po zwiedzeniu Elbląga, ostatnim rzu­
cie oka na potężne budowle stoczni 'Schi- 
chau nad Elblążką, udajemy się koleją do 
Malborka (ok. 30 km).’

Trafiamy na inaugurację „Tygodn a 
'Malborka“. Na ulicach porządnie zniszczo­
nego miasta duży ruch. Szeroką ulicą uda-
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Rac. 71.

Malbork. Fragment zamku 
i murótu miejskich.

Fot. J. Bułhak.

jemy się do iZamku Krzyżackiego. Droga 
niedaleka. I oto staje przed nami masyw 
zamku. Potężna to budowla, do której przy­
budowano szereg innych budynków w sty­
lu przypominającym gotyk, tak, że na ra- ’ 
zie nie wiadomo, gdzie się zamek zaczyna, 
gdzie kończy.

Na drodze w głębokich fosach moc że­
lastwa, strzaskanych czołgów.. Część zamku 
od strony miasta strzaskana mocno. .Zwy­
cięskie wojska radzieckie, wiedząc, że ma­
ją przed sobą główne gniazdo krzyźactwa, 
kolebkę ducha pruskiego, niezdobyte rze­
komo zamczysko — wal ły z wściekłą fu­
rią w te potężne mury. Czujemy pewną 
satysfakcję, gdy widzimy wiszące żebra 
potrzaskanych dachów, poszczerbione wie­
życe, głębokie rozpadliny i szczerby w tych 
potężnych murach. Zwycięzca chciał w 
proch zetrzeć krzyżackiego gada w jego 
niezdobytej stolicy.

Zdawało się nam, że w tych gruzach nie 
wiele będzie do zobaczenia. Zbyt rozlegle 
to jednak zamczysko, by można je było od 
razu zn:szczyć. To, co zostało, wymaga wie­
lu godzin do obejrzenia.

Krążyliśmy po zamku 4 godziny, aby 
stwierdzić, że wielu jeszcze fragmentów 
nie widzieliśmy, nie mówiąc o starym mie­
ście z kościołami i pięknym ratuszem. 'Od 

strony Nogatu naliczyłem 4 pary murów 
obronnych. Fosy, mury, bramy, mosty zwo­
dzone, baszty, liczne przybudówki, wresz­
cie sam zamek stanowią obiekt najrawdę 
godny zwiedzenia.

'Od roku 1309 'Malbork był stolicą Wiel­
kiego Mistrza iZakonu Krzyżackiego. Na 
miejscu zamku drewnianego zbudowano 
naprzód górny zamek murowany, potem 
średni, wreszcie dolny.. Po rozbiorach Pol­
ski Malbork przeszedł w ręce pruskie. Fry­
deryk II założył tu koszary oraz tkalnię. 
Doperò w roku 18117 Niemcy przystąpili do 
odbudowy zamku. 'Odbudowywali go przez 
wiele lat z ogromnym nakładem fund uszów. 
Nawet i pomorska .szlachta polska (nazwiska 
jej i herby umieszczono w sali rycerskiej) 
zmuszona była do świadczeń na odbudowę 
zamku. Odbudowę tak potraktowano, by 
zamek rob i wrażenie „kolossal“. Dziś, trud­
no już uchwycić, co W tych murach jest 
autentykiem, co rekonstrukcją.

(Zamek robi potężne wrażenie. Oto 
przed nami brama wejściowa. Dziś właśnie 
umieszczono nad nią Orła Jagiellońskiego 
w kamieniu.. iZamek jest pod opieką Mu­
zeum Wojska. Po przez sklepioną bramę, 
zamkniętą potężnymi oddrzwiami, prze­
chodzimy na dziedziniec zamku średniego. 
Rozpoczynamy zwiedzanie sal; zbrojow­
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nia, wspaniale sklepiona sala rycerska, no­
woczesna polichroma, niezlczone sale, po­
koje, komnaty, pałac W. Mistrza, sala re­
cepcyjna, której sklepienia oparte są na 
jednej kolumnie, refektarz podparty rów­
nież jedną kolumną (pokazują nam tu 
wmurowaną w ścianę kulę armatńą z cza­
sów Jagiellowych, która „o mało nie zabiła 
Wielkiego Mistrza“), wszystko to wytwa­
rza pew:en chaos w głowie, tyle tu godnych 
obejrzenia szczegółów.

Przez most zwodzony udajemy się do 
zamku wysokiego poprzez potężną drugą 
bramę wejściową. Kateclra i potężna jej 
wieża zdruzgotane. Krętymi schodami uda­
jemy się na piętra. <Znowu refektarze, sale 
rycerskie, l'czne komnaty, krużganki, 
wreszcie wspaniała sala kapitulna, w któ­
rej Kazimierz Jagiellończyk w roku 1'457 
przyjmował hołd ziemi malborsk'ej. Krą­
żymy po tych zakamarkach, docieramy do 
sal, w których przed wojną było muzeum 
archeologiczne. Moc tu wykopalisk, sko­
rup, wszystko pokryte kurzem, roztrącane 
przez tłunly wycieczkowiczów.

Każdemu ciśnie się na usta pytanń: 
Czy nie należałoby tych zbiorów zabezpie­
czyć? Przecież to skarby.

Na środku dz'edzińca potężna i bezden­
na studnia, która zaopatrywała zamek w 
wodą Na krużgankach, w oknach bez szyb, 
na bałkonkach roje niezorganizowanych 
wycieczkowiczów. Rzucają kamykami w 
dół, nawołują się, roztrącają. iZ dziedziń­
ca zamku średnego słychać dźwięki orkie­
stry: tam zabawa i bufet.

Siadamy na zwalonym pomniku jakie­
goś Fryderyka. W otaczającym nas zgieł­
ku trudno skupić myśli. Jedna wspólna 
myśl nurtuje u każdego: tak oto wygląda 
zdeptana pycha i potęga krzyżactwa. Tu 
na tym zamczysku Wilhelmy i wodzowe 
hitleryzmu wygrażali się stale Słowianom, 
tu głosili swoją potęgę, Tu corocznie spro­
wadzano dziesiątki tysięcy młodzieży nie­
mieckiej, by w tym potężnym zamczysku 
budzić poczucie niewysłowionej potęgi. 
I ta potęga leży w gruzach i w śmiecach.., 

Co z tym kolosem dziś zrobić? Są róż­
ne .projekty. Jeden mówi, aby rozebrać 
wszystko do fundamentów i nie zostawić 
śladów po tym symbolu prusactwa. Drugi 
radzi część zamku odbudować na muzeum 
wojska, resztę zostawń w gruzach na do­
wód upadku potęgi pruskiej. Trzećii pro­
ponuje odbudować całość i założyć tu mu­
zeum współpracy militarnej świata sło­
wiańskiego.

|Trudno orzec, który z tych projek­
tów jest słuszny.

Uczestnicy naszej wycieczki dochodzą 
do zgodnego wniosku, że nawet w stanie 

* dzisiejszym Malbork warto zwiedzić.
N’a Malborku kończymy naszą wy­

cieczkę.
. Wyjeżdżając z miasta, z drugiego brze­

gu 'Nugatu obserwujemy potężną panora­
mę zamczyska i miasta. Widok to nieza­
pomniany.

K. Staszewski 
Warszawa

JAN KILARSKI

GDANSK - MIASTO ORŁÓW POLSKICH Ö

Nie' było drugiego miasta w Rzeczypo­
spolitej, które by*  się tak obficie i dumnie 
na murach swoich znakiem państwowości 
polskiej pieczętowało — jak Gdańsk, mia­
sto Orłów Polskich. .

Takim jedynym miastem był 'Gdańsk 
i takim pozostał.

138

Barbarzyńska złośliwość i starania o 
zatarcie śladów polskości w Gdańsku, za­
równo ze strony jego pruskich okupantów 
jak i jego niedawnych hitlerowskich gos­
podarzy, znacznie przerzedziły inwentarz 
tych najbardziej widomych dokumentów, 
znaczących sprawę polskości Gdańska.



Lecz mimo wszystko dużo z tego ocala 
ło, chociaż burząca wojna i jej zbrodnicza 
dzikość nowe spustoszenia przyniosły.

' Mają te polskie orły w Gdańsku swoją 
wymowę.

W ratuszu staromiejskim wśród wielu 
starych obrazów pochodzących z Czerwo­
nej Sali prawomiejskiego ratusza i z Dworu 

tusa, gdzie ścianę wschodnią zdobił nie­
zmiernie taką ekspresją znaków bogaty 
obraz, znany pod nazwą „'Okręt Kościoła“ 
(r. ok. 1500). Mamy tam aż nadmiar herbów 
(Polski. Gdańska i Prus Polskich. Widzimy 
je na banderach okrętu, na przedpiersiach 
koszów masztowych i u góry obrazu »— 
tam, od jego kompozycji niezależne, pod-

Arlusa, mamy obraz Marcina Schonincka 
(z r. 1536) przedstawiający oblężenie Gdań­
ska w r. 1460, kiedy to obok polskich za­
stępów Kazimierza Jagiellończyka pod mit­
rami stołecznej krzyżackiej twierdzy obo­
zem stanęły i zaciężne roty gdańskie. -W o- 
brazie tym połączone herby Polski i Gdań­
ska znaczą się silną czerwienią swych pól 
na białym płótnie namiotu.

Obraz ten znajdował się w Dworze Ar- 

kreślają jego reprezentatywną treść, przy 
czym tarcza z Orłem Białym obficie zdob­
ną koroną zwieńczona zajmuje miejsce 
środkowe.

W takim samym uporządkowaniu tę 
trójcę gdańskich znaków, zazwyczaj w 
piaskowcu kutych, umieszczano wszędzie 
na publicznych gmachach. Tam je i dziś 
nienaruszone znajdujemy.

Są na obu ratuszach. Więc na staromiej 
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skim (r. 1587), gdzie orzeł polski zajmuje 
poczesne miejsce na fryzie wejściowego 
portalu. Znać tam na jego piersi jakąś 
rdzawą plamę — to ślad po niedawno od- 
piłowanym haku żelaznym: wbili go nie­
gdyś Niemcy prusaczy, umiejący takie 
właśnie miejsce wybrać na hak dla zawie­
szenia latarni. iNa ratuszu prawomiejskim, 
na renesansowej attyce koronującej jego 
wysoką wschodnią ścianę rysują się sylwe­
ty trzech kartuszy herbowych; znów Orzei 
pośrodku.

Równie poważnym miejscem reprezen­
tatywnej ekspozycji były miejskie bramy. 
Pierwszą z nich w znaczeniu była Brama 
Wyżynna (bud. r. 1588), otwierająca głów­
ny wjazd do miasta.Tu był początek Kró­
lewskiej Drogi, drogi uroczystych wjaz­
dów królów polskich do swego Gdańska. 
Na jej czole najpiękniejsza ze wszystkich 
plastyka tarcz herbowych; szczególnie 
pięknie modelowany orzeł polski, którego 
tarczę Tankują dwaj aniołowie Królewską 
Drogę zamyka pałac Zielonej Bramy. Bu­
dowano ją na kwaterę królewską (r. 1568), 
Nad jej przejazdami — i to po obu stro­
nach — taż sama trójca herbowa, wystę­
pu taca jeszcze i nad bramą ul. Straganiar- 
skiej.

Nie koniec na tym Mamy jeszcze gdań­
skie orły polskie występujące w innych 
formach i zestaw:eniach!W prawomiejskim 
ratuszu w grubościennym korpusie wieży 
mieszczą się dwie komory — archiwum 
miejskie tam było — zwano je „Krzyszto­
fami“. W „Wielkim“ na sklepieniu zacho­
wały się piękne renesansowe malowania. 
W ich gałęzistych splotach roznreszczone 
herbowe tarcze. 'Prócz Białego Grła jest tu 
i litewska jagiellońska iPogoń. W’ „Małym 
Krzysztofie“, także na sklepieniu, herb Pol­
ski i Gdańska. Tu i tam autorem tych malo­
wideł był pewien Francuz; powstały one 
za czasów Zygmunta Augusta, na którego 
cześć Gdańsk jego postać, w złoconej mie­
dzi kutą, na szczycie wieży tego ratusza 
umieścił.

Jeszcze i w staromiejskim ratuszu je­
den orzeł. W sieni, na belce wewnętrznych 
p eknych renesansowych odrzwi.

Bywały te orły i po gdańskich kościo­

łach częste. Z nich jeden tylko się ostał, a 
mianowicie w dobrze w swym kształcie za­
chowanej Izbie Radnych, gdzie w sklepien- 
nym zworniku wykuty polski orzeł (póź­
niej przez poczernienie sprusaczony — he­
raldyczny rysunek zdradza jednak jego 
prawdziwą treść).

Było tych orłów najwięcej w Dworze 
Artusa. W tym okresie odpolszczania Gdań­
ska, kiedy to obiecująca młódź hitlerowska 
wyłamywała spiżowe orły polskie zdobią­
ce kratę otaczającą (Studnię Neptuna, po­
woli znikały te orły ze ścian Artusowego 
Dworu. Ostatni z nich dostał się do rupie­
ciarni Muzeum Miejskiego •— i dzięki temu, 
że go wraz z tym, Co uważano za cenne, nie 
ewakuowano 1—■ ocalał. Dziś orzeł ten — 
rzecz mu nigdy niespodzianą — wszedł 
w służbę nowego, polskiego Gdańska. 
W gmachu gdańskiego Zarządu Miejskiego, 
w gabinecie prezydenta miasta umieszczo­
ny, przytomny jest jego wszystkim poczy­
naniom skierowanym na dobro gdańskiego 
wielkiego Jutra. Orzeł ten, jak jego napis 
wskazuje, łącznikiem jest dzisiejszej chwi­
li z Gdańskiem czasów króla Sobieskiego, 
po którym została nam piękna, formami 
polskiego baroku w tym mieście znaczna, 
Królewska Kaplica, a którego portret, z tej­
że kaplicy pochodzący! i w prywatnych 
zbiorach przez wiele lat przechowywany, 
wkrótce do Gdańska powróci jako już — 
obok figury Kazimierza Jagiellończyka ę— 
jedyny gdański wizerunek polskiego króla.

*

Jest jeszcze jeden orzeł polski w Gdań­
sku. Rzecz nie do wiary: dzieło hitlerow­
skiego ducha i ręki,powsiałe tuż bezpośred­
nio przed wybuchem wojny. Na Biskupiej 
Górze wznieśli hitlerowscy wychowawcy 
Gdańska olbrzymi gmach, koszary-uczel- 
nię, gdzie się wywodzić mieli z młodego 
materiału przyszli bojowcy o światowe 
władanie Niemców. Ściany tego gmachu na 
zewnątrz i na wewnątrz zaopatrzono w bo­
gatą symbolikę dydaktyczną, łatwo zro­
zumiałą, przekonywującą. iDo tego po­
trzebny był i Biały lOrzeł. ’Wykonano go 
w pięknym rysunku na glazurowanej po- 
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Iichromowanej ceglanej płycie. Jest on 
jednak tylko częścią składową kompozy­
cji: „Niemcy i Polska“. Obraz ten to — 
program. Program nie tylko przedwojen­
ny: olbrzymi, drapieżny czarny orzeł nie­

miecki w potężnych szponach dusi ubez- 
władnionego Orła Białego.

I ten orzeł w (Gdańsku, mieście orłów 
polskich, ma swą trwałą wymowę.

Jan Kilarski, Gdańsk

JÓZEF HEŁCZYŃSKI

SEKCJA MŁODZIEŻY P.T.K. W EL. 1907-1909(NA MARGINESIE WSPOMN.EN O KAZIMIERZU KULW1ECIU)
P'o zapoznaniu się z artykułem prof. Ta­

deusza Wolskiego („Ziemia“ Nr 9 3 1946 r.) 
pragnąłbym uzupełnić jego pracę o zasłu­
gach Kazimierza Kulwiecia kilku szczegó­
łami o powstaniu i rozwoju tzw. „Sekcji 
Młodzieży“ przy PTK, założonej w r. 1907 
(w r. 1908 nazwę jej przekształcono na 
„Komisję Popularyzowania Krajoznaw­
stwa wśród Młodzieży“),

Prowizoryczny Zarząd PTK utworzył 
się w Warszawie 1 czerwca d!9’0l6 r. Oficjal­
nie działalność Towarzystwa rozpoczęła 
sie w dniu 12 grudnia tegoż roku, już po 
zalegalizowaniu ustawy (9.XI. 19016) i po od­
byciu pierwszego zebrania (3.XII) ale rze­
czywista jednak dopiero od początków na­
stępnego roku kalendarzowego. Dlatego to 
„I Rocznik P TK“ wyszedł z datą „1907 rok“. 
Na czele Zarządu stanęli: Zygmunt Gloger 
(prezes), Kazimierz Kulwieć i Karol Hof­
man (wiceprezesi) oraz Aleksander Janow­
ski (sekretarz).

Na pierwszym zebraniu styczniowym, 
które odbyło się jako epilog zjazdu pol­
skich geografów i przyrodników, odczytał 
wiceprezes K, Kulwieć sprawozdanie z wy­
cieczki uczniów tzw. Szkoły Wróblewskie­
go (wycieczki odbytej w czerwcu 1906 r.) 

■i w nim zacytował wyjątki z wzorowych 
opisów uczniowskich, nagrodzonych na 
konkursie szkoły.

Z tego uwzględnienia prac młodzieży 
wyniknąć mogła inicjatywa IK. Kulwiecia 
przy poparciu Aleksandra Janowskiego, 
(nazywanego „Wujem“), założenia Sekcji 
Młodzieży, co uchwalono na trzecim z kolei 
zebraniu (10 marca 4907). Zatwierdzono 
jednocześnie regulamin Sekcji i jej orga­
nizację powierzono inicjatorowi. Ponieważ 

niepełnoletnia młodzież nie mogła być 
członkami PTK, utworzono' Delegację Za­
rządu, na czele której postawiono K. Kul­
wiecia. Zorganizowane zostały podsekcje, 
odpowiadające różnym dziedzinom nauki, 
związanym z krajoznawstwem. Członków, 
młodzież obojga płci, nazwano „uczestni­
kami konferencji“ i wyłoniono zarządy 
podsekcji, wybrane przez samą młodzież, 
Z tych zarządów powstał zarząd całej Sek­
cji, a jej opiekunem głównym był K. Kul­
wieć. On więc przyjął na siebie całą odpo­
wiedzialność za organizację młodzieżową, 
która była na owe czasy i stosunki rzeczą 
niezwykłą, gdyż była pierwszą przed har­
cerstwem Organizacją międzyszkolną. Inni 
członkowie Delegacji, jak i sam główny 
inicjator, byli opiekunami poszczególnych 
podsekcji. K.Kulwieć obok roztaczania o- 
pieki ii kontroli nad całością, był opieku­
nem podsekcji zoologicznej i botanicznej, 
gdyż dodani mu do pomocy Kaź mierz 
Czerwiński i Stanisława Rychterówna 
rzadko się udzielali. Aleksander Janowski 
był opiekunem podsekcji historii sztuki, 
Wacław Jezierski — geografii, Zygmunt 
Wolski — etnografii, wreszcie krótko­
trwałej podsekcji literatury polskiej — 
Kazimierz Wójcicki. Niżej podpisany jako 
członek zarządu Sekcji z łona młodzieży, 
musi potwierdzić niezwykły takt K. Kul­
wiecia, którym kierował się jako główny 
opiekun w stosunku do młodocianych adep­
tów nauki w sprawach organizacyjnych, 
w których znajdowaliśmy zawsze Jego po­
parcie i porady we wszystkich naszych po­
czynaniach.

Według słów sprawozdania (I Rocznik 
PT K z 1907 r.) celem Sekcji było „wdro- 
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żerne młodzieży do samodzielnej pracy i 
studiów krajoznawczych“. „Wybór tema­
tów“ i prowadzenie samych „konferencji“ 
(czytaj; zebrań) pozostawiono inicjatywie 
uczestników Sekcji. Na podstawie ustawy 
PTK nie można było ujawnić, że istnieje 
zarząd uczestników Sekcji, natomiast o ist­
nieniu takiego zarządu świadczą słowa: 
„pozostawiono inicjatywie“ — dodajmy: 
samej młodzieży.

Z tą inicjatywą rnusiał jej główny or­
ganizator mieć wiele kłopotów; aby nie 
narazić Towarzystwa, że postępuje nie­
zgodnie z ustawą a jednocześnie rnusiał 
odnosić się do tej inicjatywy z całym uzna­
niem i poparciem.

Że działalność PTK a zwłaszcza samego 
organizatora Sekcji wydała dobre owoce 
•świadczy fakt, iż spośród uczestników Sek­
cji Młodzieży PTK bardzo wielu zajęło sta­
nowiska uczonych i nauczycieli, wzorując 
się na swych opiekunach, którzy byli nau­
czycielami i jak K. Kulwieć mieli zasługi 
na polu nauki. Naturalnie, dziś ci dawni 
„uczestnicy“ mają lat przeszło pięćdziesiąt, 
skoro już upłynęło w roku bieżącym 40 lat 
od chwili rozpoczęcia działalności PTK i od 
chwili powstania Sekcji Młodzieży.

Autor niniejszego artykułu piastował 
godność pierwszego przewodniczącego 
Sekcji, dlatego niech mu wolno będzie wy­
mienić tych, którzy zajęli wybitne stano­
wiska w społeczeństwie i zapisać to na kar­
cie zasług K. Kulwiecia. Instruktorem pod­
sekcji botanicznej był January Kołodziej­
czyk, późniejszy profesor Szkoły Głównej 
instruktorem podsekcji zoologicznej Ta­
deusz Wolski (autor artykułu wspomnia­
nego na początku), syn Zygmunta Wolskie­
go, obecny profesor Uniwersytetu Łódzkie 
go. Do uczestników czynnych należeli: 
Szymon Tenenbaum —- zoolog, Piotr Sło­
nimski —■ przed 1939' docent Uniwersytetu 
Warszawskiego, Zygmunt Lorenc — ichtio­
log i artysta-malarz, Jan Kaczkowski (prze­
wodniczący'Sekcji w 1909 r. po ustąpieniu 
niżej podpisanego) •— inicjator ogrodu Zoc 
logicznego w Warszawie, Kazimierz De- 
mel — adiunkt Stacji Morskiej w Gdyni 
i wielu innych.

Że K. Kulwieć miał kłopoty i trudność 
jako organizator Sekcji Młodzieży, świad­

czy fakt, iż 'Sekcja w r. 1908 „ż powodu 
trudności czynionych ze strony władz ad 
ministracyjnych‘ musiała zawiesić swe 
prace na okres od czerwca do listopada, tj 
na czas, w którym mogły one dać najwięk­
sze owoce. Wtedy to, aby nie razić ucha 
„władz administracyjnych“, Sekcję prze­
mianowano na Komisję Popularyzowania 
Krajoznawstwa wśród Młodzieży. A więc 
podkreślono, że młodzież jest tu jedynie 
słuchaczami odczytów i pogadanek. W rze­
czywistości wszystko pozostało po starem? 
tylko mowy już nie było o przeprowadzę 
niu nowych wyborów wśród uczestników; 
pozostał dawny zarząd Spośród młodzieży. 
Jeżeli ktoś ustępował, w porozumieniu z 
głównym opiekunem kooptowano kogoś 
nowego. W każdej szkole mieliśmy delega­
tów i ci w swoim środowisku szkolnym 
propagowali ideę krajoznawstwa oraz za­
praszali „prelegentów“ spośród swoich ko 
lęgów lub koleżanek. Wygłaszali na „kon­
ferencjach“ odczyty i pogadanki, przed­
stawiali okazy przyrodnicze, fotografie 
(przeźrocza) sami uczniowie i uczennice 
szkół średnich, rzadko bardzo zapraszaliś­
my „osoby poważne“. Nasi zaś opiekuno 
wie byli zawsze obecni na tych konferen­
cjach, które zazwyczaj odbywały się po 
szkołach, kontrolowali nasze „referaty“ 
i uzupełniali w miarę potrzeby. Z naszej 
to inicjatywy, za poparciem K. Kulwiecia. 
IP TK ogłosiło konkurs dla młodzieży z dzie­
dziny geografii, zoologii, botaniki geolo­
gii, etnografii i fotografii. Urządzaliśmy 
wycieczki krajoznawcze własne (obok u- 
rządzanych przez Zarząd PTK), braliśmy 
udział w wystawianiu eksponatów na Wy­
stawie Wycieczkowej zorganizowanej 
przez Towarzystwo w lokalu „Uranii“ w r. 
.1907.

Widać z powyższego, że młodzież brała 
niezwykle żywy i pracowity udział w sze­
rzeniu krajoznawstwa, ale cały . ten ruch 
należy zapisać na karcie zasług K. Kulwie­
cia, głównie dlatego, że umiał nasze siły 
i dążenia połączyć i nimi pokierować. Sło­
wem, Sekcja Młodzieży stanowiła pewien 
warsztat pracy naukowej, gdzie mogliśmy 
korzystać z wielu udogodnień, lokalu, 
przeźroczami i pomocy naukowej. Aby 
pracę nam umożliwić, z inicjatywy nasze- 
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gó głównego opiekuna w r. 1908 delegowa­
no w teren w celu robienia odpowiednich 
zbiorów kilku uczestników Sekcji, a mia­
nowicie: Januarego Kołodziejczyka, Zyg­
munta Lorenca, Jana Niekrasza i autora ni­
niejszego artykułu.

Sekcja przyczyniała się z własnych 
funduszów do powiększania liczby prze­
źroczy w wypożyczalni Towarzystwa. Mie­
liśmy własne dochody. Wprawdzie ze 
względów ostrożności nie było to uwidocz­
nione w sprawozdaniu rachunkowym iPJiK 
w roczniku za rok 1*903,  natomiast w spra­
wozdaniu za rok 1907 mamy w dochodach 
wymienioną „dziesięcinę Sekcji“ — 47’ rb. 
45 kop, a w wydatkach: „Koszty utrzyma­
nia Sekcji“ — il'9 rb. 90 kop. A więc organi­

zacja młodzieży przynosiła zyski: 27 rubli! 
„Uczestnik“ sekcji rnusiał mieć'swoją ksią­
żeczkę z kuponami -— biletami wstępu na 
„konferencję“. Cena kuponu wynosiła aż 
5 kop. Ilu w takim razie musialo być uczest­
ników (czego nie można było podać w spra­
wozdaniu POlK), jeśli za rok 1Wi7 wpływy 
wynosiły przeszło 47 rb.

Na zakończenie podkreślić jeszcze wy­
pada bezinteresowność pracy na terenie 
naszej Sekcji wszystkich „delegatów Za­
rządu“ PTK, naszych opiekunów z K. Kul- 
wieciem na czele, a nie pamiętam takiej 
„konferencji“ naszej, na której proszony 
opiekun byłby nieobecny.

Józef Hełczyński, Warszawa

SOBOTKA

'Trudno sobie wyobrazić równinę wro­
cławską bez charakterystycznego stożka 
Sobótki (748 m). (Zewsząd go widać a w dnie 
kiedy ginie za powłoką chmur czy mgieł, 
brakuje monotonnej równinib czegoś, co 
stało się koniecznym załącznikiem, jej kra­
jobrazu. A widok stamtąd niezrównany i 
słusznie wszedł do polskiego świata baśni 
i legend. Defilują przed nami na południu 
całe niemal Sudety od Pradziada aż do gór 
Izerskich, na północy zaś ściele'się niezmie­
rzona nizina śląska, za walem Kocich Gór 

przechodząca w równie Wielkopolski, na 
wschodzie wreszcie i zachodzie cały rój 
wzgórz zbliżonych pochodzeniem do Sobót­
ki. Takie walory krajobrazowe zawdzięcza 
ona wyizolowaniu się od (Sudetów. Choć 
genetycznie z nimi jest związana jako ele­
ment przedgórza sudeckiego, sprawia wra­
żenie czegoś zupełnie od nich odrębnego. 
Ponad 500 metrów wysokości względnej 
masywu daje mu charakter średnich gór.

Podobnie, jak równina wrocławska pod 
Sobótką nie jest płaską jak stół ale ma swą

Ryc. 73.

Rzeźba masywu Sobótki. Podziałka 1 : 200 000. 
Poziomice co 20 m., poziomice kreskowane —

10 metrowe. Siatka wodna — grube linie.
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rzeźbę wyrażającą się dziesiątkami me­
trów deniwelacyj, tak i Sobótka nie jest 
regularnym stożkiem, do którego z daleka 
jest podobna. Z bliska widziana sprawia 
już wrażenie masywu zaopatrzonego na 
wszystkich stokach w liczne formy drugo­
rzędne. Z tych form wybija się na pierwsze 
miejsce wieniec wzgórzy okalający ją od 
południa, kulminujący w najbliższym są­
siedztwie Sobótki w Sępiej Górze (573 m) 
■a ciągnący się iia zachód w kierunku po­
bliskiej Świdnicy. Rozległe części masywu 
pokryte są gorganem, skalnym rumowi­
skiem, a miejscami przechodzą nawet w 
partie skalne.

Masyw nie jest tworem geologicznie 
jednorodnym. Buduje go bowiem przede 
wszystkim twardy, zielonkawy gabro we 
wschodniej części a szary granit w północ­
no-zachodniej. Granit ten eksploatują ka­
mieniołomy w iStrzebielowie i Chwałkowie, 
w sąsiedztwie zaś pod Chróstem łamie się 
kwarc. 'W Strzebielowie dobywa się feld- 
szpat dla śląskiego przemysłu porcelano­
wego. Największe jednak jest wydobycie 
magnezytu na górze Stracenia w mieście 
Sobótce dla przemysłu materiałów ognio­
trwałych. Łańcuch wzgórz południowych 
zbudowany jest z pokrewnych serpenty­
nów. Występuje tam ruda magnetytowa 
oraz chromowa i zamierzone jest wznowie­
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nie dobycia ich pod Sępią Górą. W sąsiedz­
twie pod Jordanowem znane jest jedyne 
europejskie złoże pięknego, twardego ne­
frytu.

Lądolód sknadynawski nie pokrył ma­
sywu Sobótki, sięgnął jednak co najmniej 
do wysokości 5140 nr, z tej bowiem wysoko­
ści istnieją znaleziska północnego materia­
łu erazycznego (narzutowego). Koło Bąko- 
wic znamy dobrze zachowane moreny.

Zarówno sam masyw Sobótki jak i wie­
niec wzgórz na południu są pokryte dobrze 
utrzymanym lasem przeważnie szpilko­
wym, ale i mieszanym a nawet liściastym. 
Florysta znajdzie wiele materiału miejsco­
wego w łąkach sulistrowickich między So­
bótką a wzgórzami Olszyńskimi.

Tak wyodrębniony masyw górski rnu­
siał być od dawna zwiedzany i zasiedlony 
przez ludzi. Istotnie od młodego paleolitu 
penetruje tu człowiek przedhistoryczny. 
Już w epoce brązowej służy szczyt góry 
dla celów religijnych, podobnie, jak służy 
im i Sępia Góra. Miejsca te przyjęło i chrze­
ścijaństwo, które tu ulokowało już w XII 
wieku osadę klasztorną Augustynów z ini­
cjatywy Piotra Wlasta. Później stanął na 
owym miejscu nawet zamek, objęty przez 
książąt świdnickich, z czasem przez raubrit- 
terów a wreszcie zburzony przez wrocła-



Ryc. 75.

Sobótka wraz z miastem 
widziana z północy.

wian. Dzisiaj wieńczy równinkę szczytową 
kaplica, schronisko i wieża triangulacyj­
na. Masyw ’Sobótki pełen jest znalezisk 
prehistorycznych i interesujących wczes^ 
nohistorycznych zabytków.

Przed wojną była Sobótka najpopular­
niejszym miejscem niedzielnych wycie­
czek wrocławian, niejako „płucami“ wiel­
kiego miasta a wsie u jej stóp leżące były 
jednocześnie ulubionymi letniskami pełny­
mi sadów. Polski Wrocław jeszcze nie od­
budował związków miasta z Sobótką. Jest 
dotąd pusta, dostępna praktycznie tylko za 
pomocą motoru. Rozkład jazdy kolejowej 
na świeżo uruchomionej liniii Wrocław)— 
Sobótka (jedna para pociągów dziennie) 
jest zbudowany dla potrzeb 'Sobótki a nie 
Wrocławia i wymaga od amatora 41 godzin 
(dwie noce) na wycieczkę do oddalonej o 
00 km od miasta góry. Wskutek tego wy­
cieczkowicz jest tu jeszcze nieczęsty, So­
bótka pusta ale dzięki temu bodaj i pięk­
niejsza.

Sam masyw oczywiście jest bezludny 
a zajęty jest przez las, liczne jednak wsi, 
sięgające początkiem przeważnie poza o­

kres historyczny, tulą się do jego stoków. 
Do tych starych osad należy i miasto Sobót­
ka (5000 mieszk.), nie wykazujące w swym 
planie układu ulic kolonizacji niemieckiej, 
ale stare słowiańskie założenie, które za­
chowało się w niewielu miastach śląskich.

Ryc. 76. Kopia starego- planu miasta Sobótki. Podziałka 
ok. 1 : 8000. Kreski znaczą dawny mur miejski, kwa­

draty grube —bramy.

CZY WPŁACIŁEŚ JUŻ PRENUMERATĘ ZA

«ZIEMIĘ»? KONTO P. K. O. 1—1401
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KAZIMIERA KUTRZEBIANKA

RATUJMY GINĄCE ZABYTKI PRZESZŁOŚCI 0

Wojna z całą swą grozą i potwornością, 
niepewność jutra i tragizm przeżywanych 
chwil, zepchnęły na dalszy plan troskę o 
los zabytków przeszłości. Ten i ów — nie 
bez słuszności — wyrzekł; „Nie czas żało­
wać róż, gdy lasy płoną!“ Zresztą przy naj­
lepszych nawet chęciach skrępowani prze­
mocą wroga, rażeni raz w raz żelazną pię­
ścią w mózgi i serca, byliśmy bezsilni. Każ­
dy wysiłek był udaremniony, każda nawet 
w małym zakresie zapoczątkowana akcja 
w zarodku tłumiona.

Od dwu lat sytuacja uległa zasadniczej 
zmianie. Najeźdźca opuścił ziemie polskie, 
życie zwolna wraca do normalnego biegu. 
jKiedy świat wchodzi na drogę postępu 
spokojnego — mówi Mickiewicz — sztuką 
zakwita i upiększa życie ludzkie!“ .Możemy 
swobodnie pracować, możemy rozejrzeć 
się w stratach, które wojna wyrządziła na­
szej kulturze i sztuce. 'Są one nieprawdo­
podobnie wielkie! (Wystarczy wymienić 
samą tylko Warszawę, wystarczy wspom­
nieć o spalonych i zdemolowanych kościo­
łach, zamkach i zabytkowych dworach, o 
zrabowanych dziełach sztuki, wywiezio­
nych bibliotekach, zarekwirowanych dzwo­
nach. (Zniszczone przez wojnę zabytki w te­
renie przepadły bezpowrotnie, wywiezio­
ne dzieła sztuki i biblioteki częściowo re­
windykowano, reszta uległa rozproszeniu.

Powołane do życia na wiosnę 1945 r 
Wojewódzkie Wydziały Kultury i Sztuki 
z konserwatorami zabytków na czele i pod­
ległe im Powiatowe Referaty Kultury 
i (Sztuki rozpoczęły energiczną akcję ra­
tunkową. Chodziło w pierwszym rzędzie 
o zabezpieczenie tego co pozostało i uchro­
nienie od dalszego zniszczenia, Akcja ta 
przede wszystkim objęła sparcelowane za­
bytkowe dwory wraz ze znajdującymi się 
w nich dziełami sztuki i bibliotekami. Nie­
stety tylko nieznaczną część zabytków zdo­
łano uratować.

Z żalem wyznać trzeba, że większą 
część winy ponosi w tym wypadku własne 
nasze społeczeństwo, przez brak uświado­
mienia, brak dobrej woli i brak poszano­

wania cudzej własności. Wskutek mylnego 
bowiem mniemania, że sparcelowane dwo­
ry po ustąpieniu ich dotychczasowych wła­
ścicieli są „niczyje“ i każdy kto zechce 
może z nich brać co mu się spodoba, prze- 
padła, mimo natychmiastowej akcji ratun­
kowej ze strony Wydziałów Kultury 
i (Sztuki, znaczna część zabytkowych przed­
miotów, zniszczała niejedrfa biblioteka. 
Wskutek tęgo zwózka zabytkowych rucho­
mości pochodzących z dawnych dworów -— 
zarządzona, w celu uchronienia tychże od 
zniszczenia — wydała mniejsze, niżby się 
spodziewać można było rezultaty.

(Nie lepiej przedstawia się sprawa z sa­
mymi zabytkowymi dworami, z których 
niejeden bez wiedzy i aprobaty konserwa­
tora samowolnie przebudowano, moderni­
zując wnętrze i niszcząc ważne szczegóły 
architektoniczne.. Na podstawie rozporzą­
dzenia Prez. R. P, ź dn, 6 marca 1923 o opie­
ce nad zabytkami (JDz. U. R. iP, nr 29, po z, 
2l&5), Konserwator w Urzędzie Wojewódz­
kim powołany jest do wykonywania opieki 
nad zabytkami i zarządzenia jego muszą 
być respektowane.

Mimo to, jakże często się zdarza, że ten 
■i ów domorosły „znawca sztuki“, nie za­
sięgnąwszy opinii konserwatora, wyjaśnia 
wszystkim dokoła, że dany obiekt archi­
tektoniczny nie jest zabytkiem, że to „sta­
ra buda“, że „tam nic nie ma!“ a wreszcie, 
że szkoda „eleganckiego placu pod taką 
ruderę!“ wobec tego „najlepiej wszystko 
zburzyć!“ i... decyzja zapadła! Ostatnie ar­
gumenty wszystkim, nawet tym, którzy 
mniej orientują się „w sztuce i zabytkach“ 
bardzo przemawiają do przekonania!

A jednak jakże często ta „buda“ czy 
„rudera“ jest naprawdę wartościowym za­
bytkiem architektonicznym! Bo dla domo­
rosłego „znawcy“ rzut poziomy, strona 
techniczna, elementy stylowe, proporcje, 
detale architektoniczne jak portale, obra­
mienia okien itp. to wszystko „nic!“ Gdyby 
natomiast było tam kilka ohydnych witra­
ży, jakieś kolumny z fałszywych marmu­
rów, czy bezwartościowe, niewiadomo po 
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co istniejące stiuki i tandetne „ozdoby“, 
wówczas byłoby to „coś!“.

Niestety! — wszystko, co nie zawiera 
w sobie krzykliwego efektu, nie znajduje 
uznana w najszerszych warstwach nasze­
go społeczeństwa. Z tej przyczyny krytu- 
kuje się orzeczenia władz konserwator­
skich, określając je jako nieuzasadnione, 
bezpodstawne, „tamujące postęp“ i nowo­
czesne dążenia nowej Polski! Nie brak na­
wet takich, którzy po cichu doradzają by 
niedogodną budowlę dynamitem w powie­
trze wysadzić i w ten sposób „plac oczy­
ścić!“ i obojętne jest tym projektodawcom, 
czy w danym wypadku będzie chodziło 
o zabytkowy dom z początku XIX w., czy 
o stary dwór, czy nawet o absydę romań­
ską.

Tego rodzaju poglądy dowodzące już nie 
tylko braku poszanowania dla naszych za­
bytków przeszłości, lecz świadczące po­
nadto o złej woli, dezorientują do reszty 
opinię publiczną i są tym boleśniejsze, że 
przeważn e pochodzą od tych, od których 
najwięcej zrozumienia i pomocy przy ra­
towaniu naszych ginących zabytków ocze­
kiwać by można było tj. od inteligencji, 
względu e od tych, którzy siebie do „inte­
ligencji“ zaliczają!

Pracując od dwóch lat w terenie, napa­
trzyłam się i nasłuchałam rzeczy wprost 
niewiarogodnych świadczących o zupeł­
nym braku kultury artystycznej w naj­
szerszych warstwa społeczeństwa. Mało 
się u nas na ten temat p:sze, rzadko, bar­
dzo rzadko porusza się te kwestię. Przyczy­
na jasna! pisać i roztrząsać te sprawy jest 
nad wyraz ciężko i przykro. Słusznie po­
wiedział w jednym ze swych studiów arty­
styczno - psychologicznych Stanisław Wit­
kiewicz, że „Podłość i głupota są zjawi- « 
skiem wszechludzkim, ale głupoty swego 
społeczeństwa człowiek się wstydzi jak 
własnej!“

Nieraz słyszy się lub czyta w różnych 
gazetkach i pisemkach utyskiwania nad 
niepotrzebnym ochranianiem od zburzenia 
tak wielkiej ilości domów, gdyż według 
zdania malkontentów „jeden dom zupełnie 
wystarczyłby, jako przykład dawnej archi­
tektury!“ Otóż nie wystarczy jeden dom, 
ani nawet dwa! 1B0 dwa domy zabytkowe, 

to n:e 'są dwa jednakowe gwoźdz’e, które 
wykonano w fabryce, ani dwie zapałki wy­
dobyte z jednego pudełka, to nie są nowo­
czesne nie różniące się od siebie domy dla 
robotnków czy urzędników fabrycznych, 
wykonane według jednego projektu, ty­
pu, schematu.

W dawnych zabytkowych budowlach 
zachodzą ogromne różnice zarówno w rzu­
cie poziomym i elewacji, jak i w szczegó­
łach architektonicznych, stylowych itp. 
Pozatem tylko zespół architektonczny 
większej ilości budowli może utrwalić 
i zachować stylowy charakter dawnego 
miasta, placu czy ulicy. Dla przykładu dość 
wymieńć rynek krakowski lub „Stare iMia- 
sto“ w Warszawie, którego istnieniu kres 
położyły bomby niemieckie,

Istotną plagą naszego społeczeństwa są 
„burzymurki“, wystarczy by ktoś wysu­
nął projekt zburzenia jakiejś zabytkowej 
budowli, a napewno znajdzie poklask. Mó­
wi się o ciężkich powojennych czasach lecz 
przed wojną nie wiele pod tym względem 
było lepiej, to też pomimo ustawy o ochro­
nie nad zabytkami,, pomimo największych 
wysTków ze strony władz konserwator­
skich, by ratować architektom czne ważne 
obiekty od zniszczenia, ilość samowolnie 
zburzonych lub zepsutych przez niewłaści­
wą przebudowę w ciągu ostatńch kilku­
dziesięciu lat zabytkowych kościołów, 
dzwonnic, zamków, dworów, domów i por­
tali jest nieprawdopodobnie wielka1).

1) 'Dr Kazimiera iKutrzebianka: „Opieka nad Za­
bytkami Przeszłości w /Polsce“ >— Glos Narodu — „Ty­
dzień Kulturalno-iLiteracki“ z dn. 25;:IV.1937.

Słusznie powiedział Wiktor Gomulicki, 
że; „'Pod miano tak zwanej cywilizacji 
podszywa się u nas bezmyślny popęd n - 
szczycielski, oraz estetyczne i archeolo­
giczne nieuctwo“. Wszyscy ubolewamy nad 
naszym, zniszczonym przez wroga dorob­
kiem kulturalnym, lecz równocześnie za 
milczamy o tym, co sami w ciągu długiego 
szeregu lat zniszczyliśmy i nadal niszczy­
my przez lekkomyślność, ignorancję a na­
de wszystko przez chciwość.

Jakże często dla zaoszczędzenia nie­
znacznej kwoty pieniężnej, dla kilkp. czy 
kilkunastu tysięcy złotych wyzbywamy się 
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tego, co winno stanowić naszą chlhbę, co 
jest ozdobą naszego jakżeż bardzo przez 
wojnę spustoszonego' kraju! Przekli­
namy! dzisiaj tych, z . których wi­
ny lub źle zrozumianej oszczędności 
przepadla tak wielka ilość cennych zabyt­
ków Krakowa, Warszawy i innych miast 
Polski. „Dzisiejsze pokolenie — piszę Jan 
Wiktor —i ogarnął istny szał niszczenia, 
dzisiejsze pokolenie wzięło na siebie nie­
zbyt zaszczytną rolę burzenia wszystkie­
go, co nosi cechę prawdziwie artystyczną.“

Dzieła sziuki posiadające trwałą war­
tość n'e mogą podlegać chwilowym upodo­
baniom, kaprysom mody. Rewolucja fran­
cuska zniszczyła gotyk. Jakub Rousseau o 
portalach katedr gotyckich?—podziwianych 
dzisiaj przez cały świat kulturalny — wy­
raził się, że „istnieją ku wstydowi tych, któ­
rzy je zbudowali“! Wiek XIX zniszczył nie­
przeliczoną ilość zabytków średniowiecz­
nych i późnie jszych, wiek XX z zaciekłością 
niszczy barok i. wszystko co się da, nie wy­
łączając zabytków z pierwszej połowy 
XIX w.

Nie zapominajmy o tym, że obecna 
epoka, w której źyjemy, ■ bez względu na 
to jakie będą rezultaty jej pracy i wysił­
ków, nie będzie niczym więcej, jak tylko 
jednym ogniwem w łańcuchu naszego dzie­
jowego rozwoju. Każda epoka ma swój od­
rębny wyraz, charakter, styl. Jak warstwy 
geologiczne narastają jedna na drugą i żad­
nej z nich w ogólnym przeglądzie dziejów 
nie może brakować! Pamiętajmy o tym my 
ludzie dzisiejsi, że za zniszczenie' dzieł sztu­
ki i naszych zabytków przeszłości jesteśmy 
odpowiedzialni wobec przyszłych pokoleń.

Słyszy się nieraz- gdy mowa o rato­
waniu naszego dorobku kulturalnego, sło­
wa zdziwienia a nawet oburzenia, że „na 
tak błahe cele wyrzuca się tak znaczne 
sumy“ i to w ciężkich, powojennych cza­
sach, kiedy .są inne ważniejsze potrzeby! 
Prawda, czasy są ciężkie i wymagają wiel­
kich wysiłków twórczych, oraz dużych 
wkładów pieniężnych w każdej dziedzinie 
źyc'a społecznego, lecz niepodobna jednych 
potrzeb zaspakajać kosztem drugich, jeśli 
życie ma się rozwijać równomiernie. 
Z drugiej zaś strony w dawnych tzn. przed­

wojennych czasach, słyszało się te same 
słowa zgorszenia, mówiono dosłownie to 
samo o „błahych celach“, „ciężkich cza­
sach“ o „ważniejszych potrzebach“ itd.

To też bez przesady powiedzieć można, 
że w proch rozsypałyby się wszystkie na­
sze zabytki sztuki., gdyby się czekać chcia- 
ło, aż różńii malkontenci orzekną, że tak 
dobrze w Polsce, iż czas nadszedł pomyśleć 
o ratowaniu ginących dzieł sztuki i innych 
potrzebach kulturalnych.

Mylą .się bardzo cii, którzy twierdzą, 
że „sztuka jest tylko dla znawców, bo ogól 
na tych rzeczach się nie rozumie“. Wręcz 
przeciwnie, .„znawcy“ względnie fachowi 
historycy sztuki na to są, by chronić jej 
dzieła przed niebezpieczeństwem grożą­
cym ze strony tych, dla których jest „nie­
potrzebna!“

■ Sztuką, którą (Słowacki nazywa „naro­
dów zbawicielką“, o której iMickiewicz w 
Wykładach o Literaturze Słowiańskiej mó­
wi, że „nie zaginie nigdy, gdyż jest jednym 
z węzłów łączących człowieka ze światem 
niewidzialnym“, n'gdy nie istniała i nie 
istnieje dla wybranych, lecz jest własno­
ścią wszystkich i dla wszystkich jest do­
stępną!

Sztuka to nie luksus, to nie jakiś „ręcz­
nie malowany“ bohomaz z złoconych ra­
mach, nabyty za znaczne sumy przez boga­
tego snoba, czy spekulanta wojennego, 
który nie wiedząc co zrobić z pieniędzmi 
„ulokował je“ w obrazach nabytych u ja­
kiegoś wydrwigrosza! Sztuka była i jest 
potrzebną duszy ludzkiej, wyrazem tej 
duszy i jednym z jej najpiękniejszych 
kwiatów.

Miało kto zdaje sobie z tego sprawę, że 
u nas w Polsce (niezależnie od zniszcze­
nia wojennego) setki — a może tysiące ■— 
zabytków sztuki rokrocznie niszczeje w te­
renie z powodu niedbalstwa naszego spo­
łeczeństwa, nieświadomości ii tej jakiejś 
niezrozumiałej pogardy z jaką ogól 
odnosi się do starych „gratów“, „rupieci“ 
i „bohomazów“, a przecież wśród tych sta­
rych „gratów4, jakże często znajdują się 
cenne obrazy, rzeźby, zabytki przemysłu 
artystycznego, stare książki oprawne w 
skórę lub wytłaczany pergamin!
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Jak często na zagraconym strychu, w 
prochu i pyle, nierzadko pod belkami wią­
zania dachowego, znajdują schronienie 
rzeźby gotyckie z epoki 'Stwosza lub du­
żo wcześniejsze z XIV i XV w. Gorzej je­
szcze jest wówczas gdy cenne te dzieła ja­
ko „niepotrzebne graty“ ulegają spaleniu.

Przed wojną zapanowała moda usuwa­
nia z kościołów starych, barokowych rzeźb 
na miejsce których wprawiano nowe, 
sprowadzane z Tyrolu, banalne, bez­
duszne, tandetne, jaskrawo pomalowane 
i suto wyzłocone. Obok produktów tyrol­
skich istną plagę naszych kościołów wiej­
skich i kapliczek przydrożnych są nowo­
czesne, gipsowe figury świętych, szablo­
nowe, artystycznie i estetycznie bezwarto­
ściowe, wyrabiane setkami i tysiącami; we­
dług jednego wzoru. Banalność i szablon 
oto dwie zmory współczesnego życia! Fi­
gury te, to najwięksi wrogowie naszej sztu­
ki kościelnej a także nowoczesnej i daw­
niejszej religijnej sztuki ludowej!.

Dziewczęta noszące na proceji zabyt­
kowy feretron z pięknymi obrazami z XVII 
lub XVIII w. wstydzą się go, że taki stary 
i „niemodny“, marzą, o sprawieniu innego, 
nowego, ta-kiego jaki ufundowały ich kole­
żanki z gipsową figurą Serca ?. Jezusa lub 
Matki Boskiej z Lourdes. W innym znowu 
wypadku pobożny parafianin zakupi ja­
kiś jarmarczny oleodruk w. złoconych ra­
mach i natarczywie domaga się od swego 
proboszcza by umieścił go w ołtarzu a usu­
nął stary obraz.
INielepiej się dzieje z dawnymi figurami 
przydrożnymi! Znikają rodzime, smutne 
zadumane wyobrażenia Chrystusa Fraso­
bliwego i P.’Jezusa Nazareńskiego, znika 
bolesna, o gotyck:e tradycje oparta „Pieta“ 
ze zwłokami martwego Chrystysa na kola­
nach 'i niezbyt poprawne w formie, lecz 
jakżeż dramatyczne i pełne ekspresji 
„Upadki P. Jezusa“.

Nie mniejszę niebezpieczeństwo zagra­
ża zabytkowym kapFczkom przydrożnym, 
które niszczeją co roku od śniegów, wi­
chrów i deszczów! Coraz rzadziej naprawia 
się starą kapliczkę, najczęściej w miejsce 
dawnej wznosi się nową, która rani oczy 
twardością konturów, brutalną czerwienią 

cegły, gładkością tynków i niekształtnym 
dachem obitym blachą cynkową. Zimna 
i sztywna ,pozbawiona jakiejkolwiek war­
tości artystycznej czy estetycznej, jest ży­
wym odbic'em duszy współczesnego czło­
wieka, którego nie stać na „niepotrzebne 
zachcianki artystyczne“, który buduje — 
w swym pojęciu — trwale i praktycznie, 
a przede wszystkim tanio. Cło co piszę na' 
ten temat Jan Wiktor, gorący miłośnik ro­
dzimej sztuki, patrzący otwartymi oczyma 
na wandalizm naszych czasów: „W swym 
zaślepieniu ogałacamy świątynie z bezcen­
nych bogactw, krajobraz polski grabimy 
z jego cech piękną. Wyroby tyrolskie lub 
ich rzemieślnicze naśladownictwo wypar­
ły z kościołów naszych czarowną modlii- 
twę uniesień, natchnień polskich twórców- 
IN'a kobierzec pejzażu rzucamy łachman. 
Zrąbaliśmy polskiego Chrystusa wyciąga­
jącego ramiona nad polską ziemią, wyrzu­
ciliśmy chłopską (Madonnę. A. cóż na ich 
miejscu świętym postawiliśmy? Serce 
twórcze wrzucono w popiół, w z!emię i 
przywalono łachmanem obcej tandety“2).

2) Jan Wiktor: ,.Kapliczki i Krzyże Przydrożne", 
str. 46, Kraków 1922, Biblioteka „Orlego Lotu".

Rzecz charakterystyczna, gdy się mó­
wi o konieczności ratowania starych kapli­
czek i figurek przydrożnych, słyszy się nie­
raz uwagi z ust naszych „inteligentów“, że 
to zbyteczne ponieważ „nie takie rzeczy 
przepadły podczas wojny“! A więc dlate­
go, że wojna, wróg i niedbalstwo własne­
go społeczeństwa ogołociły kraj nasz z 
dzieł sztuki, ma ginąć także ta reszta, któ­
ra ocalała? Dziwne zaiste, rozumowanie, 
świadczące już nie tylko o braku logiki, 
lecz o bezmyślności! Tego rodzaju zdania 
wygłaszane przy każdej sposobności, po­
wtarzane bezkrytycznie przez innych, wy­
rządzają dużą szkodę, ponieważ ludzie na 
ogół wolą powtarzać płytkie frazesy, niż 
wysilać się na trud samodzielnego myśle­
nia.

Nliejnniejsze niebezpieczeństwo jak 
dziełom sztuki, zagraża rówmeź zabytkom 
przyrody, a zwłaszcza starym drzewom, 
których setki a nawet tysiące pada co roku 
pod siekierami 'i pilami chciwych spekulan­
tów, niewidzących w nich nic innego prócz 
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materiału na deski. ‘Ponrmo ustawy o 
ochronie przyrody, pomimo okólników (Wo­
jewódzkich (Wydziałów Kultury i Sztuki 
giną czcigodne kolosy, a wraz z nimi natu­
ralna ozdoba naszego Kraju. Handlarze zaś 
zadowoleni z zysku, beztrosko odpowiada­
ją: „wyrosną nowe!“ — oczywiście na.., de­
ski,

W ostatnich czasach rozpowszechnił 
się nowy, napiętnowania godny objaw bar­
barzyńskiego niszczenia starych, pod 
ochroną pozostających drzew, polegający 
na nacinaniu kory wokół drzewa, które 
wskutek tego po pewnym czasie usycha 
? używane bywa na deski lub opał. 'Okól­
nik krakowskiego Wydziału Kultury i 
Sztuki z dn. 216 kwietnia 1*9*46,  skierowa­
ny do wszystkich starostw powiatowych, 
prezydentów m:ast i zarządów drogowych, 
wzywający do śledzenia i karan;a spraw­
ców tego rodzaju wandalizmu nie zdołał 
zapobiec złemu.

Prócz omówionych, istnieje jeszcze jed­
no niebezpeczeństwo zagrażające zabyt­
kom sztuki a mianowicie niewłaściwe ich 
odnawianie, polegające na „odświeżaniu“, 
modernizowaniu i przekształcaniu tychże. 
iPierwszy lepszy partacz, uważa się za po­
wołanego do odnawiania dzieł sztuki. Nic 
dziwnego, że po takiej operacji niejeden 
zabytek całkowicie zatraca swoją wartość 
artystyczną. Zdarza się nieraz, że taki „od­
nowiciel“ lakieruje gotycki krucyfiks z 
XIV lub XV w. błyszczącą farbą olejną, 
nie szczędząc przy tym kolorów. Zabytek 
bezpowrotnie zniszczony, uszkodzona przez 
grube nałożen:e farb dawna powierzchnia, 
zatarte ślady starej polichromii. Odnawia­
nie starych figur przydrożnych polega na 
smarowaniu ich (pomimo zakazów ze stro­
ny władz konserwatorskich) pokostem i ja­
skrawymi farbami olejnymi niszczącymi 
kamień.

Nie zawsze zachodzi potrzeba odnawia­
nia przyńiszczonych zabytków. Śp. prof. 
(Pagaczewski niejednokrotnie zwracał u- 
wagę, że „Czas — niszczyciel ■— czasami 
jest wielkim artystą“, który przygaszą 
ostrość barw, łagodzi twardość konturów, 
zaciera zbyteczne szczegóły, wyszlachet- 
niając nawet drugorzędne dzieła i nadając 
im przez wieki nabytą patynę! Z tego po­

wodu odnawianie dzieł sztuki stosować na­
leży jedynie w wypadkach nieodzownej 
konieczności a wówczas powinno ono mieć 
na celu: zakonserwowanie zabytku oraz 
doprowadzen e go w miarę możności do 
pierwotnego wyglądu. Prac takich mogą 
się podejmować tylko specjalni konserwa­
torzy j z tego powodu odnawiania zabyt­
ków nie można powierzać żadnemu innemu 
malarze w', nawet z ukończoną Akademią 
Sztuk Pięknych. Informacji w tym wzglę­
dzie udzielają 'Pracownie Konserwatorskie 
na Wawelu i w Muzeum Narodowym w 
w Krakowie. Nigdy nie należy odnawiać 
dzieł sztuki „tanim kosztem“, jeśli nie ma 
na ten cel funduszów, lepiej wszystkiemu 
dać spokój. W każdym jednak razie należy 
zabytkowy przedmiot zabezpieczyć od zni­
szczeni umieszczając go w bezpiecznym i 
odpowiednim miejscu.

Za stan zabytków w Polsce odpowiedzial­
ny jest nie tylko konserwator, przeciwnie 
odpowiedzialne jest całe społeczeństwo, bo 
całego społeczeństwa są one własnością! 
Władze konserwatorskie i stosunkowo nie­
liczni historycy sztuki, przy na jwiększych 
wysiłkach nie podołają wszystkiemu z po­
wodu wielkiej ilości zagrożonych obiektów, 
złych środków komunikacyjnych i braku 
odpowiednich funduszów. Pomoc społe­
czeństwa jest nieodzowna. Powinna ona po­
legać w pierwszym rzędzie na informowa­
niu odnośnych czynnków o zabytkach 
znajdujących się w złym stanie, zagro­
żonych niewłaściwą przebudową, odnowie­
niem czy zburzeńem, o ile zaś chodzi o sta­
re drzewa — wycięciem.

Do czuwania nad zabytkami powołane 
jest w pierwszym rzędzie duchowieństwo, 
większość bowiem dz’el sztuki w Polsce 
skupia się w kościołach, których natural­
nymi opiekunami, nie jako kustoszami,' są 
proboszczowy po parafiach. Oni winni 
chronić zabytki od zniszczenia i niewłaści­
wych odnawiań, wpływać odpowiednio na 
swych parafian,- pouczać ich, a wreszcie 
opiekować się i mieć w ewidenęji wszystkie 
zabytkowe kapliczki i figury przydrożne 
w swej parafii.

Obok duchowieństwa niemniej ważną 
rolę ma do spełnienia nauczycielstwo, któ­
rego obowiązkiem jest pouczać młodzież o 
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ważności i znaczemu zabytków przeszłości. 
Jest rzeczą stwierdzoną, że ę> młodzi a na­
wet najmłodsi — pouczeni odpowiednio — 
bardzo żywo interesują się tymi sprawami. 
Może oni.k’edyś, w przyszłości wynagro­
dzą szkody wyrządzone pod tym względem 
przez ich ojców.

Niech nikt nie sądzi, że przytoczone 
powyżej fakty braku zrozumienia, wanda­
lizmu a nawet zdziczen'a ze strony nasze­
go społeczeństwa opierają się na przesa­
dzie lub są gołosłowne. Niestety! — prze­
ciwnie. Lista ich n'e jest kompletna, prze­
milczano bowiem rozmyślnie fakty nazbyt 
dramatyczne i kompromitujące, przytoczo­
ne zaś wypadki są autentyczne, przy każ­
dym z nich możnaby' podać datę, miejsco­
wość, nazwiska!

Mylą się bardzo ci, którzy uważają, że 
troska o zabytki przeszłości w dzisiejszej 
dobie budowania nowej Polski jest obja­
wem wstecznictwa i zacofania. Wprost 
przeciwnie, jest ona objawem kultury na­
rodu. Opieka nad zabytkami przeszłości 
istnieje we Wszystkich cywilizowanych 
krajach, gdzie jest zorganizowana na 
znacznie większą niż u nas skalę. Jeśli my 
Polacy będziemy się pod tym względem 
wyróżniać, jeśli my jedni będziemy odo-

JAN REYCHMAN

PRZEWODNIKI DO TATR, 
WALEREGO ELIASZA

Sporadyczny dotychczas charakter wy­
cieczek w Tatry, zaczął się w połowie XIX 
wieku przekształcać w zjawisko stałe, od­
powiadające powstałej współcześnie na 
zachodzie Europy turystyce górskiej 'Tak, 
jak na przełomie XVIII i XIX wieku jedy­
nych dotychczas turystów tatrzańskich 
„poszukiwaczy skarbów“ zastąpili poszu­
kiwacze też swego rodzaju „skarbów“, bo 
botanicy, zoologowie, geologowie — tak 
teraz zaczynają się już wycieczki w góry 
dla samej turystyki, wycieczki przedsię­
brane przez gości ze stosunkowo bliskiej 
'Szczawnicy, przez studentów pod wodzą 
profesora, przez wszystkich, którzy ulegli 

sobnieni, zyskamy u innych narodów opi­
nię barbarzyńców i zacofańców. Nie można 
z kupieck m, ani handlarskim wyrachowa­
niem podchodzić do tego co jest wynikiem 
twórczego ducha ludzkiego, twórczego na­
tchnienia artystów! Krytykujemy — czę­
sto słusznie błędy naszej przeszłości ,n:e- 
mńiej jednak jest ona naszą własną, w hi­
storii narodów istnieje ciągłość. Nie łudź­
my się! Następcy nasi kiedyś zapewne kry- 
tykować be Ja nasze błędy, albowiem „błą­
dzić, jest rzeczą ludzką“. Epoka nasza w 
dziejach narodu to tylko nowy rozdział tej 
samej księgi. Piękniej ode mnie myśl tę 
wyraził poeta, n echźe jego zapomniane 
słowa zakończą tę garść przykrych uwag:

„Każda epoka ma swe własne cele
I zapomina o wczorajszych snach,

• Nieście więc wiedzy pochodnie na czele 
I nowy udział bierzcie w wieków dziele 
Przyszłości podnoście gmach!
Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy 
Choć piacie sami doskonalsze wzrneść 
Na nich się jeszcze święty ogień żarzy 
I nfłość ludzka stoi tam na straży 
I wy winniście im cześć!”

(Adam 'Asnyk)
Dr Kazimiera Kutrzebianka,

Myślenice

PIENIN I SZCZAWNIC

szerzącemu się kultowi natury, przyrody 
górskiej.

Początek drugiej połowy tego stulecia 
przynosi też pierwszy przewodniczek po 
Tatrach: ks. Eugeniusza! J a n o- 
t y1): „Przewodnik na Bab:ą Górę do Tatr 
i Pliemn“, Kraków iliSlńO. Przewodniczek 
ten, któremu w naszym piśmiennictwie tu­
rystycznym górskim przypadła rola p’o-

ł) Eugeniusz Janota, ksiądz, pedagog i etnograf 
polski {1823—1878):, od 1871 profesor języka i litera­
tury niemieckiej na uniwersytecie lwowskim. Miłośnik 
przyrody, przyczynił się do ogłoszenia w 1869 r. przez 
sejm galicyjski ustawy o ochronie świstaków i kozic 
w Tatrach.
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Ryc. 77.

nierska, jest właściwe nie przewodnikiem 
w dzisiejszym tego słowa znaczeniu, aie 
jakby informatorem, takim małym vade­
mecum dla wszystkich udających się na 
zwiedzanie Karpat .Zachodnich; dawał im 
na nie wielu stosunkowo stronach .skrót in­
formacji o godnych zwiedzenia obiektach, 
przy czym — jak to już z tytułu wynika­
nie był to przewodnik do ITatr, których 
dotychczas samych specjalnie nie zwiedza­
no, ale „na' Babią Górę, do ITatr i Pienin“, 
tj. do tego całego kompleksu górskiego, 
który bywał wówczas często przedmiotem 
łącznych wypraw pierwszych górskich tu­
rystów w Polsce.

W miarę jak w latach siedemdziesią­
tych sława Tatr zaczęła w tych rzeszach 
wzrastać, informator Janoty okazywał się 
coraz mniej wystarczający, a coraz bar­
dziej pilna potrzeba nowego przewodnika, 
bardziej szczegółowo traktującego Tatry.

Uczniowi >— i w szkole i turystyce ta­
trzańskiej — ks. Janoty, malarzowi i lite­
ratowi Waleremu E 1 j a s ■ z o w i 
(1840—41905) przypadło w udziale być au­
torem takiego właśnie przewodnika. Już 
od pierwszych wycieczek na (Babią Górę 
w 1860 r., w Tatry w latach następnych — 
czynił on z tych wycieczek zapiski i ryso­
wał najbardziej godne uwagi widoki; nie­
chybnie przy tym notowaniu czy kreśleniu 
powstała też pierwsza myśl aby te wraże­
nia uwiecznić, a zdobyte czy to na wyciecz­
kach czy w literaturze wiadomości udo­
stępnić innym. I tak zebrane z siedmiu lat 
doświadczenia, uzupełnione starannym 
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przestudiowaniem zarówno literatury do­
tyczącej samych Tatr (Staszic, iZejszner, 
Stęczyński, Janota), jak i źródeł do mało 
jeszcze wówczas znanej historii Podtatrza 
(Długosza „Liber IBeneficiorum“ i „Dzieje 
Polski“. Belski. Kromer, 'Morawskiego „Są- 
deczyzna“, Lepkowski, Jerzmanowskiego 
„Rocznik' do dziejów Podtatrza i Spiża“, 
Fejera „'Analecta Scepussii“ i i'n.) posłuży­
ły do pracy nad przewodnikiem po Ta­
trach, rozpoczętej na jesieni 1868 roku2).

2) | Data na pierwszej stronie rękopisu pierwotne­
go konceptu przewodnika — 14 listopada 1868. Ręko­
pis w zbiorach Witolda Paryskiego zdeponowanych 
w Muzeum Tatrzańskim. Z tych samych zbiorów po­
chodzą przytoczone poniżej wyjątki z listów Eljasza 
i innych osób.

3) Charakterystyczne dla postaci ks. Janoty jest 
to że przy poprawieniu rękopisu Eljasza skreślił on 
urywek chwalący i polecający jego własny przewodnik, 
a zastąpił go ogólną uwagą polecającą zapoznanie się 
z literaturą o Tatrach.

Przy pracy nad przewodn k em korzy­
stał Eljasz dużo z pomocy księdza Janoty, 
poza radą czy zachętą, wyrażającą się tak­
że w kontrolowaniu przez ks. Janotę całego 
rękopisu, który on poprawiał bądź uzu­
pełniał swymi własnymi uwagami3). Styl 
miał zresztą ks. Janota nieco rozwlekły i 
— jak na przewodnik — gawędziarski. 
Przytoczymy tu dla przykładu urywek 
z opisu drogi z Krakowa do Nowego Targu 
w redakcji ks. Janoty:

„Tak samo gościńcem podkarpackim 
jak z pieca na łeb z jeżdżą się prosto w 
sam rynek myślenicki, ależ też i ten go­
ściniec, jak nie mniej gościniec karpac-



ki.., jest arcydziełem nie sztuki inżynier­
skiej, ale nierozsądku.. Gdzie po stoku 
najwyższa była góra, najnierozważniej 
wykręcano gościniec przez jej wierch, 
chociaż najczęściej można było ominąć. 
Wsie rozsiane po dolinach zostawiono na 
boku, aby n'e tylko ci ludzie z dróg tych 
najmniejszy mieli pożytek, ale zarazem 
drzewo i kamienie potrzebne do napra­
wy drogi jak najdalej w górę wywłó- 
czyć. Wogóle jest to temat o którym wie­
le ale z niesmakiem dałoby się mówić. 
Zjeżdżamy więc, jak rzekłem z pieca na 
łeb do Myślenic...“

To zresztą wplatanie animozyj, będą- 
cvch często echem jakichś niemiłych włas­
nych wspomnień, przyjął po mistrzu i Wa­
lery Ełjasz, który w pierwszych wyda­
niach przewodnika stale miał pretensje to 
do mostu w Szaflarach i drogi z Nowego 
Targu za wylewy, to dó karczmy w Zaborni 
za pluskwy, czy do innej karczmy za nie­
gościnność..

Spod p'óra Janoty pochodzą w pierw­
szym wydaniu przewodnika Eljasza nie 
tylko wkładki i poprawki w tekście, ale 
i całe ustępy. Cały np. ustęp o niezrozu­
mień u przez inteligencję zakopiańską roli 
ochrony przyrody i potrzeby chronień a 
kozic (str.. 208;—1210 od słów „Jak dalece“ do 
końca) napisał Janota. Jeżeli do tego doda­
my, że Ełjasz — pewnie za namową same­
go autora — oparł np. swój rozdział „Prze­
wodnictwo“ na świeżym artykule Janoty 
„Przewodnicy zakopiańscy“ (Kłosy 1866), 
zachowując wszystkie podstawowe uwagi 
autora, włącznie z ostrzeżeniem przed prze­
wodnikami dostarczanymi przez karczma­
rza z Kuźn c — to wpływ i rola ks. Janoty 
przy pierwszych przewodnikach tatrzań­
skich Eljasza wystąpi tym wydatniej..

Tak jak przy stronie redakcyjnej ko­
rzystał Ełjasz z pomocy i doświadczenia 
Janoty, tak przy samej techncznej, wy­
dawniczej stronie przewodnika stał Józef 
Ignacy Kraszewski, z którym łączyła na­
szego autora bliska zażyłość, a który rad 
mecenasował wszelkim a specjalnie właśnie 
początkującym talentom literackim czy 
artystycznym4)..

4) O zażyłości Kraszewskiego z W. Eljaszem 
świadczy wzmianka w artykule Kraszewskiego ,,Z wy­
cieczki do Tatro w" (.Kłosy, nr. 167, 1868): „Rysowaliś­
my cały ranek z p. Walerym Eljaszem, który już z Ta­
trami dobrze i od dawna był obeznany"; w „Strzesze“' 
(1871, IV 'Kronika str. 3111—313} podaję Kraszewski 
.wiadomość o zdobieniu przez Eljasza kaplicy w budu- . 
jącym się kościele chochołowskim.

5) , Z Zupańskim o pieniądze zawsze kłopot — 
pisał z Drezna 24 lutego 1870 Kraszewski — ale i z ni­
mi, wszystkimi (t. j. księgarzami} nie lepiej".,,

Właśn'e w tym czasie posiadł Kraszew­
ski własną drukarnię w Dreźnie, w której 

zapragnął drukować Eljaszowe dzieło i 
myśli nawet o tym, żeby być także jego 
wydawcą: „Bardzo bym pragnął aby wasz 
przewodnik był wydany.. Gdybym sam ja ­
ko początkujący wydawca był zamożniej­
szym, nabyłbym i wydał przewodnik, ale 
mi się na kosztowniejsze przedsiębiorstwo 
'porywać trudno“ — pisał z Drezna 2'7 li­
stopada 1869. On też niechybnie postarał 
się o wydawcę na przewodnik, którym stał 
się w bl skich z Kraszewskim pozostający 
stosunkach znany księgarz poznański Żu- 
pański. Kraszewski zapalił się do myśli 
przewodnika.. „Rękopisu nie puszczam z 
rąk — pisał 5. lutego 1870 z Drezna do Wa­
lerego Eljasza — ale jeżeli trzeba, to mu 
(Żupańskiemu) go odeślę. Nie idzie mi ko­
niecznie, abym ja drukował, choć chwytam 
każdą robotę dla drukarni, ale żeby było 
wydrukowane — kiedy trzeba odeślę ręko- 
pism — jak każecie“.

Ostatecznie, z ciężkim nieco Zupańskim 
doszło' się jakoś do ładu, choć — jak zwy­
kle w stosunku do wydawcy — nie obeszło 
się później bez jakichś pretensyj, w któ­
rych czy honorarium, czy forma jego wy­
płaty mus ały odegrać pewną rolę5)..

Ełjasz już po pierwszej redakcji prze­
wodnika uzupełniał ją . jeszcze doświad­
czeniami: „Dziwię się tylko, że podróżni 
tak prześlicznych miejsc nie odwiedzają— 
piszę o Czarnym Staw'e nad Morskim 
Okiem w liście do rodziny z Zakopanego 
8 sierpnia 1®6<9 — to też w moim przewod­
niku wskażę wszystko, co warte trudów 
z bogatym procentem“. Obecn’e już w trak­
cie druku przyszły szczegóły techniczne, 
ilustracje, którymi też żywo interesował 
się Kraszewski: „Rysunki do przewodnika 
bardzo ładne — pisał znów z Drezna do 
Eljasza 27 kwietnia 1870 — jak wyjdą od­
bicia nie wiem.. Wnętrze chaty mi się nie-
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Ryc. 78.

Wnętrze chaty góralskiej. Repro­
dukcja ryciny z I wydania «Prze­

wodnika» Walerego Eljasza.

zmiernie podobało. Niech Dudrak6) spieszy 
tylko. Rżnie on dobrze, 'idzie o to, by małe 
drzewoworyty delikatniej były wykonane 
i jak najostrzej, by w odbiciu wychodzi­
ły czysto“.

Gdy Dudrak zbyt powolnie wykony­
wał zamówienie, dawał Kraszewski rysun­
ki Eljasza rysowane odrazu na drzewie Ba­
ranowskiemu, protegowanemu przez sie­
bie młodemu drzeworytnikowi, uczące­
mu się w Dreźnie: „Baranowski czasem ro­
bi dobrze, czasem gorzej >— pisał Kraszew­
ski z Drezna 3 maja 1870 — ale uczy się 
i pracuje. Być może że wasze rysunki tak 
czysto i śmiało wykonane zrobi dobrze, 
ą szkoda by 'ich było gdyby miał sfusze- 
rować, Rysujecie na drzewie z wielką zna­
jomością kunsztu drzeworytniczego, ale tu 
w (Niemczech dużo pracowiciej i delikat­
niej robić nawykli. Dziś odbito pierwsze 
drzeworyty Wasze, wyszły ładnie i czy­
sto ... ‘

Mając w pieczy całą zewnętrzną stro­
nę wydawnictwa nie wypuścił Kraszewski 
z rąk nawet korekty: „Jeśli można będz:e 
tylko nie opóźniając korektę nadsyłać po­
lecę, ale że ja sam ostatnią trzymam, rę- 
kopism wyraźny — ja trochę oswojony i z 
język'em i z wyrażeniami także, nie oba-

Drzeworytnik krakowski.

wiajcie się omyłek“ (z Drezna 1 kwietnia 
1870).. ' i

I tak pieczołowicie przez autora, wy­
dawcę i drukarza wypielęgnowany prze­
wodu k ukazał się wreszcie przed latem 
1870 pod tytułem: „I Ilustrowany 
Przewodnik do Tatr, Pie­
nin i Szczawnic, pisał i illustro- 
wał Walery Eljasz. Poznań, nakładem J. K, 
Żupańskiego 1-870..“ Na odwrocie okładki: 
„Drukiem J. I. Kraszewskiego w Dreźnie“. 
Tytuł okładki zdobiła w drzewie wykona­
na winieta (ryc. 79), przedstawiająca 
mężczyznę w narodowym stroju, w szame­
rowanej czamarce — miał nim być sam 
Eljasz, który wskazuje młodzieńcowi furę 
góralską podążającą w Tatry.

Mała, miła książeczka, obficie ilustro­
wana, zaopatrzona w mapę i w panoramę 
Tatr z Głodówki, doznała dobrego przyję­
cia i rychło spopularyzowała się wśród ja- 
dących pod Giewont podróżnych.

Ocenając pierwsze wydanie Eljasza 
„Przewodnika do Tatr“ należy przede 
wszystkim pamiętać, że ukazał się on w ro­
ku 1870, to znaczy przed właściwym „od­
kryciem Tatr“, które wiąże się dopiero z 
okresem następującym po tej dacie. Był 
to w ęc przewodnik do terenu znanego tyl­
ko szczupłej rzeszy wybrańców, ale nie­
znanego zupełnie szerokim masom polskiej
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publiczności. Miał on właśnie za zadanie 
tym masom Tatry pokazać, zachęc ę je do 
ich poznania i zwiedzania, umożliwić im 
korzystanie z tych wszystkich wadomości 
o Tatrach, jakie rozproszone były po wy­
dawnictwach nie każdemu dostępnych.

Pamiętajmy więc, że Tatry i Podtatrze 
to była w roku 1’87(0 „ziemia nieznana“, bez 

obecnych czasach rzeczami całkiem oczy­
wistymi.

Zaczyna więc autor od wskazówek, jak 
dobierać towarzystwo na wycieczkę w Ta­
try i rozważając dość szeroko wszelkie pod 
tym względem możliwości dochodzi do 
wn osku, że „najpożądańszym do wycie­
czek górskich jest towarzystwo złożone z

Ryc. 79. Reprodukcja karty tytułowej I wydania «Przewodnika» Walerego Eljasza.

dostępu, dróg, kolei, poczty, sklepów czy 
restauracyj..

Dzieło Eljasza spełniało więc rolę pio­
nierską, musiało dawać wszystkie wska­
zówki dla niedoświadczonych jeszcze wów­
czas adeptów rodzącej się turystyki gór­
skiej. Stąd szczegółowość, może nieraz 
śmieszna już dziś dla nas naiwność wszyst­
kich jego wskazówek, będących często w 

osób wesołych i wytrwałych, bez wygóro­
wanych żądań rzeczy niepodobnych w na­
szych górach bez wszelkiego komfortu cy­
wilizacji nowoczesnej“.

Z kolei następują informacje o furman­
ce, o którą „najlepiej się dowiadywać w 
•Krakowie na Kazimirzu u Frolicha, kupca 
żelaza, który sprowadza wyroby kuźnic 
ząkopiańskich“. 'W furmance „siedzenia
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Ryc. 80.

Giewont, szczyt skalisty nad Zakopanem-

Reprodukcja ryciny z I wydania 
«Przewodnika» Walerego Eljasza.

należy dobrze wysłać i ułożyć trzeba, bo 
mając przed sobą długą drogę, wielce wy­
goda od znużenia chroni".

Następują ustępy o obuwiu, o odzieniu, 
gdzie autor poleca „szal wielki ciepły, ko­
żuszek krótki, a nade wszystko kaftan fu­
trzany“. 'Na głowę poleca kapelusz „szcze­
gólniej słomiany lub panama z podpinką 
od wiatru“.

Jeżeli chodzi o panie, to „krynolin 
choćby maleńkich podług najświeższej mo­
dy n:,e ma tu poco brać, bo z toaletą panie 
nie znajdą w Zakopanem pola do popisu, 
a na wycieczkach bez krynolin obywać się 
muszą“..

W następnych rozdziałach wyszczegól­
nia Bijasz „różne przyrządy“, które trze­
ba zabrać ze sobą, po czym przechodzi do 
omówien a mieszkania i aprowizacji w Za­
kopanem. Ustępy to dość obszerne, w stylu 
nieco gawędziarskim, doradzające wszyst­
ko z zakresu gospodarstwa w (Zakopanem, 
a pamiętać wciąż trzeba, że mieszkało się 
tam wtedy tak, jak np. w 1910 r. w Buko­
winie, czy w 1922 r, Bi alce Tatrzańskiej, to 
w prymitywnych mieszkaniach góralskich, 
na własnym gospodarstwie, zdanym często 
na łaskę gaździn noszących masło czy jaja, 
bez mięsa : innych specjałów.

Z kolei opisuje autor „Sposób zwiedza­
nia gór i podział czasu“, „Przewodnictwo“ 
i „Wyjazd“.

Po szczegółowym opisie drogi jezdnej 
z Krakowa pod Tatry, przystępuje Bijasz 
do opisu poszczególnych wycieczek ta- 
trzańsk ch. Należy tutaj zaznaczyć, że wy­
cieczki odbywano wtedy prawie wyłącznie 
w towarzystwie przewodnika - górala, bez 
którego na żadną dalszą wyprawę n kt by 
się nie puścił. Opisy wycieczek w przewod­
niku mafą więc na celu nie kierowanie 
turysty, ale wskazywan e mu osobliwość', 
objaśnianie nazw, widoków, wysokości i 
przyrodniczych czy historycznych szcze­
gółów..

Opisy są znowu nieco gawędziarskie, 
choć Eljasz nie przejął dosłownie stylu 
Janoty, choć skrócił trochę podany np. po­
wyżej ustęp o jeźdź e do Myślenic „z p:eca 
na łeb“, to jednak zachował rozwlekłość 
opisów, wplatając wciąż mnóstwo drobiaz­
gów anegdotycznych, zaczerpniętych czy 
to z literatury lub opowiadań, czy też z 
własnych wspomnień.. Raz wtrąca wiado­
mość o prześladowaniach przez duchowień­
stwo fundatora kościoła w Chochołowie — 
ks. Biaszyńskiego, raz znowu o lawinie, 
która zasypała górników na 0'rnaku w 
1'856 r., to znów piszę o jakimś panu, który 
tak się spieszył na iZawrat, że aż całe towa­
rzystwo idące za n'm musiąło czekać póki 
on nie dostanie się na przełęcz i nie prze­
stań’e sypać kamieni; to znów anegdotka 
o innym, który tak się pysznił, że zna całe
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Tatry, aż zbłądził na Czerwonych. Wier­
chach i pokaleczony ledwo wrócił do Za­
kopanego ;wreszcie oburzenie na gwałty do­
konywane na góralskiej ludności, przez 
straż leśną ówczesnych właścicieli dóbr za­
kopiańskich—iHomolacsów. 'Aczkolwiek te 
szczegóły przedłużają tekst i nieraz rażą 
swoją naiwnością, to przecież z jednej 
strony przyczyniają się do urozmaicenia 
przydługich opisów, z drugiej zaś charak­
teryzują często ówczesne stosunki i stano­
wią dla poznania tych czasów ciekawe ma­
teriały..

Zakresem swym obejmuje tatrzańska 
część perwszego wydania przewodnika 
najbliższe wycieczki z Zakopanego do 
Morskiego Oka, czy pięciu Stawów aż po 
Kościeliską i Bystrą. Z kolei następuje opis 
Zakopanego, ogólny opis Tatr z najważ­
niejszymi o nich wiadomościami. A dalej 
już opuszczamy Tatry — następuje opis 
Czorsztyna, (Pienin i Szczawnicy. Wykaz 
wzńeseń w Tatrach i literatury dotyczą­
cej Tatr kończy ten pierwszy przewodnik 
tatrzański.

Co nas dzisiaj wczytujących się w ten 
przewodnik uderza, to jego ujęcie Tatr. 
Jest to teren nieznany, nawpół dz ki. Nie 
było wtedy schronisk, nie było Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, nie było żadnych ście­
żek oprócz tych, które kłusownicy wydep­
tali, ani jakichkolwiek udogodnień. Nie 

ma też właściwie Zakopanego jako punktu 
wyjścia dla wycieczek i turystyczno - kli­
matycznego ośrodka. Jest co prawda o nim 
wzmianka, ale dopiero po całym opisie 
Tatr. Najcharakterystyczniejsze dla zu­
pełnego jeszcze wówczas wyłączenia Za­
kopanego z orbity wycieczkowego ruchu 
jest to, że całkiem równorzędnie z drogą 
przez dol'nę Białego Dunajca, to jest w kie­
runku Zakopanego, podał autor drogę rów­
nież doliną Czarnego Dunajca, to jest z No­
wego Targu przez Chocho.ów do Kościeli­
skiej. A zresztą i przy opisie pierwszej 
wskazuje nasz przewodnik drogę do Mor­
skiego Oka przez Poronin, Bukowinę i Gło­
dówkę z zupełnym ominięciem Zakopane­
go. Wyjazd w Tatry nie łączył się wtedy 
z wyjazdem do Zakopanego, które nie ma­
jąc wówczas żadnych poprzecznych połą­
czeń ani z Kościeliską — chyba drogą pod 
reglami —■ ani z (Morskim Okiem czy wę­
gierską stroną, nie było całkiem ośrodkiem, 
racze j były już nim Kuźnice Zakopiańskie.

Ciekawą dla nas też dzisiaj jest góral­
szczyzna w ujęciu Eljasza. Choć stara się 
on wyrobić o niej pochlebne mniemanie, 
to jednak wychodzi ona jakoś jakby dz - 
ko i obco. Przytoczmy na przykład tak 
ustęp z opisu hali w Pięciu Stawach:

Przed Wielkim Stawem zlepek ja­
kiś zowie się szałasem, trzy ścany jego 
stanowią granitowe głazy, dach deski
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poprzekładane kamieniami a brak 
czwartej ściany tworzy drzwi Wchodzi 
się tam jak do chlewa, gdzie przy ogniw, 
jak napchani gniotą się juhasy, gdy z 
z owcami z paszy przychodzą, na okół 
zaś pełno błota i gnoju. Osadę stanowią 
Górale ze wsi Bialki, słynni z łakomstwa 
i chciwości, jak już nadmieniłem przy 
opisie drogi do Morskiego Oka przez Bu­
kowinę. Gdy podróżni przyjdą do tego 
nędznego szałasu, to ich oglądają juhasy 
jak towar... Przed kradzieżą trzeba się 
pilnować i niczego najlepiej nie potrze­
bować od tych zdzierców...'4

Prymityw był więc wtedy często raczej 
czymś odrażającym niż ciekawym; w ogó­
le szukając prymitywu w otaczającej 
przyrodzie, nie umiano się — przy całym 
wspomnianym już zupełnie braku wszel­

kich udogodnień turystycznych — wyzbyć 
przyzwyczajeń, jeśli chodzi o drobne wy­
gody; stąd to polecanie brania bigosu do 
odgrzewania czy wina czerwonego dla do­
lania do wody, czy różnych takich czy in­
nych —‘ z dzisiejszego punktu widzenia 
zbędnych i obciążających przedmiotów 
(wprawdz e wtedy je nosili przewodnicy 
albo nawet specjalni chłopcy!).

Tak, jak sama technika wycieczkowa­
nia, jak charakterystyka ludu, tak samo 
i nazwy miejsc czy szczytów noszą też na 
sobie wiew epoki. Jest tu jeszcze Zimna 
Woda (Kolbach •— ale szczyt), dolina 
Wierchcichy, Jaworzyna IRusinowa, juha­
sy — nazwy przenoszące nas jeszcze jakby 
w epokę 'Staszica czy iZejszUera..

(C. d, u,)
Jan Reychman, Warszawa

WIADOMOŚCI KRAJOZNAWCZE

Życie organizacyjne P.T.K. El
Pierwszy powojenny
Zjazd Delegatów P. T. K. w Gdańsku

W dniu 5 czerwca 1947 r. w sali Ratusza Staro­
miejskiego w Gdańsku odbył się Zjazd Delega­
tów 'PIK.

Na sali obrad o godz. 10 zebrali się ’Członkowie 
Zarządu Głównego PTK., Komisji Rewizyjnej, dele­
gaci Oddziałów w Warszawie, Toruniu, 'Pabianicach, 
Sochaczewie, Bydgoszczy, Piotrkowie Tryb., Myśle­
nicach, Szczecinie Zielonej Górze, Krakowie, Kato­
wicach', Starogrodzie, Kołobrzegu, Gdańsiku, Włoc­

ławku, Łęczycy, Gnieźnie, iPoznaniu, Wrocławiu, 
Olsztynie Połczynie, Suwałkach, Tomaszowie Mazo­
wieckim. Przybyli na Zjazd również przedstawiciele 
Władz Państwowych, Samorządowych, społeczeństwa, 
prasy, liczni goście z całego kraju, łącznie około 120 
osób.

Przewodniczył Zjazdowi Prezes PTK Zygmunt 
Beczkowicz sekretarzowali J. Jaroszowa i K. Staszew­
ski, sekretarze Zarządu 'Głównego. Przy stole prezy­
dialnym zasiedli również vice-prezesi J. Kołodziejczyk 
i Fr. Jaśkowiak, oraz prezes Oddziału 'Gdańskiego 
PTK L. Ostaszewski.
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I. Zjazd zagaił Prezes PTK. Zygmunt Beczko- 
wicz, witając w serdecznych słowach przedstawicieli 
władz, prezydenta m. Gdańska, (Ministra Komunika­
cji oraz Delegatów Oddziałów iPTK. Podkreśliwszy 
ciężkie straty, jakie Polskie Towarzystwo Krajoznaw­
cze poniosło w czasie wojny, Prezes wspomniał licz­
nych Zmarłych i zamordowanych działaczy PTK. 
z Aleksandrem Janowskim na czelev Ich pamięć sala 
uczciła minutą milczenia.

W czterdziestą rocznicę istnienia PTK. Zjazd od­
bywa się się w Gdańsku, tak jak tego pragnął ostat­
ni Zjazd w Cieszynie. Jestem wzruszony —< mówił 
Prezes '— że danym mi było po ciężkich latach do­
świadczeń wojennych zrealizować ten postulat ostat­
niego przed wojną Zjazdu iPTK. Zjazd winien ustalić 
drogi, po jakich kroczyć ma Polskie Towarzystwo Kra­
joznawcze, by godnie spełnić swe zadania dla dobra 
Demokratycznego Państwa Polskiego.

Po zagajeniu witał Zjazd przedstawiciel Prezyden­
ta Miasta Gdańska dyr. Zalski,. oraz przedstawiciel 
IMinisterstwa Komunikacji ob. Tabaka.

II. Zgodnie z przyjątym porządkiem dziennym 
pierwszy referat zjazdowy wygłosił: V. Prezes PTK. 
Józef Kołodziejczyk na temat: Aktualne zadania Pol­
skiego Tow. Krajoznawczego.

liii. (Następny referat na tern. Rola Krajoznaw­
stwa na Ziemiach Odzyskanych wygłosił prof. Stani­
sław Leszczycki, v. minister spraw zagranicznych oraz 
inż. Twardo, prezes Oddziału Szczecińskiego PITK. 
Wygłoszone referaty s|ala wynagrodziła hucznymi 
oklaskami.

Nawiązując do wygłoszonych referatów Prezes 
Z. ©eczkowicz proponuje przyjęcie następującej re­
zolucji:

Pierwszy powojenny Zjazd (Delegatów Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego odbywający się w dniu 
5 czerwca 1947 roku w prastarym polskim Gdańsku 
z głębokim wzruszeniem wita fakt przywrócenia pol­
skości na dawnych piastowskich ziemiach po Odrę 
i (Nysę.

Zachodnią granicę Polski na Odrze i Nysie, usta­
loną wysiłkiem Narodu 'i (Rządu Demokratycznego 
Zjazd uważa za wypełnienie sprawiedliwości dziejo­
wej. Zjazd potępia wszelkie zakusy wrogich nam ele­
mentów na te granice, od których odstąpić nam za 
wszelką cenę nie wolno.

/Hucznymi oklaskami Zjazd przyjął powyższą re­
zolucję przez aklamację.

Następnie prof. Jan Kilarski z Gdańska w krótkim 
referacie przedstawił zarys dziejów miasta Gdańska, 
zapoznał z dziejami Ratusza Staromiejskiego, wyjaśnił 
pewne szczegóły historyczne pamiątek sali obrad oraz 
zaprosił Zjazd do zaobserwowania procesji Bożego 
Ciała w kościele Sw. Mikołaja w Gdańsku, która to 
uroczystość ma tu głęboko sięgające tradycje.

Zjazd podziękował mówcy hucznymi oklaskami za 
ujęte w piękną formę informacje krajoznawcze i na 
tym obrady przerwano o godz. 11 min. 30.

W czasie przerwy obserwowano procesję (Bożego 
Ciała, odbyto wycieczkę po Gdańsku, po czym uczest­
nicy Zjazdu oplynęli statkiem port gdański.

Po przerwie o godz. 15 wznowiono obrady.

IV. a i b. Przewodniczący udziela głosu sekreta­
rzowi Zarządu Głównego K. Staszewskiemu, który 
opierając się na wydrukowanym w Biuletynie PTK. 
Nr 3 (10) Sprawozdaniu referuje w skrótach synte­
tycznych najgłówniejsze prace Zarządu Głównego 
i Oddziałów PTK. Referent uznaje wyniki pracy 
pierwszego powojennego roku działalności za pomyśl­
ne, podkreśla z uznaniem poparcie dla prac PTK- 
przez (Ministerstwo Oświaty, Komunikacji oraz inne 
czynniki. Specjalną uwagę poświęca referent działal­
ności Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej, które 
mogą wykazać się poważnymi wynikami pracy.

c. Sprawozdanie sekretarza uzupełnia skarbnik 
Wł. Gruszczyński, który referuje sprawozdanie kaso­
we Zarządu Głównego oraz kilka uwag poświęca fi­
nansom Oddziałów, uwzględnionym w drukowanym 
'Sprawozdaniu.

d. (Wreszcie przedstawiciel Komisji Rewizyjnej 
,J. Kołodziejski odczytuje sprawozdanie Komisji Re­
wizyjnej zgłaszając wniosek o udzielenie ustępujące­
mu Zarządowi absplutorium.

Część sprawozdawczą Zjazdu uzupełnia (Prezes 
Z. Beczkowicz, charakteryzując prace niektórych 
członków iPTK. zamieszkałych w Warszawie w czasie 
okupacji. Dzięki staraniom tych członków z p. J, Ko­
łodziejczykiem na czele dało się uratować bibliotekę. 
Ze względu na to, że Prezes w ostatnich czasach za­
mieszkiwał poza 'Warszawą, cały ciężar pracy spadał 
na zamieszkałych w Warszawie członków Prezydium 
Zarządu Głównego, którym należy się specjalne po­
dziękowanie.

V. Na wniosek z sali postanowiono do części 
sprawozdawczej dodać jeszcze następny punkt porząd­
ku dziennego, po czym dopiero nastąpi dyskusja.

Plan pracy w zakresie organizacyjno - programo . 
wym zreferował sekretarz K. Staszewski.. Plan ten uję­
ty został w sposób następujący:

Plan pracy
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego na tok 1947 

(w zakresie programowym i organizacyjnym).
Dążenie do upowszechnienia idei krajoznawczej 

przez wciąganie do współpracy organizacji, reprezen­
tujących świat pracy miast i wsi.

Popularyzacja idei krajoznawczej poprzez 
akcję odczytową, wydawnictwa dla dorosłych i mło­
dzieży, a więc czasopisma, przewodniki krajoznawcze, 
mapki, pocztówki, z wykorzystaniem radia i kina.

Wykorzystanie Wystawy Objazdowej dla celów 
popularyzacji wiedzy o Ziemiach Odzyskanych.

Wzmożenie akcji szkolenia przewodników krajo­
znawczych w 'Oddziałach PTK. Położenie nacisku na 
konieczność organizowania Biur Turystycznych PTK.

Pogłębienie współpracy z. organizacjami gospo­
darczo - turystycznymi i czuwanie nad ideowo - 
wychowawczą stroną turystyki masowej.

IRozszerzenie i pogłębienie prac kół Krajoznaw­
czych Młodzieży [Szkolnej IPTK., zapewnienie im włas­
nego wydawnictwa, umożliwienie organizacji obozów 
krajoznawczych, wycieczek, zjazdów.

Czuwanie nad wznowieniem akcji schronisk 
szkolnych i uprzystępnieniem ich młodzieży ze szcze­
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gólnym uwzględnieniem schronisk na Ziemiach Od­
zyskanych.

Starania . o ostateczne przejęcie i udostępnienie 
szerokim masom przedwojennej własności 'PTK. w 
dziale schronisk, domów, muzeów i zbiorów. 'Starania 
o uzyskanie dla (PITK, części majątku po-niemieckiego 
z zakresu turystyki i krajoznawstwa.

lB. Powołanie Zarządów Okręgowych w siedzi­
bach województw.

Sfinalizowanie starań o powołanie Oddziałów 
iPITK. we Wrocławiu i (Rzeszowie, jako ostatnich dwu 
miast wojewódzkich, w których nie mamy jeszcze Od­
działów ,PDCK.

Rozszerzenie sieci Oddziałów PTK. przez powoła­
nie Oddziałów w pierwszej mierze w Opolu, Kłodz­
ku, Jeleniej 'Górze, Legnicy, IRadomiu, Siedlcach, INo- 
wym Sączu.

Starania o poparcie finansowe akcji iPITK. zgod­
nie z przedstawionym planem finansowym.

Wciągnięcie do Okręgowych Komisji Kół, Krajo- 
znaw|czych Młodzieży Szkolnej .'PTK. zainteresowa­
nych wizytatorów krajoznawczo - turystycznych oraz 
przedstawicieli organizacji młodzieżowych.

Stały kontakt organizacyjny z Oddziałami PITK. 
dla zapewnienia im należytej prężności organizacyj­
nej, umożliwiającej realizację zadań nakreślonych Sta­
tutem 'PITK.

Następnie skarbnik W. (Gruszczyński zreferował 
preliminarz budżetowy na rok 1947, zamykający 
się po stronie wydatków kwotą 3.700.000 zł: Aby ten 
preliminarz zrealizować, należy pozyskać poważne 
subwencje z zewnątrz oraz podnieść dotychczas obo­
wiązującą składkę członkowską. Pio krótkim uzasad­
nieniu skarbnik w sprawie składki zgłasza odpowiedni 
wniosek.

Nad wnioskiem w sprawie składki członkowskiej 
wywiązała się krótka dyskusja, w której zabierali głos 
delegaci Warszawy, Wrocławia, Olsztyna, Zielonej 
Góry, dyskutując nie tyle co do wysokości składki 
której nikt nie kwestionował, lecz terminu, w którym 
Zarząd Główny winien uprzedzić Oddziały o ew. dal­
szej podwyżce składek. W' wyniku dyskusji przyjęto 
w tej sprawie nastąpujący wniosek:

Zgodnie z wymagania par. 12 'Statutu Zjazd 
uchwala miesięczną składkę na rzecz centralnej akcji 
Zarządu Głównego PTK. w wysokości 20 zł. od człon­
ka z ważnością od dnia 1 lipca 1947 roku. W składce 
tej mieści się 10 zł tj. część kosztów otrzymywanej 
przez członków „Ziemi" oraz 10 zł na cele organiza­
cyjne.

Równocześnie Zjazd upoważnia .Zarząd Główny 
do ewentualnego zwiększenia w przyszłości tej skład­
ki w wypadku uzasadnionych konieczności budżeto­
wych z tym, że o swej decyzji Zarząd Główny powia­
domi Oddziały na kwartał przed wprowadzeniem no­
wej składki w życie.

W dyskusji nad sprawozdaniem zabierali głos licz­
ni mówcy.

Delegat z (Bydgoszczy ob. INieduszyński mówił 
o współpracy z miejscowymi referentami turystyczny­
mi oraz organizacjami społecznymi. W szczególności 
współpraca z ZINiB. daje dobre wyniki. Mówca propo­

nuje uzupełnić wniosek Komisji Rewizynej podzięko­
waniem dla zarządu za owocną pracę.

'Delegat z Olsztyna podkreślił konieczność uzy­
skania zniżek kolejowych dla młodzieży szkolnej w 
okresie wakacyjnym, gdyż w tym czasie młodzież od 
bywa wiele wycieczek krajoznawczych. Uważa za pil­
ną sprawę nawiązanie współpracy z iPITT. oraz Ligą 
Morską. Zarząd winien starać się o możność zakupu 
sprzętu dla schronisk po cenach najniższych.

Mjr. (Stańczak z Warszawy uważa za konieczne 
powołanie w Warszawie dobrze zorganizowanej Ko­
misji Kół Krj. Ml. Szk., wzmocnienie działalności sekcji 
kolarskiej, kajakowej, /W kursach instruktorskich Zw. 
Zaw: PTK. winno brać żywy udział. (Należy też zor­
ganizować konkursy krajoznawcze i fotograficzne.

■Ob. Malinowski z. Pabianic zaznacza, że rozgłoś­
nia łódzka Polskiego Radia nadaje w każdy Wtorek 
kwadrans krajoznawczy.

Dr. Uhorczak z Krakowa uważa, że istnieje dy­
sproporcja między planem pracy a możliwościami Od­
działów. Dla Oddziałów winny być opracowane szcze­
gółowe instrukcje mówiące o możliwościach pracy 
w oparciu o środowisko. Towarzystwo winno podjąć, 
prace nad Siłownikiem Geograficznym Państwa Pol­
skiego.

Delegat z .Bydgoszczy mówi o lokalnych trudno­
ściach przy podejmowaniu pracy krajoznawczej. iPtaca 
ta wymaga dużego samozaparcia głównych jej orga­
nizatorów.

Delegat Czapik z Krakowa, przedstawiciel Komisji 
Kół Krajoznawczych Młodzieży 'Szkolnej sądzi, że 
należałoby sięgnąć po tych, którzy przeszli przez 
przygotowawczą pracę w Kołach Młodzieży. Tych 
osób jest wiele, często na poważnych stanowiskach.

O'b. Gabryszewski z Warszawy wzywa, by nie 
.przeceniać trudności w pracach. ISą, oddziały niewielkie, 
jak np. w Starogrodzie, które potrafiły wykazać się bar­
dzo poważnym dorobkiem pracy. Nasza praca w iPITK. 
winna pó.jść w takim kierunku, by społeczeństwo uzna­
ło nasze Towarzystwo za nieodzowne w życiu spo­
łeczno - kulturalnym. W pracy należy się łączyć 
z PITłT. i Ligą Ochrony Przyrody. Duży nacisk po­
łożyć na „(Ziemię“, która ostatnio ukazuje się niere­
gularnie a której rola jest bardzo poważna.

Del. Górecki ze Starogardu zaznacza, że aczkol­
wiek jest tylko maszynistą z zawodu, lecz rozumie 
różnicę między turystyką a krajoznawstwem. W naszej 
pracy, zdążającej do zmiany stosunku człowieka do 
człowieka, pogłębienia jego wychowania — nie może­
my obawiać się przeszkód. Są duże trudności na Zie­
miach Odzyskanych, lecz można je przy dobrej wo­
li pokonać. Do dnia dzisiejszego Oddział w Starogar­
dzie wydał dwie serie pocztówek krajoznawczych, we 
wrześniu wyda przewodnik po ‘Starogardzie i okolicy. 
Oddział organizuje tłumne wycieczki dobrze przygo­
towane i przeprowadzone.

Odpowiadając na sprawy poruszone w dyskusji, 
referent K. Staszewski zaznacza, że nie liczba, lecz ja­
kość członków decyduje w naszych pracach. Często 
mamy Oddziały, stojące pracą jednego człowieka, a 
mimo to wykazujące .poważny dorobek. Najlepszy 
Oddział to taki, w którym znajdzie się w Zarządzie ze-
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Ryc. 85.

Pi e ruiszy powojenny 
Walny Zjazd Delegatów 
P.T.K. w Gdańsku 5.VI 
1947 roku w sali Ratusza 

Staromiejskiego.

spół ludzi umiejących realizować przydzielone im pra­
ce. Należy tylko odbywać systematycznie posiedzenia 
.Zarządów kontrolować wykonanie uchwal, starać się 
o pomoc finansową z zewnątrz, która przyjdzie, gdy 
tylko realny i konkretny cel będzie wyznaczony. 
W stosunkach społecznych w (Polsce zaszły zasadnicze 
zmiany. Nie wolno nam stać na uboczu w dókoriy- 
wujących się przemianach winniśmy wziąć czynny a 
twórczy udział:

Zamykając dyskusję Prezes z zadowoleniem pod­
kreślił jej żywość i powagę. Nie chcemy uturystycz- 
nienia krajoznawstwa, natomiast pragniemy „ukrajo- 
znawczenia“ turystyki. W tej dziedzinie PTK powinno 
odegrać ważną rolę.

Po wyczerpaniu dyskusji Zjazd przyjął jednogłoś­
nie wniosek 'Komisji iRewizyjnej o wyrażenie Zarzą­
dowi Głównemu Absolutorium. Poczym Zjazd przy­
jął przedstawiony plan pracy i preliminarz budżetowy, 
oraz uchwalił podziękowanie Zarządowi Głównemu 
za owocną pracę.

VI. Przystępując do sprawy wyborów do Zarzą­
du Głównego Przewodniczący, zaznaczył, że ze wzglę­
du na swoje stałe miejsce zamieszkania w Gdyni nie 
mógł przyjąć proponowanego mu stanowiska 'Prezesa 
na dalszy okres. iNa to stanowisko proponuje na pod­
stawie jednomyślnej uchwały Zarządu prof. Stanisława 
Leszczyckiego.

Wysuniętą przez Przewodniczącego kandydaturę 
Zjazd przyjął jednogłośnie. Następnie Przewod­
niczący przedstawił zgłoszoną, listę kandydatów 
do Zarządu. W związku z tym proponuje, aby do 
Zarządu wymrać 16 osób, a dwa miejsca zostawić vacat 
dla ew. uzupełnienia już przez nowy Zarząd Główny. 
Wybrać też należy 6 zastępców i 6 członków Komisji 
Rewizyjnej.

Sekretarz K. Staszewski proponuje aby wyboru 
Z. Beczkowicza na I-go V-iPrezesa Zarządu Głównego 

dokonać wyjątkowo na Zjeździe aby w ten sposób pod­
kreślić zasługi ustępującego Prezesa dla Towarzystwa. 
Sala hucznymi oklaskami przyłącza się do wniosku 
kol. Staszewskiego.

Przewodniczący Z. Beczkowicz prosi, aby wyboru 
dokonać normalnie.

W wyniku Zjazdu wybrał do Zarządu Głównego 
P. ,T. K. następujące osoby: ...

Prof. Stanislaw Leszczycki — -Prezes,
1 Zygmunt Beczkowicz z Gdyni, 2. Józef Koło­

dziejczyk. z ‘Warszawy, 3. dr. Regina Fleszarowa z 
Warszawy, 4. dr. Mieczysław 0'rlowicz z Warszawy. 
5. Kazimierz Staszewski z Warszawy, 6. Władysław 
Gruszczyński z Warszawy, 7 Stanisław Lenartowicz 
z Warszawy, 8. prof. Władysław Szafer z Krakowa, 
9. dr. Stanisław Tazbir z Warszawy, 10. Władysław 
Ferenc z Warszawy, 11. pos. Lucjan Motyka z War­
szawy. 12. Kazimierz Domosławski z Warszawy,. 13. 
prof. Leopold Węgrzynowicz z Krakowa, 14. dr. Wła­
dysław Milata z Krakowa, 15. ‘Włodzimierzź Reczek z. 
Warszawy, 16. dr. Kazimierz Guzik z Warszawy, 17. 
Vac,at, 1,8. Vacat.

Na zastępców: 1. (Jadwiga (Jaroszowa z Warsza­
wy, 2. inż. (Jan Kanclerz z Warszawy, 3. Witold Ko­
chański z Warszawy, 4. (Vacat, 5. Vacat, 6. Vacat.

Do Komisji Rewizyjnej: 'Stanisław Osiecki, K. 
Czerwiński, M. Jachnis, O. Tomaszewski, J. Kołodziej­
ski, J. 'Wołowska.

Przewodniczący przypomina, że w skład Zarządu 
(Głównego wchodzą poza tym wszyscy (Prezesi Okrę­
gów i redaktor .,,Ziemi“. .

VII. W dalszym ciągu obrad Zjazd przystąpił 
do rozpatrywania wniosków Zarządu Głównego i Od­
działów PTK., które referował K. (Staszewski, poczem 
przyjęto następujące wnioski:

Zjazd uważa, że Polskie Towarzystwo Krajoznaw­
cze winno nawiązać żywą współpracę z Polskim To-
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warzystwem (Geograficznym, które pracując naukowo 
na wspólnym odcinku wiedzy o kraju, w dużej mierze 
stanowi uzupełnienie i podbudowę prac PTK.

W szczególności Zjazd uznaje za celową współ­
pracę na odcinku naszych Kół ‘Krajoznawczych Mło­
dzieży iSzkolnej, które winny działać w żywym kon­
takcie zarówno z członkami PTG., jak i jego regional­
nymi komórkami organizacyjnymi.

Następnie referent odczytał •wniosek w sprawie 
współpracy z Polskim Towarzystwem Tatrzańskim.

Zjazd wita z uznaniem, inicjatywę Zarządu 'Głów­
nego PTK. w kierunku, najściślejszej współpracy z Pol. 
Tow. Tatrzańskim.

Zjazd uważa za celowe dla przygotowania form 
tej współpracy powołanie wspólnej Komisji, któraby 
na zewnątrz reprezentowała społeczne interesy kra­
joznawstwa i turystyki oraz przygotowała ogólny 
plan turystyczno-krajoznawczy.

Zjazd oczekuje ze strony (Rządu oparcia się o tę 
reprezentację przy realizacji w skali państwowej za­
mierzeń turystyczno - krajoznawczych.

Wniosek powyższy przyjęto przy 4 głosach wstrzy­
mujących się od głosowania. 'Następnie Zjazd przy­
jął jednogłośnie następujące wnioski:

Zjazd uważa za wysoce wskazaną żywą łączność 
organizacyjną z organizacjami naukowymi jak np. Pol­
skie Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika, Liga 
Ophrony Przyrody, Instytut Mazurski, 'Bałtycki, Ślą­
ski, Zachodni i inne. ..

Oganizacjom społecznym, robotniczym i chłop­
skim oraz młodzieżowym, uprawiającym poza swymi 
głównymi celami również i krajoznawstwo oraz tury­
stykę, Polskie Towarzystwo Krajoznawcze winno 
przyjść z wydatną pomocą, dostarczając informacji tu­
rystyczno-krajoznawczej przewodników, prelegentów, 
koniecznych materiałów. Z drugiej strony Towarzy­
stwo nasze winno sobie zapewnić poparcie tych orga­
nizacji przy realizacji statutowych zadań krajozna­
wstwa.

Zjazd apeluje do Ministerstwa Oświaty o wzno - 
wienie akcji szkolnych schronisk wycieczkowych. Po­
zyskanie licznych schronisk poniemieckich na Ziemiach 
Zachodnich stwarza dobre warunki do należytego roz­
woju tej akcji i postawienia jej na wysokim poziomie. 
Działalność tych schronisk w dużej mierze winna być 
związana z działalnością Kół Krajoznawczych Mło­
dzieży Szkolnej PTK.

Zjazd wita z uznaniem szybki rozwój Kół Krajo­
znawczych Młodzieży 'Szk. PTK, widząc w tym dowód 
szerokiego zainteresowania dla krajoznawstwa i przy­
wiązania młodzieży do ziemi ojczystej. Zjazd wzywa 
Oddziały PTK. do ujawnienia specjalnej troski o wla 
ściwy rozwój Kół Krajoznawczych w podległym Od­
działom terenie zarówno w mieście, jak' i na wsi.

Komisji Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkol­
nej PTH z jej Przewodniczącym prof. Leopoldem (Wę­
grzynowiczem Ziazd wyraża swoje serdeczne uznanie.

Zjazd prosł Ministerstwo Komunikacji o szybkie 
przepracowanie sprawy zniżek kolejowych dla człon­
ków towarzystw krajoznawczo - turystycznych, dla 
wycieczek zbiorowych tych towarzystw oraz dla wy­
cieczek szkolnych.

Za najważniejszą Zjazd uważa sprawę bardzo wy­
datnej zniżki kolejowej dla wycieczek szkolnych, gdyż 
wycieczkująca młodzież szkolna nawet w najtrudniej­
szych warunkach winna znajdować się pod szczególną 
opieką i troską ze strony Demokratycznego Państwa.

Zjazd uznaje :za celowe, aby Komisja Kół Krajo­
znawczych Młodzieży wyznaczyła dla każdego Koła 
opłatę na rzecz Komisji 'Kół Krajoznawczych M. .Szk. 
po 50 zł. od członka rocznie.

Uzyskane z tego tytułu fundusze są do wyłącznej 
dyspozycji Komisji.

Wnioski Oddziałów.

Wniosek Oddziału Warszawskiego w sprawie 
zmiany statutu przyjęto w formie następującej:

Ziazd wzywa Zarząd Główny do przeprowadzenia 
w Oddziałach PTK ankiety pozwalającej stwierdzić, 
w jakim stopniu wg. opinii Oddziałów obowiązujący 
obecnie Statut PTK. wymaga zmian, ułatwiających 
realizację zamierzeń Towarzystwa. Wyniki ankiety 
winny dać Zarządowi Głównemu materiał do wystą­
pienia na Zjeździe Delegatów z odpowiednimi wnios­
kami w sprawie 'Statutu.

Do tego wniosku postanowiono przyłączyć wnio­
sek Oddziału w iBoznaniu w formie dezyderatu, aby 
w Statucie podkreślić wydatnie znaczenie naszych 
prac dla -ochrony przyrody.

Wniosek Oddziału Gdańskiego o przeprowadze­
nie starań, aby Towarzystwo nasze zaliczyć der (Sto­
warzyszeń wyższej użyteczności przyjęto w formie de­
zyderatu.

Wniosek Oddziału Poznańskiego w- sprawie zniżek 
dla grup wycieczkowych liczących do 15 osób posta­
nowiono wykorzystać w memoriale do Ministerstwa 
Komunikacji przy ogólnym wystąpieniu w sprawie 
zniżek kolejowych

Wniosek Oddziału 'Poznańskiego o podjęcie akcji 
wydawania informatorów krajoznawczych przyjęto.

Wniosek Oddziału Warszawskiego w sprawie pod­
jęcia starań w kierunku budowy Domu Krajoznaw­
stwa (Polskiego w Warszawie — przyjęto jako postulat, 
pod adresem Zarządu Głównego.

Przyjęto również wniosek Oddziału Gdańskiego 
w sprawie wprowadzenia do programów nauki w za­
kładach kształcenia nauczycieli metodyki krajoznaw­
stwa.

Wniosek Oddziału Krakowskiego w sprawie opieki 
nad pustynią (Błędowską i w sprawie budowy zapory 
wodnej na Dunajcu w iPieninach przyjęto.

Wniosek Oddziału w Sochaczewie o współpracę 
z Instytutem im. ‘Szopena na odcinku Żelazowej Woli 
postanowiono przekazać Oddziałowi Warszawskiemu 
do zrealizowania.

Przyjęto również apel d-ra Uhorczaka, o podjęcie 
starań w kierunku wznowienia wydawania Słownika 
Geograficznego.

Ob St. Lenartowicz prosi delegatów, aby dostar­
czyli mu. jako przewodniczącemu Komisji Turystycz­
nej materiałów w sprawie planów turystycznego za­
gospodarowania terenów. -Projekty te będą wzięte pod 
uwagę przy wystąpieniu Zarządu Głównego z krajo­
wym planem turystycznym.
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Del. Warszawy ob. Gabryszewski proponuje od­
bycie następnego Zjazdu we Wrocławiu.

Przewodniczący stwierdza wyczerpanie porządku 
dziennego. W serdecznych słowach dziękuje gospo­
darzom gdańskim za staranne przygotowanie strony 
gospodarczej i wycieczkowej Zjazdu. Miła atmosfera, 
jaka panowała na Zjeździe, będzie zachętą do dalszej 
pożytecznej pracy krajoznawczej.

Do słów Przewodniczącego przyłączyli się delegaci 
hucznymi oklaskami.

Na tym Zjazd zamknięto o godz. 211.
WYCIECZKI. W dniach 6, 7, 8 czerwca większość 

uczestników Zjazdu odbyła pod kierunkiem prof. Jana 
(Kilarskiego piękne wycieczki statkiem, autem i kole­
ją na trasie: iGdańsk, iHel, Jurata, (Jastarnia, iPuck, 
Gdynia (pierwszy dzień). Gdańsk—> Martwą 'Wisłą, 
kanałami do Elbląga, stąd autem do Fromborka, po­
wrót brzegiem zalewu Wiślanego przez iKadynę, Tolk­
micko do Elbląga {drugi dzień). Ostatniego dnia wy­
cieczka zwiedziła Elbląg i Malbork.

Uczestnicy Zjazdu wyrazili życzenie, aby co roku 
tak organizowano Zjazdy IPITK, by możliwie najwięk­
sza liczba uczestników z całej iPolski mogła wykorzy­

stać okazję do zwiedzenia większej połaci kraju. Taka 
impreza o charakterze ogólnokrajowym miałaby dla 
PTK poważne znaczenie.

Podkreślić należy, że nasi gdańscy gospodarze — 
krajoznawcy wywiązali się ze swojej roli bez zarzutu.

Ukonstytuowanie się
Zarządu Głównego P.T.K.

Na pierwszym pozjazdowym posiedzeniu w dniu 5 
czerwca 1947 r. Zarząd Główny ukonstytuował się 
w sposób następujący:

Prezes: [Prof. Stan. Leszczycki; 11-,y V. Prezes.: 
Zygmunt Beczkowicz; 1(1-gi V, IPtrezes: Józef Koło­
dziejczyk; Sekretarz: Kazimierz Staszewski; zast. Se­
kretarza: Witold Kochański, Skarbnik: Władysław 
Gruszczyński; zast. Skarbnika: dr. Kazimierz Guzik; 
Przewodniczący Komisji Turystycznej: Stanisław Le­
nartowicz; Przewodniczący Komisji Wydawniczej: dr. 
Regina Fleszarowa; Przewodniczący Komisji Fotogra­
ficznej: Władysław Ferenc; Przewodniczący Komisji 
Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej: prof. Leo­
pold Węgrzynowicz; zast. iPrzewodn. Kom, Kół Kraj, 
Młodzieży Szkolnej: Jadwiga Ijaroszowa.

Kronika turystyczna
Schroniska i domy turystyczne

SCHRONISKO ODDZIAŁU PTT. W KATOWI­
CACH NA BISKUPIEJ GÓRZE. W związku z naszą 
notatką o schroniskach górskich w numerze lll—/2 „Zie­
mi“ z rb. oddział katowicki Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego przesiał nam notatkę, z której z przyjem­
nością korzystamy, o schronisku PIJT na Biskupiej 
Kopie, opuszczonym w naszym wykazie. Schronisko 
to stoi na Biskupiej Kopie 1(757 m.) w (Sudetach w 
grupie ijesioników. 'Schronisko czynne jest przez cały 
rok, posiada 120 miejsc noclegowych, w tym 35 łóżek 
i 85 miejsc na pryczach. IDojazd do stacji kolejowej 
Głuchołazy skąd 7 km, lub do przystanku Dzików 
skąd 4 km. Adres: (Schronisko na Kopie Biskupiej 
poczta Jarnołtówek kolo Głuchołazów, pow. №yśa.

SCHRONISKO W PUSZCZY. KAMPINOSKIEJ. 
Polskie Towarzystwo (Krajoznawcze otwarło schroni­
sko w Puszczy Kampinoskiej, pow. Warszawa, na ra­
zie prowizoryczne, lecz zaopatrzone w sienniki i inne 
konieczne sprzęty. INla miejsce można dojechać samo­
chodem po dobrej drodze. Schronisko -znajduje się we 
wsi (Granica koło Kampinosu, skąd można urządzać 
wypady do Puszczy jak np. do „Zamczyska'', które 
jest właściwie przedhistorycznym grodziskiem, albo do 
obok położonych 3 rezerwatów leśnych.

We wsi Granica, na samym skraju Puszczy znaj­
duje się cmentarz żołnierzy polskich, poległych w wal­
ce z Niemcami w 1939 r. Cmentarz ten został urządzo­
ny przez miejscowych leśników z inż Rychterem na 
czele, obecnie nadleśniczym w Kromnowie. Inż. Rych- 
ter wydzierżawił bezpłatnie dom swój Towarzystwu 
Krajoznawczemu. Cmentarzem opiekuje się obecnie 
nadleśniczy inż. W. Kaczyński.

Tow. (Krajoznawcze przygotowuje się do urucho 
mienia drugiego schroniska w Brochowie, w resztówce 
przyznanej Towarzystwu przez 'Samopomoc Chłopską.

Brochów położony pięknie nad Bzurą, posiada ko­
ściół obronny, w którym był ochrzczony Fryderyk 
(Chopin, gdyż Żelazowa Wola, w której urodzi! się 
mały Chopin, leży zaledwo o kilka kilometrów od 
(Brochowa.

NOCLEGI DLA MŁODZIEŻY I TURYSTÓW 
W KRAKOWIE. Polski Związek Turystyczny w Kra­
kowie /(ul. Szpitalna 3(0), który .jako instytucja społecz­
na zajmuje się od dziesiątek lat obsługiwaniem tury­
stów — donosi w (związku z alarmem o przepeł­

nieniu baraków noclegowych, że przepełnienie to już 
minęło.

(Polski Związek Turystyczny dysponuje noclegami 
dla młodzieży szkolnej w specjalnie adaptowanych ba­
rakach. Ponadto' posiada wykaz licznych innych noc­
legów oraz kwater dla przejezdnych turystów. ("Właśnie 
miesiąc lipiec i. sierpień nadaje się szczególnie, jako 
okres bardzo odpowiedni dla organizowania wycieczek 
celem zwiedzania miasta i okolicy, dokąd Związek 
Turystyczny urządza wycieczki własnymi środkami 
lokomocji.

OTWARCIE SCHRONISKA PTK NA WYSPIE 
LEDNICKIEJ. Czekająca jeszcze stale na archeolo­
gów zabytkowa wyspa lednicka, na której znajdują 
się ruiny -pierwszego w Polsce kościoła i która była sie­
dzibą Mieszka i Dąbrówki, była niedawno świad­
kiem pięknej uroczystości, związanej z otwarciem 
schroniska PTK. Schronisko to, zdewastowane w 
okresie okupacji, zostało z inicjatywy gnieźnieńskiego 
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Oddziału ETiK odremontowane przy pomocy wydz. 
powiatowego, Rady gminnej Łubowa oraz społeczeń­
stwa.

W obecności starosty pow. (Rolkego zagaił uroczy­
stość wójt.gm. Łubowo, p. Kisiel, a prezes Oddziału 
PTK p. płk, Springer po przemówieniu, wskazującym 
.na wartość zabytkową wyspy i konieczność podjęcia 

na niej prac archeologicznych, dokonał otwarcia 
schroniska, przecinając symboliczną wstęgę. (Prób, 
dziekanowicki ks. Dziamski poświęcił z kolei łodzie.

Część drugą programu wypełnił obchód Święta 
Morza z udziałem zespołów szkolnych i świetlicowych 
i referatem kier. szk. p. (Wojtkowiaka z Łubowa. .Prze- 
mówił także starosta IRolke.

Kronika ludoznawcza S

Polski Atlas Etnograficzny
Pojmowanie materiału naukowego etnografii jako 

materiału znajdującego się na danym bezpośrednio 
obszarze i w dostępnym bezpośredniemu badaniu ze­
spole ludzkim możliwe jest tylko w okresie początko­
wym poświęcającej się temu nauki,, ale nawet w tym 
okresie jawi się przed badaczem problematyka wpły­
wów, dróg i warunków przemian, w jakich się ukształ­
towały współczesne wykładniki twórczego 'stosunku 
zespołów ludzkich do życia tj. kultura. Na dłuższą 
więc metę nie wystarcza ograniczenie się do badań mo­
nograficznych, rejestrujących fakty i nie mogących 
dąć odpowiedzi na zasadnicze problemy etnologii, 
a więc problemy genezy. Odpowiedź na pytanie, któ­
rędy i przez kogo, a nawet może i kiedy jakiś wytwór 
kulturowy przeszedł w posiadanie współczesnego nam 
środowiska ludzkiego, może dać jedynie analiza karto­
graficzna, obecnie bardzo ważny element pracy ba­
dawczej,,. święcący tak duże tryumfy w dziedzinach 
etnologii pokrewnych, jak choćby np. prehistoria.

Rzecz zrozumiała, że analiza kartograficzna jest 
tylko wstępnym stadium prac nad problematyką gene­
tyczną etnologii i nad drugim wielce ważnym zagad­
nieniem calokszałtu kultury opartej o przekaz bezpo­
średni; umożliwia ona jednak tę pracę ostateczną, jaką 
jest synteza etnograficzna.

Analizę tę przeprowadziły już kraje o wysoko 
rozwiniętej etnografii, jak Francja (atlas Gillierona), 
Niemcy (Atlas der deuschen Volkskunde) oraz Ru­
munia, bodaj na ukończeniu ma ją Finlandia.

Polska etnografia, stosunkowo młoda, znalazła się 
w tym okresie,, gdy niedostatek jej kartograficznego 
dorobku daje się odczuć coraz dotkliwiej i potrzeba za­
pobieżenia mu staje się coraz bardziej konieczna. Ta 
właśnie potrzeba jest bodźcem wszelkich pomysłów 
atlasowych, w polskiej etnografii, jakie się datują od 
dwudziestu lat.

Do pierwszych pomysłów tej kategorii zaliczyć na­
leży przede wszystkim dialektyczne badania Kazimie­
rza Nitscha („Z geografii wyrazów polskich“, 1918), 
przedstawiające zasięgi rozmaitych nazw ludowych 
wytworów kulturowych, następnie kartograficzne ba­
dania A. Bachmana nad rozmieszczeniem nazw uro­
czystości pożniwnej w IPolsce oraz, pazdurów i śparo- 
gów w słowiańskim budownictwie ludowym (1929). 
Towarzyszą temu próby J. Falkowskiego wykreślenia 
zasięgu soch (1931) i L. Popiela mapki stęp w Polsce 
Są to jednak wszystko, poza pracami. (Nitscha, tylko 

próby cząsteczkowe, przedsiębrane indywidualnie, bez 
większego aparatu i personelu pomocniczego, a więc 
próby nie pretendujące do miana poważniejszych 
osiągnięć w dziedzinie etnograficznej kartografii.

Znacznego przełomu dokonała tu myśl atlasowa 
Kazimierza Moszyńskiego, który na kilka lat przed 
wojną zgromadził osobiście i przy pomocy swoich 
uczniów sporo potrzebnego materiału z zakresu kul­
tury duchowej i którego część rozpracował łącznie 
z J. Klimaszewską na 22 mapkach, wydanych przez 
IPolską Akademię Umiejętności w roku 1936. Jest to 
jedyne dotąd poważne kartograficzne osiągnięcie pol­
skiej etnografii.

Myśl wznowienia i doprowadzenia do końca za­
początkowanego przez Moszyńskiego trudu nad kar­
tograficznym ujęciem zjawisk etnograficznych w (Pol­
sce podjął w roku 1945 Józef (Gajek w ramach prac 
(Polskiego Towarzystwa Ludoznowczego. (Skala tego 
przedsięwzięcia ma być już nie cząsteczkowa, jak do­
tąd, ale pełna i wyczerpująca; projektowany Atlas ma 
wykryć i zbadać wszystko, co jest możliwe do zbada­
nia przy obecnym stanie techniki badawczej i rozpo­
rządzanych środkach. To z kolei pociąga za sobą ko­
nieczność uczestnictwa w Atlasie nie tylko uczonych- 
fachowców z całej Polski, lecz także pomocy najszer­
szych rzecz społeczeństwa, umożliwiającej zebranie 
potrzebnego materiału w skali, jakiej by nigdy nie 
osiągnięto w trakcie indywidualnych badań, nawet 
przy najwydatniejszym poparciu finansowym ze stro­
ny Państwa. Tak więc praca nad Polskim Atlasem 
Etnograficznym przerzuca się w części z ciszy uni­
wersyteckich pracowni do społeczeństwa, żąda jego 
pomocy i licząc na nią opracowuje metody prowadzą^ 
ce możliwie jak najrychlej do celu.

Ramowy projekt metod organizacyjnych i badaw­
czych nad Atlasem, jako wynik kilkumiesięcznych 
prób i doświadczeń w tej dziedzinie, przedyskutowany 
przez czołowych polskich etnografów podczas odby­
tego w dniach 22 i 23 marca Zjazdu w Krakowie, 
przedstawia w najogólniejszym rzucie trzy grupy prac.

Do grupy pierwszej należą prace przygotowawcze, 
na które składa się: zebranie materiału z całego etno­
graficznego obszaru (Polski drogą kwestionariuszy, 
przy czym sieć korespondentów musi być tak gęsta, 
ażeby promień działania każdego z nich nie przekra­
czał 20 km, gdyż dopiero wtedy zmniejszy się w spo­
sób względnie dostateczny możliwość przeoczenia 
zjawisk czy obszarów dla Atlasu ważnych i ciekawych. 
Po drugie chodzi tu o prace związane z wykorzysta­
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niem dla celów atlasowych materiałów etnograficznych 
ijuiż publikowanych. Atlas musi objąć ponadto archiwa 
i inwentaria muzealne, czyli zebrany i uporządkowa­
ny materiał, dowodowo-ilustiracyjny, stanowiący zara­
zem sam w sobie obiekt opracowującego poszczególne 
zagadnienie etnografa-rzeczoznawcy. Wreszcie należy 
włączyć w Atlas dorobek Kazimierza Moszyńskiego, 
który —' popierając koncepcję wielkiego etnograficzne­
go atlasu Polski — oddal do dyspozycji 'Redakcji Atla­
su wszystkie swoje materiały i opracowania.

iD'rugą, właściwą grupą prac nad Atlasem stano­
wi kartograficzne ujęcie każdego ze zjawisk, czyli geo­
graficzne umiejscowienie ich zasięgu, form, typów, od­
mian, różnic ideologicznych i strukturalnych, szlaków 
i kierunków ekspansji czy zaniku, centrów promie­
niowania — a więc analiza dająca podstawę do roz­
wiązania genetycznych zagadnień, będących z kolei 
rzeczy podstawą do tworzenia syntezy polskiej etno­
grafii.

Synteza więc jest tym stadium trzecim i ostatnim, 
ku któremu Atlas zmierza i który dopiero stanie się 
ziarnem zapładniającym polską myśl etnograficzną, 
a którego ważkości nie potrzeba w tym miejscu pod­
kreślać.

(Nakreślony tu program prac jest — jak każdy in­
ny program — prosty i nie ukazuje tych trudności, 
które jakże często są udziałem jego twórców i wyko­
nawców Na drodze do zrealizowania w pełni poda­
nego zamierzenia stoją przeszkody zarówno naukowej 
jak i organizacyjnej natury. Świadomi są ich tylko ci, 
co badania swoje prowadzili w szerszym zakresie, choć 
zawsze szczuplejszym od tego, jaki się obecnie pro­
jektuje. 'Przeszkód i trudności tych jest wiele, ale bo­
daj najważniejsze są tu przeszkody wynikające z ko­
nieczności bardzo skrupulatnej kontroli materiału ze­
branego przez szeroką sieć korespondentów. Ideałem 

jest pełna wiarogodność i dokładność spostrzeżeń i za­
pisów, nawet w obliczu faktu, iż udział społeczeństwa 
w akcji atlasowej jest dobrowolny. Prowadzi to dó ko­
nieczności niesłychanie precyzyjnego formułowania 
kwestionariuszy, ponadto zaś, w niektórych przypad­
kach, do powoływania uściślających' dane ankietowe 
eksploratorów.

(Niemniej ważne są trudności wynikłe z potrzeby 
operowania materiałem juta publikowanym, nierów­
nomiernym co do poszczególnego zagadnienia i — co 
ważniejsze — nie we wszystkich bynajmniej wypad­
kach wiarogodnych; pociąga to za sobą potrzebę dale­
ko posuniętego krytycyzmu przy ich przejmowaniu. 
Istnieją wreszcie trudnoiści z wykorzystaniem zbiorów 
archiwalnych i muzealnych.

'Odrębny rodzaj trudności przedstawia problem 
opracowania polskich grup ludnościowych na Ziemiach 
Odzyskanych. Proces bowiem migracyjny tych ‘gr- 
jest niezakończony, a krystalizacja etniczna Ziem dłu­
go jeszcze będzie w stadium stawania się, zaś ich 
obecne oblicze to dosłownie barwny zlepek członków 
najprzeróżniejszych formacji i etnicznych i antropo­
logicznych.

Trudności są bez wątpienia poważne, ale nie do 
nieprzezwyciężenia wobec zasadniczej zmiany techni­
ki pracy, wobec tego, że będzie to praca zbiorowa' 
zmuszająca ponadto do nieustannego kontaktowania 
się uczonego ze społeczeństwem i odwrotnie, do popu­
laryzowania wiedzy o kulturze i zdobywania jej; praca 
również dobroczynna dla obydwu stron. Prócz tego 
(Państwo ma i musi mieć interes w stworzeniu Atlasu 
Etnograficznego — musi poznać naród, który się 
w jego granicach mieści. Zaprojektowana przez pol­
skich etnografów myśl czeka na współpracę oraz po­
moc i społeczeństwa i Państwa.

Tadeusz Delimat.

Z pi śmienni c t w a
Książki

WYBÓR PISM I AUTOBIOGRAFIA STANI­
SŁAWA THUGUTTA. Glasgow. Książnica Polska 
19,43.

’W r. 1939, w przededniu wojny, z inicjatywy grona 
spółdzielców wyszedł w 'Warszawie wybór pism jed­
nego z wybitnych działaczy krajoznawczych i współ­
redaktora „Ziemi“ Stanisława Thugutta. Książka z po­
wodu wybuchłej wkrótce wojny nie zdążyła się rozejść 
a sam 'Stanisław Thugutt zmarł na uchodźctwie w Sto- 
ckholmie 15 czerwca '1941 roku. 'Grono towarzyszy prac 
ideowych zmarłego podjęło na uchodźctwie szlachetną 
inicjatywę wydania z pewnymi skrótami powyższej 
książki co też zrealizowano w Glasgow w 1943 roku.

Wybór ten zawiera przede wszystkim autobio­
grafię zmarłego, gdzie opisuje on swoje — jak to na­
zywa —„wsiąknięcie“ w krajoznawstwo ok. r. 1907 za 
sprawą Edwarda (Maliszewskiego, który go wciągnął 
do prac nad przewodnikiem po kraju, którego część 

obejmująca Kieleckie i 'Radomskie wyszła w przede­
dniu pierwszej wojny i do dziś dnia nie straciła swej 
wartości. Równocześnie opisuje Thugutt trudności ja­
kie miał jako redaktor literacki „Ziemi“. W' pięknych 
słowach określa ówczesną rolę „Ziemi“: „Kiedy dziś 
po upływie tylu lat patrzę na te nasze wysiłki myślę, 
że nie były one całkiem bezpodstawne. Pismo nasze 
zarówno jak samo Towarzystwo (PTK.) było przecież 
nie niczym innym jak jednym sposobem budowania 
Polski od dołu, Polski, którą, się przemycało między 
wierszami, o której się mówiło nie tylko jako o wspom­
nieniu historycznym, ale jako o żywym choć tak 
straszliwie pokaleczonym organizmie".

Wybór pism - zawiera trzy krajoznawcze szkice 
Thugutta, z dawnych roczników „Ziemi“: „Przyroda 
i człowiek", „Krajobraz polski" i „Bór Łysogórski"; 
wszystkie przepojone głęboką miłością Thugutta do 
ziemi polskiej, której zmarły poświęcił wszystkie swe 
najlepsze siły. ]. R.
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Józef Wąsowicz: Stosunki językowe na Śląsku 
w świetle nauki niemieckiej. „Oblicze Ziem Odzyska­
nych". Dolny Śląsk. Książnica - Atlas. Wrocław — 
Warszawa 1'947. 'Str. 30.

Niewielka ta książeczka oparta jest na bogatym 
materiale kartograficznym I(ill7 mapek), pozostawionym 
przeważnie przez (Niemców, materiale częściowo' taj­
nym. Odnosi się wprawdzie głównie tylko do czę­
ści Dolnego 'Śląska tj. dawnego księstwa Wrocław­
skiego, ale właśnie stwierdzenie polskości tych ob- 
oz-Łtów, zwłaszcza po lewym brzegu Odry położonych 
które oficjalna nauka niemiecka uważa dotychczas za 
rdzennie niemieokie, stanowi o wartości pracy autora. 
Wykazał on na podstawie przytoczonych w stvej pracy 
źródeł niemieckich, że nie tylko w XVII czyXV!II wie­
ku, ale jeszcze w pierwszej połowie XIX w. polskość 
okolicy Wrocławia nie została zlikwidowana. Zarów­
no przytoczona przez autora mapa Zimmermana. 
przedstawiająca stosunki językowe na Śląsku w r. l<790 
jak i syntetyczna mapa autora (ryc. 4 jego rozprawy) 
stwierdzają istnienie zwartych grup wsi polskich nie 
tylko na północny wschód od 'Wrocławia, ale nawet 
(w iXVIII w.) na północ od Świdnicy. Ostatnia mapa, 
aczkolwiek dająca obraz niekompletny, bo dla wielu 
wsi brak danych, zadaje kłam popularnemu niemiec­
kiemu twierdzeniu o wczesnym kompletnym zniemcze­
niu Dolnego Śląska. (Dopiero okres „Kulturkampfu" 
usunął Polszczyznę z lewego brzegu Odry.

Tyle mówią nowo odkryte przez Wąsowicza źró­
dła niemieckie. I choć to jest .już wiele, musimy jednak 
wraz z autorem domagać się własnych szczegółowych 
badań, które na pewno stwierdzą, że cały Śląsk był 
zawsze polskim, a niemczyzna była tylko sztuczną po 
krywą, która tak szybko znikła obecnie. Jeżeli bowiem 
nawet w takiej Ziemi Kłodzkiej nie brak śladów pol­
skości to cóż dopiero mówić o Dolnym Śląsku na 
którym ani długotrwałe panowanie niemieckie, ani ce­
lowo prowadzona akcja germanizacyjna śladów tych 
zetrzeć nie zdołała! Tylko zebranie ich i zestawienie 
w naukowych opracowaniach idzie jakoś opieszale 
gdyż zajmują się tern zaledwie jednostki, nie mogące 
podołać ogromowi zadania.

Mieczysław Woźnowski.

Periodyki

PRZEGLĄD WIELKOPOLSKI, rok M, nr. 12. 
grudzień 1946.

KRONIKA STOŁECZNEGO' MIASTA POZNA­
NIA, rocznik XIX, numer 3/4, grudzień 1946.

Wyrazem żywych w 'Poznaniu prądów krajoznaw­
czych i regionalnych są aż dwa wychodzące tam cza­
sopisma (a jeśli dodamy już specjalnie tylko historii 
poświęcone ,.Roczniki Historyczne" to mamy nawet 
liczbę trzech), oba na wysokim poziomie i o starannej 
szacie zewnętrznej. Olba pisma są kontynuacją przed 
wojną, wychodzących, aczkolwiek ,(Przegląd Wielko­
polski“ w numeracji rocznika tego nie markuje (dla­
czego?).

(W numerze grudniowym ,.Przegląd Wielkopolski'1 
zawiera m. in. artykuły nas tu interesujące: J. Mlło- 
dziejowskiego , Boże (Narodzenie w Łęce Mroczeń- 
skiej" (o zwyczajach świątecznych w tej wiosce pow. 
kępińskiego), Jana Baumgarta, ..Zbiory naukowe Po­
znańskiego Towarzystwa 'Przyjaciół Nauk w czasie 
okupacji i stan obecny", Jan Reychmana ,.Walery El- 
jasz i Wielkopolska'' (o związkach tego krajoznawcy, 
autora pierwszych przewodników po Tatrach z ziemią 
wielkopolską, m. in. historykiem Ko,ściana dr Koeh- 
lerem), szereg mniejszych artykułów, notatek, wspom­
nień i recenzji.

,,Kronika Stołecznego Miasta . Poznania“ swój 
grudniowy zeszyt poświęca głównie Marcinkowskie­
mu, o którym piszą tu W. Jakóbczyk, Marian Mika, 
Zdzisław Grot. Fr. Jaśkowiak zapoznaje nas z „(Praca­
mi konserwatorskimi i badaniami archeologicznymi 
w katedrze poznańskiej". Dużo sprawozdań i recenzji 

Omawiając .przegląd Wielkopolski recezent „Kro­
niki“ (W.J.) rzuca ciekawe i godne zastanowienia się 
uwagi: „Czy nie można by zjednoczyć Przeglądu 
Wielkopolskiego z Kroniką m. Poznania? Osiągnęłoby 
się conajmniej równie wysoki poziom a wspólny wy­
dawca miałby mniej kłopotu. Współpracownicy biorą 
udział w obu wydawnictwach. Rzecz warta przedy­
skutowania i kompromisu obu stron. Koordynacja 
poczynań kulturalnych w okresie tak kłopotliwym fi-

. nansowo jest bardzo wskazana.“

BIULETYN ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 
P. T. T. Nr. 2 luty 1947, Biuletyn ten wydawany na 
linotypie, wobec braku innych organów P.T.T., które 
dotąd nie zostały wznowione, ma pełnić miejsce „pe­
riodyku poświęconego zagadnieniom gór". Biuletyn 
został obecnie znacznie rozszerzony; numer lutowy 
zawiera m. in. dłuższe artykuły L. Morsztynkiewicza 
„(Młodzież“ (o potrzebie wciągnięcia mas młodzieży 
w ramy P.T.T.), W. 'Paryskiego „Problem Morskiego 
Oka“ (o kwestii rozwiązania kwestii zabudowań i za­
kończenia szosy przy Morskim Olku)1 art. iNie lek­
ceważyć niebezpieczeństwa!'1' (o lawinach), W. D. 
.Zapomniana „(Babia Góra" i szereg drobnych notatek 
i informacyj.

Równocześnie i Zarząd Główny P. T. T. rozpoczął 
wydawanie podobnego biuletynu, atoli mniej bogatego 
w treść od biuletynu warszawskiego. Żałować tylko 
należy, że zamiast wydawania kilku osobnych mało 
się rozchodzących i powielanych biuletynów,. P.T.T. 
nie pokusiło się dotąd, w ciągu tych 2JZ lat od wyzwo­
lenia, o wznowienie jakiegolwiek ze swych dawnych 
górskich periodyków jak ,(Wierchy", czy inne, 
albo chociaż o wspólny drukowany biuletyn Zarządu 
Głównego, jak to uczynił Zarząd Główny iP.T.K.

ORLI LOT. Miesięcznik. Organ Kół Krajoznaw­
czych Młodzieży. Rok XXI, nr. 1—12 'Styczeń—Lu­
ty 1947.

Po 8 latach przymusowej przerwy wznowiony zo­
stał organ kół krajoznawczych młodzieży P.TK. „Orli 
Lot". Pierwszy numer wznowionego organu młodzie­
żowego iP.T.K. zawiera w części ideologiczno-progra- 
mowej odezwę ,,'Do apelu! Młodzi i starsi krajoznaw- 
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cyT”, artykuły informacyjne jKoła krajoznawcze mło­
dzieży szkolnej“ i ,,(0‘ pracy w kołach krajoznawczych 
młodzieży szkolnej“’, notatkę J. S. Halibuta JL pobytu 
Tadeusza Kościuszki w Warce“, artykuł M. Klimaszew­
skiego „Na północnych stokach Karkonoszy” i w 
związku z pierwszym powojennym obozem krajoznaw­
czym młodzieży na Górze Sw. Anny w lecie r. 1(946 
sprawozdanie z tego obozu i szereg prac uczestników 
obozu z krajoznawstwa okolicy góry Sw. Anny. War­
to podkreślić, że prace te nie ograniczają się do spraw 
krajobrazowych czy zabytkowo - etnograficznych, ale 
obejmują i życie społeczno - gospodarcze miejscowej 
ludności. A. Kutrzebianka otwiera ankietę ,JZ prze­
szłości naszej wsi”, która ma na celu zebranie przez 
młodzież ze wsi wśzelkich tradycji o swej okolicy.

W obecnej Polsce przed kolami krajoznawczymi 
młodzieży stoją nowe zadania. Przede wszystkim więc 
niszczenie zabytków wymaga tworzenia całej sieci 
miłośników tych zabytków, któirzyby nimi się opieko­
wali i donosili o ich zagrożeniu. Tu leżą doniosłe za­
dania przed kołami krajoznawczymi młodzieży. 'Pra­
gnęlibyśmy” —• czytamy w odezwie w „Orlim Locie' 
,,.— aby wszyscy krajoznawcy stworzyli straż nad za­
bytkami sztuki, kultury i przyrody. Cała nasza orga­
nizacja winna oddać się na usługi Centralnego Biura 
Inwentaryzacji. Wszyscy krajoznawcy powinni zapi­
sywać, rysować, fotografować i nadsyłać swoje notat­
ki do ośrodka krajoznawczego w Krakowie, który je 
odda do użytku konserwatorom”

Po wznowieniu ,/Ziemi" i ,/Biuletynu Zarządu 
Głównego PjT.K.” (drukowanego)' „Orli Lot” jest trze­
cim z rzędu pismem 1PJT.K. wznowionym po pożodze 
wojennej Widzimy więc, że mimo obecnych trudnych 
trudnych warunków iP. T. K. uruchomiło wszystkie 
swe centralne organy. Dowodzi to rozmachu i żywot­
ności idei krajoznawczej w chwili obecnej.

.ZARANIE SLĄSKIE" - Rok XVIII - zeszyt 
11—2, — Katowice, Wrocław, (Cieszyn '.1947, str. li—>1,12,

Różni się ten zeszyt od poprzednich nie tylko bra­
kiem ilustracji, ale gjównie witalną treścią wewnętrzną. 
Jest to specjalna książka informacyjna, ujmująca w 
możliwie pełnym zarysie cały dorobek kulturalny Ślą­
ska w pierwszym dwuleciu powojennym, notująca 
osiągnięcia w zespoleniu z Ziemiami Odzyskanymi 
i resztą kraju. t

W artykule wstępnym ,p. Lewański stwierdza, że 
bezkonkurencyjny Śląsk w życiu kulturalnym idzie 
po linii pełnej rozbudowy; wymienia zarazem ośrodki 
kulturalno-artystyczne i akcentuje niedociągnięcia. — 
Krytyk Hierowski w „Dwu latach pracy pisarzy ślą­
skich” wylicza najważniejsze straty kulturalne i oma­
wia poszczególne działy pisarstwa śląskiego i ich przed­
stawicieli. — iDziałem szkolnictwa interesuje się kura­
tor-O. Kotula; omawia teren'śląsko - dąbrowski, zaś 
A. Fiutowski —> Śląsk Dolny. — Pracę kulturalno - 
oświatową przedstawia naczelnik M. Hasiński. — 
Z. Maleczyński piszę o starcie rozwojowym nauki pol­
skiej we Wrocławiu, a K. Popiołek o osiągnięciach 
naukowych na terenie .Śląska, podkreślając znaczenie 
humanistycznego Instytutu Śląskiego, i znaczenie go­
spodarcze instytutów naukowo - badawczych. — J. Li­

gęza zwraca uwagę na kulturalne związki Śląska z 
krakowską Akademią Umiejętności, poznańskim In­
stytutem Zachodnim i Wrocławiem.

Część druga zeszytu jest kroniką obejmującą bi­
lans wyników w dziedzinie nauki '(obszerne sprawoz­
danie z działalności Instytutu Śląsk.),, teatrów, muzyki, 
plastyki, dziennikarstwa, muzealnictwa.

Ostatnie 30 stron zajmuje doskonała i sumienna 
, Bibliografia Śląska za lata 119451—46” zestawiona przez 
specjalistę tegoż fachu — L. Brożka z Cieszyna.

(jb.)
TATERNIK. Oirgan Klubu Wysokogórskiego 

PTT Rocznik XXIX, numer 1, Zakopane, maj 1947.
Po ośmioletniej przerwie wznowiony został ,JTA- 

TERNIK” organ Klubu Wysokogórskiego PTT, stary 
i zasłużony organ naszej alpinistyki, obecnie wycho­
dzący pod redakcją dra W. H. Paryskiego. Numer 
pierwszy zawiera, pióra redaktora omówienia bilansu 
polskiego taternictwa w czasie wojny tak w kraju jak 
i zagranicą, listę strat polskiego taternictwa, wspom­
nienie J. Hajdukiewicza ze wspinaczek w Alpach i in­
teresujący artykuł A. IWrzoska „Sudety Dolnośląskie 
jako teren wspinaczek skalnych". (Spora ilość żywych 
notatek kronikarskich i bieżących uzupełnia numer.

Krajoznawstwo w publicystyce
Mimo obecnych trudnych warunków wydawni­

czych rośnie ciągle liczba czasopism czy to bezpośred­
nio krajoznawczych czy sporo miejsca poświęcających 
zagadnieniom bezpośrednio z krajoznawstwem się wię­
żących’ Choć szczupłość tych łamów nie pozwala nam 
na szersze ich omówienie pragniemy choć w paru sło­
wach zarejestrować najciekawsze z nich artykuły, tak 
aby utrzymać tę łączność między wszystkimi placów­
kami zajmującymi się poznaniem kraju.

Z pism regionalnych wybija się bydgoski .Jan­
tar" Niumer za styczeń—marzec zawiera m.in. artyku­
ły: B. Srockiego „'Szczecin—Galacz”, St. Srokowskie­
go o odbudowie przemysłu nä Pomorzu Zachodnim, 
Bukowskiego o Cenowie (omówiliśmy tę rozprawę 
osobno w numerze 5 „Ziemi“), Wł. (Szczyt 'Niemiro- 
wicza o drodze wodnej Odra— Wisła i dalszy ciąg dy­
skusji w sprawie nazwy dla Prus "Wschodnich. Nu­
mer .jjantara” za kwiecień—iczerwiec zawiera arty­
kuły: R. Galona, „(Polska nauka geograficzna a (Po­
morze”, J. Borowika .[Węzeł bydgoski spójnią wiel­
kiego (Pomorza"’, Kiełczewskiej - Zaleskiej „Bydgoszcz 
a Bomorze“, T. Wieczorowskiego „Stan prehistorii na 
terenie (Pomorza” i szereg innych ciekawych notatek.

„Komunikat działu informacji naukowej"’ wyda­
wany przez Instytut 'Mazurski w Olsztynie zawiera 
w nr 1 z 1947 H. 'Skurpskiego, kustosza muzeum 'Ma­
zurskiego w Olsztynie „Uwagi o byłych muzeach na 
obszarze województwa olsztyńskiego" a numerze 4 
K. IRzeczyńskiego „Biblioteka kolegialna w Nowym 
Mieście”.

Starannie drukowana „Arkona” w numerze 4—5 
za maj i czerwiec 1947 zawiera artykuły B. Srockiego 
, Błędy i ich źródła” ,(o błędnej postawie krajów an­
glosaskich w sprawie naszych granic zachodnich), A. 
Kowalkowskiego ,/Poezja ziem zachodnich’’, T. Esma- 
na „Bydgoszcz na tle wypadków 1846 roku”.

167



W . Strażnicy Zachodniej“ (nr li—5, 1947) poza 
artykułami IL. Gustowskiego „Upośledzenie portu 
szczecińskiego pod zaborem prusko-niemieckim“ i ,M. 
'Suboczowej „Stosunki ludnościowe ziem odzyska­
nych" godny uwagi artykuł (W. Kochańskiego o Alfon­
sie Barczewskim, którego postać krajoznawcy powinni 
dzisiaj wyciągnąć z niepamięci, gdyż był to na prze­
łomie XiIX i XX wieku niestrudzony apostoł polskości 
ziem zachodnich, dzisiaj odzyskanych a wtedy zupeł­
nie wśród naszego społeczeństwa zapomnianych. Do 
wiekopomnych zasług Barczewskiego należy właśnie 
zwrócenie uwagi na zapomnianą polskość Pomorza 
Zachodniego, Śląska Średniego i Dolnego, na Łuży- 
ce, Śląsk Cieszyński i wszelkie inne kresowe ziemie. 
■Parczewski poza samą działalnością publicystyczną 
miał i wybitne zasługi organizacyjne przy krzewieniu 
polskości na ziemiach pozostających pod obuchem 
germanizacji. Podczas konferencji pokojowej po pierw­
szej wojnie światowej Parczewski napróźno starał się 
o przesunięcie granicy Polski dużo na zachód. Postać 
A. Parczewskiego' i jego -siostry (Melanii winny ze stro­
ny .krajoznawców doczekać się specjalnego uczczenia.

Sporo materiału krajoznawczego zawiera też pis 
mo PZZ ..Polska Zachodnia“ I tak nr 24 (czerwiec 
1947) zawiera interesujący artykuł A. Kwiatkowskiego 
„Muzeum Wojewódzkie w 'Olsztynie" a numer 25 no­
tatkę „Zjazd pisarzy ziemi sudeckiej" w którym re­
dakcja czyni zastrzeżenia w stosunku -do używania 
nazwy ..Ziemia Sudecka" nie uzasadnionej historycz­
nie i obecnie nie używanej.

Poświęcone sprawom Warszawy pismo „Stoli­
ca", zastępujące dawną „Skarpę", po dość niezdecy­
dowanych pierwszych numerach, przeobraziło się 
obecnie na pismo poświęcone przeszłości, teraźniej­
szości i przyszłości Warszawy, zasługujące więc 
na uwagę wszystkich miłośników miasta sto­
łecznego Warszawy i interesujących się jego 
.sprawami. Ot naprzykład nr 27 „Stolicy" zawiera 

m. in. artykuł D. Karczmarczyka Żelazne koronki" 
z ciekawymi zdjęciami rozmaitych krat przy ogro­
dzeniach, bramach etc w Warszawie i J. Dyjecińskiego 
artykuł historyczny „Klasztor Bernardynek". Nir 28 
zawiera ilustrowany ślicznymi zdjęciami A. Roszkow­
skiego artykuł H Morsztynkiewiczowej ,,P'arki war- 
szawskie" oraz znów w cyklu „Zapomniana Warsza­
wa“ wspomnienie o kościele Karmelitów i Karolu Pa­
nie Kochanku, a w serii „Ulice Warszawy“ artykulik 
H. i E. Szwankowskich -o historii ulicy Kopernika. 

■Numer 3(8 zawiera znów artykuły historyczne o iPała- 
cu pod Blachą, o dziejach Tamki i o przeszłości Pa­
łacu Danilo.wiczów, potem Załuskich, gdzie obecnie 
ma się mieścić Fundusz Kultury Narodowej.

Również i pisma fachowe rozmaitych dziedzin 
sporo miejsca poświęcają sprawom nas, krajoznawców, 
-obchodzącym. „Teatr Ludowy“ w numerze czerwco­
wym zamieszcza artykuł A. Zwierzyńskiego „O muzy­
ce Podhala“ a w numerze za lipiec-sierpień notatkę 
/Muzyka ludowa 'Powiśla Iłżeckiego“.

„Poradnik Muzyczny", organ ILudowe-go Instytutu 
Muzycznego w numerze kwietniowym zawiera arty­
kuł M. i J. Sobieskich „Oskar Kolberg“ o tym wiel­
kim zbieraczu polskiej pieśni ludowej i polskiego fol­
kloru. W numerze majowym tegoż czasopisma arty­
kuł tychże autorów „iPieśń ludowa i jej problemy".

„Las Polski" w numerze '5 z 1947 ma interesujący 
artykuł |J. Yogtmana „Las w planowaniu przestrzen­
nym“. W tymże numerze notatka iR. Kobendzy „Ży­
we muzeum botaniczne w Białowieży".

Z pism młodzieżowych harcerskich „Na tropie“ 
w numerze z 15 maja zamieszcza artykulik „Na krzy­
żackim zamku" (Oi łByt-owie) Miesięcznik popularno­
naukowy „Rzeczy ciekawe" za maj 1947 w cyklu „Wę­
drówki po Polsce“ umieszcza obszerny artykuł infor­
macyjny o Tatrach.

]■ R.
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